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Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
1 wy.i%tkiejn dni poświąteeznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 cen­
tów, pocztą 8 centów. — Biuro Kedakeyi i Admini- 
straeyi ulica Czarnieckiego 1. 8. — Listy należy
frankować

Beklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon, Red&keyi nr. 88.

Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  16 zł., p ó ł r o c z n i e  8 zł k w a r t a l n i e  
4 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. 35 et. W miejscu: r o c z n i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  o z ł ,  k w a r t a l n i e  
3 z ł ,  m i e s i ę c z n i e  1 zł. P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  1 zł. 60 et. miesięcznie. 
We wszystkich innych państwach 1 zł. 90 et. miesięcznie.

„P rzew o d n ik  naukow y i li te ra c k i" , dodatek miesięczny do „(lazety Lwowskiej'1, otrzymają 
c a ło - i  półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy p renum eru j od i  stycznia do końca 
czerwca lub od 1 lipca do końca grudnia, ówieróroezni i miesięczni za dop lata pierwsi 7-. et., drudzy 
gO et. — P r z e w o d n i k  prenumerowany osobno kosztuje 4 zł

Ogłoszenia osób i z a Kładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie biuro dzienników Ludwika Plohna, 
ulica Karola Ludwika 1. 9; we Franeyi, w Paryżu 
wyłącznie agencya pana Adama, Boulerard Raepail
Nr. 105 bis.

CZIJŚĆ URZĘDOWA

Obwieszczenie
j' Namiegtni(.t^a % Jm a 4 września b. r. 
® h 76,759 w sprawie ograniczenia zakazu 

Pow ozu  do Galicji i przewozu przez Galicyę, 
zwierząt, przeżuwających z niektórych poprze­
dnio zarazą pyskowo- racicową zapowietrzo­
nych powiatów Bośnii i Hercegowiny, zamie­
szczone jest w „Dzienniku urzędowym" dzi­
siejszego numeru Gazety Lwowskiej.

Lwów, 10 września.

Wiadomość, że mocarstwa europejskie 
wzmocniły swoje fiotyle stacyjne na wodach 
tureckich dała powód do pogłoski, iż rządy 
zagraniczue wzięły na seryo pod rozwagę de- 
monstraeyę flot tak, jak ją kilkakrotnie pro­
ponowała Anglia, pragnąc tym sposobem znie­
wolić sułtana i Fortę do większej uległości 
i poddania się woli mocarstw. Wedle zapew­
nień z kół berlińskich i petersburskich po­
głoska ta jest bezzasadną, do demonstracyi 
bowiem nie ma na razie istotnego powodu. 
Mogłaby ona nastąpić wtedy tylko, gdyby 
państwa interweniujące nabrały przekonania, 
jż w inny sposób nie da się nakłonić Abdul 
Ha mi da czy to do ustępstw, czy uczynienia 
zadość radom i przedstawieniom mocarstw 
wypływającym z iutencyi odwrócenia niebez­
pieczeństw, z których mógł by wywiązać się 
stan groźny dla pokoju międzynarodowego, 
łymczasem w kwestyi kreteńskiej sułtan ze­
zwolił wszystko co od niego żądały gabi­
nety europejskie, a co się tyczy położenia ta­

my prześladowaniu i ściganiu Armeńczyków, 
to Porta przyrzekła, iż zastosuje się ściśle do 
przedstawień i wskazówek określonych bliżej 
w przedłożonej jej nocie ambasadorów i po­
czyniła już kroki aby przyrzeczeniom swoim 
nadać potrzebny nacisk. Jeżeli obecnie mo­
carstwa wysełają okręty wojenne pod Kon­
stantynopol, to, ja t  się zdaje wyłącznie w 
celu wzmocnienia t. zw. flotyli stacyjnych, 
co pozostaje w związku z uznaną powszechnie 
potrzebą zwiększenia zarządzeń dla ochrony 
dyplomatycznych i konsularnych przedstawi­
cieli oraz obywateli zagranicznych przebywa­
jących w stolicy tureckiej. Na wody Konstan­
tynopola niezawijają zresztą ani pancerniki 
ani wielkie krzyżowniki, jakich wymagałaby 
akcya w groźniejszym stylu lecz tylko mniej­
sze okręty, a to dowodzi, że chwilowo przy­
najmniej w kołach decydujących nie mają po­
trzeby brania pod rozwagę rzeczywistej de­
monstracyi floty, która polegać by musiała 
przedewszystkiem na sforsowaniu obwarowań 
dardanelskich. Gdy w roku zeszłym położe­
nie tak się zaostrzyło, iż musiano wziąć w 
rachubę ewentualność morskiej demonstracyi, 
podążyły do Lewantu, całe eskadry złożone z 
pierwszorzędnej próby okrętów. Nikt nie prze­
czy, że grunt w stolicy sułtańskiej silnie jest 
podminowany a umysły ciągle ogromnie roz­
drażnione; nie jest też wykluczonem. iż po­
mimo wszelkich zarządzeń poczynionych dla 
utrzymania spokoju może tain wybuchnąć na 
nowo fanatyzm muzułmański i zwrócić się 
nie już przeciw samym Armeńczykom, lecz 
przeciw' ludności ehrześciańskiej w ogóle i 
cudzoziemcom. Z taką to groźną ewentualno­
ścią liczą się mocarstwa i ztąd pospiech w 
wzmacnianiu flotyl. Załogi zgromadzonych 
już pod stolicą padyszacha okrętów wystar­
czyłyby w każdym razie na powstrzymanie 
naporu rozszalałego motłochu, niemniej dla 
zabezpieczenia życia i mienia cudzoziemców.

W edle doniesień korespondentów, w 
Konstantynopolu panuje wprawdzie spokój, 
lecz atmosfera ciągle jeszcze jest duszna, a 
nad Europejczykami unosi się przytłaczające

wspomnienie ostatnich krwawych scen i bar­
barzyńskich okrucieństw. Na razie niezmier­
nie pilną jest kwestya, co uczynić z urato­
wanymi Armeńczykami. W ambasadach i 
konsulatach kryją się jeszcze setki; na po­
kładach okrętów państw zagranicznych znaj­
dują się tysiące zbiegów. Co z nimi zrobić, 
gdzie ich zawieść? nieszczęśliwi ci bowiem 
wzbraniają się stanowczo powrócić do miasta. 
Więzienia przepełnione są podejrzanymi, wśród 
których jednak znajduje się zaledwie 200 ma­
hometan. Nadzwyczajny trybunał dla ich 
przesłuchiwania i sądzenia rozpoczął już swo­
ją czynność; chodzi teiaz tylko o to, aby dzia­
łał bezstronnie i aby sprawiedliwość dosią- 
gnęła istotnie winnych.

Z 1 1 Hrajowej Bafly szkolnej.
0 . k. Kada szkolna krajowa uchwaliła 

na posiedzeniu z dnia 7 września b. r.:
1. Zamianować nauczycielami w szko­

łach ludowych: ks Błażeja Kotfisa nauczy­
cielem religii rz. kat. w 5-klasowej szkole 
ludowej w Pilźoie; Henrykę. Marossanyi m ło ­
dszą nauczycielką 5-klasowej szkoły w Tłu-

i maczu; Eugeniusza Walawskiego i Karola 
Ziobrowskiego starszymi nauczycielami 4-kIa- 
sowej szkoły w Knihininie wsi; Julię Ortyń- 
ską starszą nauczycielką 6-klasowej szkoły 
żeńskiej w Sanoku; Mikołaja Fowcha nau­
czycielem w Krzywicach; ks. Czesława Ma­
snego nauczycielem religii rz. kat. w 5-kla- 
sowe.j szkole w Tarnobrzegu; Franciszka Ła- 
chiewicza starszym nauczycielem 4-klasowej 
szkoły męskiej w Rymanowie; Maryę Józefę 
Szmydową nauczycielką w M ilczy; Helenę 
Nyczównę młodszą nauczycielką 5-klasowej 
szkoły w Brzesku; Waleryana Majeranow- 
skiego starszym nauczycielem 5-klasowej szko­
ły męskiej w Podhajcach; Józefa Keffennul- 

j lera nauczycielem kierującym 6 -klasowej

szkoły żeńskiej w Buczaczu; Józefa Sadow­
skiego nauczycielem kierującym, Balbinę Sa­
dowską nauczycielką młodszą 2 - klasowej 
szkoły w Oehotnicy na Jamnem ; Juliana 
Richtera nauczycielem w G linuej; Władysła­
wa Hilewicza w R udnie; Bronisławę Konop- 
kowę nauczycielką w W inniczkach; Józefa 
Sobolewskiego nauczycielem w M anasterzu; 
Filipinę Staromiejską nauczycielką w Chło­
picach ; Stanisława Golińskiego nauczycielem 
w Biłce królewskiej; Maryę Steczkowską nau­
czycielką w Zakrzowie; Antoniego Sawaryna 
nauczycielem w Kruszelnicy; Albina Smocz- 
kiewicza w Leszczowatem; Olgę Fische- 
równę młodszą nauczycielką 2-klasowej szko­
ły w Trzebini; Władysława Przygodzkiego 
młodszym nauczycielem 5 - klasowej szkoły 
męskiej w Żółkwi; Antoniego Iwińskiego 
nauczycielem w Skorykach; Michała Turczań- 
skiego w Nowosiółce Jazłowieckiej; Kazimie­
rza Strzeleckiego w Spasie; Pawła Hryni- 
szaka w Kniaziołuce; Maksymiliana Klaga 
w Jelnej; Jakóba Urbana w Muchaczu; Her- 
minę Duminównę nauczycielką młodszą 2- 
kiasowej szkoły w Medenicacb ; Michała Ste- 
ciowa nauczycielem w Niedźwiedzy; Michała 
Kizimowicza w Kujdanowie ; Antoniego Kacz­
marskiego w Woli Jakóbow'ej; Michała Di- 
dusha w Potoczku; Józefę Demelównę nau­
czycielką młodszą 2-klasowej szkoły w Ole- 
sku; Stefana Skrypczuka nauczycielem w 
Wolicy Komarowej; Władysława Rayssa w 
Opulsku; Jakóba Prychitkę w Pietryczach ; 
Stefana Zwarycza w Tetewezycach.

2 . Zamianować zastępcami nauczycieli 
w szkołach średnich : Jana Piętkę w gimna- 
zyum św. Jacka w Krakowie; Antoniego Bie­
laka w gimnazyum św. Anny w Krakowie; 
Tadeusza Łopuszańskiego w szkole realnej w 
Krakowie; Jana Kopacza w gimnazyum a- 
kademickiem we Lwowie; Klemensa Hlibo- 
wickiego w gimnazyum w Tarnopolu.

3. Przenieść zastępców nauczycieli w 
szkołach średnich: Bazylego Winiarza z gi­
mnazyum akademickiego we Lwowie i Se­
weryna Wolańskiego z gimnazyum w Zło-
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(Ciąg dalszy).

Minęły czasy jednomyślności gmin chrze- 
ściańskich Pycha , niezgoda 1 sammubstwo 
wichrzyły znów po dawnemu, jak gdyby Zba­
wiciel nie zalecał nigdy miłości bliźniego, do­
broci i pokory. I  tym razem, jak zwykle, nie 
nauczył się 'człowiek w ogóle, z wyjątkiem 
jednostek wybranych, niczego od Bog ....

Chrześciaństwo, które P ^ e h a V a r- 
swiatu pokój i zbliżyć ziemię do nieba, _
pane przez niskie ambicje kary ero w j ' 
zaciekłości fanatyków, stało się klotnicą, 
wygodną dla państwa. W tej ciężkie) cnwm 
dała Opatrzność Kościołowi dwóch znakom - 
tych mężów, którzy zrozumieli, iż nadsze 
czas ujęcia nowego porządku w mocniejsze, 
trwalsze formy. Jeden z nich, imperator leo- 
dozyusz, gotował sie w Konstantynopolu do 
ostatniej rozprawy z pogaństwem i heretyka' 
mi, drugi Ambrozyusz*) biskup inedyolański, 
zbliżał się właśnie do miasta Comum.

Dużej urny z białego marmuru, usta- 
wiouej w środkowej nawie bazyliki, nie ota­
czała miłość braterska pierwszych apostołów 
i uczniów Chrystusa. Wrzała na około niej 
zawziętość stronnicza, podsycona mowami kan­
dydatów na stolicę biskupią.

*) Święty Ambroży.

Było ich trzech; jeden duchowny i dwóch 
świeckich. Należeli wszyscy do gminy chrze- 
ściańskiej, ale tylko prezbiter Hyeronim stał 
przy wyznaniu wiary, nakazanem przez sobór 
nicejski. O retorze Piotrze wiedziano, że sprzy­
ja skrycie herezyi Aryusza, zaś prokurator 
Grzegorz nie taił się wcale z swojemi sym- 
patyami dla Manicheuszów.

Starsi członkowie gminy wypełnili całą 
nawę środkową, oparł: zy się z jednej strony
0 mur, odgradzający właściwy dom Boży od 
przedsionka, z drugiej o marmurową galeryę, 
która broniła przystępu do sanctuarium.

Zrazu unosił się nad zebraniem jedno­
stajny gwar. Zwolennicy tego samego kandy­
data porozumiewali się szeptem, obliczali siły 
swoje i przeciwników. Lecz gdy się okazało, 
iż żadne stronnictwo nie może być pewnem 
wygranej, wszystkie bowiem rozporządzały ró­
wną mniej więcej ilością głosów, wówczas za­
częła się fala ludzka niespokojnie ru-zać. Ten
1 ów od zepił się od swojej gromady i zbli­
żył się do znajomych z innego obozu, usiłu­
jąc ich przeciatgnać na swoją stronę. Wszczęły 
się dysputy, rosła wrzawa , czerwieniły się 
twarze, zapalały oczy....

— Hyeronim biskupem ! — wołali pra­
wowierni katolicy.

— Piotr będzie nas prowadził! — do­
magali się Aryanie.

— Grzegorz, Grzegorz! — krzyczeli Ma- 
niebeusze.

— Cicho tam, heretycy! — odezwał się
ktoś.

— Wy sami heretycy! — odpowiedział
inny.

— Heretycy, heretycy 1 — padało z
wszystkich stron i wrzawa zmieniła się w ło­
skot, podobny do huku zbliżającej się burzy.

Przezwisko „heretyków" przelatywało od 
gromady do gromady, coraz groźniejsze.

W tem wstąpił na kazalnice rektor Piotr, 
tłusty, rumiany młodzieniec z włosami utre-

fionymi. Podniósł do góry rękę, ozdobioną 
pierścieniami i naramiennikami.... Chciał mó­
wić, ale oklaski, świstanie i śmiechy pokryły 
jego głos. Widać było tylko, że giestykuluje, 
otwiera usta, prosi o coś, gniewa się. Wzy­
wał zgromadzonych do milczenia.

— Heretyk, heretyk! — wołali kato­
licy i Manicheusze. — Strącić go z kazal­
nicy !... Niech nie bezcześci domu Bożego sło­
wem przeklęłam....

Bezskutecznie zachęcali Aryanie swojego 
kandydata oklaskami. Katolicy i Manicheusze 
zmogli ich większością głosów.

A z dworu, z tłumu, zebrauego przed 
kościołem, wracało echo wrzawy piekielnej, 
przenikając grube mury, jak szum morskiej 
fali, która uderza o brzeg skalisty.

Z krzesła kurulnego, ustawionego na 
podwyższeniu obok urny, spoglądał na to gor­
szące widowisko senator rzymski, wikaryusz 
Liguryi i Emilii, mianowany przez Flawiana. 
Mógł, powinien był wezwać rozszalałych wy­
borców do porządku, bo na to przybył z Me- 
dyolanu do Comum, ale on, poganin, nie­
chętny „Galilejczykom", wolał się bawić obra­
zem ich niezgody. Chociaż otaczali go strażnicy 
cesarscy, a jego boku trzymał się chorąży, 
nie kazał podnieść sztandaru z portretami im­
peratorów na znak, iż żąda, aby się uciszono. 
Rozparty wygodnie na krześle, z nogą, zało­
żoną na nogę, wodził w około wzrokiem po­
gardliwym. Jego oczy mówiły: pożryjcie się, 
połknijcie, jak najprędzej....

Retor Piotr giesuykulowa! ciągle. Chwi­
lami, gdy wrzawa opadała, zapanował nad 
nią jego głos zmęczony.

— Pobuduję wam szpitale — obiecy­
wał — wyproszę w Wiennie dla ubogich gminy 
hojną jałmużnę..,.

— Będzie żebrał dla swoich ! — odpo­
wiadali przeciwnicy i ponowna wrzawa wchło­
nęła jego słowa.

To samo powtórzyło się z kandydatem

Grzegorzem. Jedno stronnictwo usiłowało prze­
krzyczeć drugie....

Już zbliżali się zapalczywsi do siebie 
z zaciśniętemi pięściami, gdy się senator pod­
niósł nagle z krzesła i zwróciwszy się twarzą 
w stronę głównych drzwi, dał chorążemu 
znak. Złocisty sztandar błysnął nad jego 
głową, żołnierze przyłożyli miecze do ra­
mienia....

Najbliższe otoczenie przedstawiciela wła­
dzy świeckiej umilkło. Ten i ów wspiął się 
na palcach nóg i patrzał w kierunku jego 
wzroku.

A od drzwi środkowych, otwartych na 
rozcierz, płynęło wielkie nazwisko. Płynęło 
na miękkich skrzydłach szeptu, ciche, prawie 
niepochwytne, lecz gdzie się na sekundę za­
trzymało, tam działało, jak działa oliwa na 
wspienione bałwany morskie. Krzyk zamie­
rał w gardle, rozwijały się pięści, grożące 
ręce opadały, złość gasła w oczach....

— Ambrozyusz! — podawano sobie 
z ust do ust.

Wyborcy, miotający się jak opętani, 
spoglądali teraz po sobie zatrwożeni. Zbity, 
skłębiony tłum cofał się ku filarom nawy, 
pokorny, uległy.

Szpalerem, który się utworzył, szedł 
wolnym krokiem mąż nizkiego wsrostu, przy­
odziany w togę stanu senatorskiego. Szczupły, 
chudy, z bladością bezsennych nocy i umar­
twień cielesnych na twarzy, ujętej w ramki 
siwiejącej brody, robił mimo to wrażenie siły. 
Jego chód był sprężysty, zaś postać trzymała 
się prosto, jak u żołnierza. Pod wypełzłem, 
Wysokiem czołem myśliciela, płonęły oczy 
apostoła, zapatrzonego w niebo, ale suchy, 
orli profil rzymski i zwarte usta świadczyły, 
że ten myśliciel i apostoł umie także rozka­
zywać i żądać posłuszeństwa.

(Ciąg dalszy nastąpi).



czowie do gimnazyum I. w Przemyślu; Jana 
Manulaka z gimnazyum w Kołomyi do gi­
mnazyum II. w Przemyślu; Józefa Burzyń­
skiego z gimnazyum w Kołomyi i Maryana 
Barańskiego z gimnazyum w Samborze do 
gimnazyum w Stanisławowie; Maryana Ko- 
cowskiego z gimnazyum w Buczaezu i Joze­
fa Wierzbickiego z gimnazyum w Stanisła­
wowie do gimnazyum w Samborze; Bazyle­
go Hrycewicza z gimnazyum akademickiego 
we Lwowie do gimnazyum w Brzeżanach; 
Włodzimierza Połotnickiego z gimnazjum a- 
kademickiego we Lwowie do gimnazyum w 
Jarosławiu; Dominika Żelaka z gimnazyum 
w Złoczowie do szkoły realnej w Stanisła­
wowie ; Konrada Rafałowskiego ze szkoły re­
alnej we Lwowie do gimnazyum w Tarno­
polu ; Maryana Burzyńskiego ze szkoły real­
nej w Krakowie do gimnazyum w Tarnowie; 
Franciszka Popiołka z gimnazyum w Jaśle do 
gimnazyum w Sanoku.

4. Zatwierdzić w zawodzie nauczyciel­
skim w szkołach średnich Tadeusza Cwoj­
dzińskiego nauczyciela w gimnazyum w Brze­
żanach.

5. Zamianować: Bazylego Wąsowicza 
zastępcą nauczyciela starszego w seminaryum 
nauczycielskiem męskiem w Samborze; W ła­
dysława Gtirtlera zastępcą nauczyciela szkoły 
ćwiczeń w seminaryum nauczycielskiem mę­
skiem we Lwowie.

6. Przekształcić od 1 stycznia 1897 
szkoły ludowe: jednoklasowe w Siedlcach, 
Wielogłowach, Soninie, Hryniowie i Wodni­
kach na dwuklasowe; trzyklasową szkołę w 
Oleszycach na czteroklasową.

7. Aprobować do użytku w szkołach 
średnich następujące podręczniki:

a) Ks. Dąbrowski. Historya biblijna. 
Nowy zakon. Wydanie trzecie. Stanisławów 
1896. Cena w oprawie 80 ct.

b) Ks. Aleksy Toroński. „Chrystijań- 
sko-katołyckij katechizm dla I. klasy szkił 
serednych". Wydanie trzecie. Lwów 1896. 
Nakładem funduszu krajowego. Cena egzem­
plarza oprawnego 1 korona.

c) K. Brzostowicz. Początki arytmetyki 
i algebry dla niższych klas szkół średnich. 
Część I. Na klasę I. i II. Sanok 1896. Wy­
danie trzecie. Cena egzemplarza oprawnego 
60 et. =  1 korona 20 helerów.

d) Dr. Zygmunt Samolewicz. Ćwiczenia 
łacińskie dla klasy I. Według książki Józefa 
Steinera i dr. Augusta Scheindlera. Wyda 
nie drugie. Lwów 1896. Nakładem Towa­
rzystwa nauczycieli szkół wyższych. Cena 
egzemplarza oprawnego 80 ct.

e) Stanisław Tarnowski i Franciszek 
Próchnicki. Wypisy polskie dla klas wyż­
szych szkół gimnazyalnych Część druga. 
Wydanie drugie. Lwów 1896. Nakładem To­
warzystwa nauczycieli szkół wyższych. Cena 
egzemplarza oprawnego 1 zł. 80 ct.

f) Aleksander Barwiński. „Wyimki z 
narodnoi literatury ukraińsko-ruskoi XIX wi 
ku“. Dla wyższych klas szkół średnich. 
Część II. Lwów 1896. Nakładem funduszu 
krajowego. Cena w oprawie 2 zł. 20 ct.

g) Dr. A. Lewicki-Matijow. „Istoria 
kraju rodynnoho dla wyższych klas szkił se­
rednych". Lwów 1895. Nakładem fnnduszu 
krajowego. Cena w oprawie 1 zł. 20 ct.

7)

K U Z Y N K I M IC H A ŁA .

NAŚLADOWANIE Z FRANCUSKIEGO.

Y.
(Ciąg dalszy).

Obiad był bardzo wesoły ; pani Klemen- 
cya była tak dobrą dla swoich przyjaciół! 
Felicya znakomicie się wywiązała ze swego 
zadania. Doktor opowiadał historyjki, których 
posiadał pełny worek miał pretensyę, że zawsze 
opowiada tylko prawdę.

— Co do mnie, opowiadam zawsze tylko 
to, com widział, widział na własne oczy 1

— Z odrobiną haftu, w każdym razie ! — 
dorzucił proboszcz.

— N o , powiedz ksiądz zaraz, że bla-
gujg !

— Nie, tego nie powiem, tylko, że twoja 
wyobraźnia patrzy przez lupę....

Podano kawę czarną na tarasie. Podczas 
gdy ksiądz Vachon wyciągał nieśmiało swoją 
fajkę....

— Dobrze ! oto mamy teraz skandal! — 
zawołał doktor.

— Och ! raz jeden.... — odparł ksiądz.
— Pozwól sobie, księże proboszczu — 

dodała babka — dzisiaj obchodzimy wielkie 
święto.

Poczciwy proboszcz skorzystał z pozwole­
nia. Skończywszy jedną fajkę, nałożył ukrad­
kiem d rugą; cudem, doktor rozmawiający z 
Michałem, nie zauważył tego.

h)Grzegorz Maryniak. Dr. F. Mocnika 
Geometrya poglądowa dla klas niższych szkół 
średnich. Część I. Na klasę I. i II. Wyda­
nie siódme według 24 wydania niemieckie­
go. Lwów 1896. Cena w oprawie 75 ct.

8. Aprobować do użytku szkolnego. 
„Mapę austryacko - węgierskiej Monarchii". 
Wincentego Haardta w opracowaniu Broni­
sława Gustawicza, wydaną nakładem Edw ar­
da Holzla w Wiedniu. Cena egzemplarza na 
płótnie 6 zł. 50 ct.

9. Polecic do użytku w szkołach ludo­
wych : „Obrazy do nauki poglądu". SeryaHI. 
Lwów 1896. Nakładem Towarzystwa peda­
gogicznego.

Podróż caretwa.

Z Kijowa piszą do Geasu :
„Przyjęcie, jakie tu zgotowano carowi, 

musiało go w ogóle zadowolić. Słyszałem, jak 
oficer policyi z Moskwy (zkąd, jak i z War­
szawy sprowadzono około 500 osób z departa­
mentu policyi), opowiadał, iż wszyscy zdzi­
wieni byli niezwykłym porządkiem, panują­
cym wśród publiczności tutejszej. Generał-gu- 
bernator Ignatiew miał z początku zamiar u- 
stawić na ulicach gęsty rzęd żołnierzy, za ni­
mi miały stanąć szpalery chłopów, których w 
tym celu w liczbie 17.000 tutaj sprowadzono, 
a dopiero potem miała być rozmieszczoną pu­
bliczność. Tymczasem jednak przyjechał mi­
nister wojny, Wannowskij i usunął wojsko 
jako straż bezpieczeństwa; chłopi zaś, pozo­
stawieni w pierwszych rzędach zaraz w pier­
wszym dniu tak się zachowali, że usunięto 
ich na ostatni plan. Słyszałem, jak tłóma- 
czyli oni ludności, iż wezwano ich do „Kijowa, 
aby ochraniali cara przed panami, którzy go 
nie lubią". Pojmując w ten sposób swoje za­
danie, zamierzali powodować aresztowania 
osób, które im się podejrzanemi wydały. 
W ostatnich dniach mnóstwo chłopów wałę­
sało się po ulicach z prośbą o wsparcie, al­
bowiem nikt nie pomyślał o ich wyżywieniu, 
a sami nie mieli na to środków, gdyż zamo­
żny chłop nie przyjechał, tylko biedny. Car 
kilkakrotnie wyrazić miał generał-gubernato- 
rowi swoje niezadowolenie, że wydawano bi­
lety i znaczki osobom, które chciały stać na 
ulicy w pierwszym rzędzie. Z tego powodu w 
pierwszym dniu było mało osób na ulicach, 
gdyż inało amatorów było, którzy chcieli się 
starać o otrzymanie znaczków w policyi.

„Kijów był naturalnie wspaniale ilumi­
nowany i przystrojony, a lud witał carstwa 
z niekłamanym entuzyazmem. W pierwszym 
dniu karety carskie goniły z wielką szybko­
ścią przez ulicę, później zaś zwolniły biegu; 
polieya zginęła wśród publiczności i tylko na 
dalekich od siebie odstępach stali konni żan­
darmi. Car z początku wyglądał bardzo znu­
żony i strapiony z powodu nagłej śmierci mi­
nistra Łobanowa. W przedostatnim dnu1 po­
bytu carstwa, spalono nad Dnieprem rzeczy­
wiście wspaniałe ognie sztuczne, na które mia­
sto wydało 25.000 rubli. Mianowicie carowej 
Kijów bardzo się podobał, i obiecała później 
jeszcze i na dłuższy czas tutaj przyjechać

„Początkowo obywatele miasta chcieli u- 
rządzić straż honorową, ale zamiar ten nie

Po jakimś czasie ksiądz spytał nagle 
Michała, czy umie śpiewać.

— Strzeżcie s ię ! bomba wybucha 1 — 
zawołał doktor.

Michał odpowiedział, że śpiewa czasami, 
tak, jak wszyscy, musiał więc natychmiast 
poddać się próbie. Obojętny na żarty przyja­
ciela, ksiądz, opanowany manią, pociągnął 
młodzieńca za rękę do salonu. Inni poszli za 
nimi. Ksiądz Yachon usiadł do fortepianu. 
Po wstępnych, efektownych akordach, ksiądz 
zaintonował przygrywkę do kantaty Hermana, 
którą Michał znał z seminaryum. Młodzie­
niec posiadał głos ostry, niewyrobiony, ale 
meloman był taki wyrozumiały! Oświadczył, 
że będzie można coś zrobić z tego nowego 
ucznia i zmusił go, by natychmiast spróbo­
wał duet z Teklą, która posiadała prześliczny 
głos kontraltowy. Tym razem babka się roz­
promieniła zadowoleniem. Młodzi ludzie za­
częli : Tekla, trochę onieśmielona pod pozo­
rem spokoju, Michał całkowicie zmieszany, 
śpiewał fałszywie i tracił takt.

Pani Klemencya, stojąc przy fortepianie, 
słuchała zachwycona. Kiedy skończyli:

— Brawo! brawo! — zawołała z prze­
konaniem — głosy ich cudownie zgadzają 
się z sobą!

Figlarka Walerya z trudnością powstrzy­
mywała się od wybuchu szalonego śmiechu.

Nareszcie goście się rozeszli. Michał po­
został sam z ciotką i kuzynkami. Kobiety 
wzięły robotę do ręki, a on odszedł na chwilę 
na górę odbyć codzienną medytacyę.

Wieczorem po kolacyi pani Klemencya 
zaproponowała swemu chrześniakowi partyę 
ecarte.

— Ależ ja nie znam się wcale na kar­
tach !

— Tern gorzej! nauczysz się.
Tekla przygotowała stół; Michał usiadł

przyszedł do skutku. Zauważono, że car tra­
ktował generał-gubernatora Ignatiewa wcale 
chłodno. O przeniesieniu jednak jego na inny 
posterunek, dotąd mowy nie ma."

Półurzędowy komunikat, jaki rozesłało 
Biuro Wolffa o politycznym wyniku zjazdu 
cara z cesarzem niemieckim, brzmi: „Utrzy­
mują, iż w politycznych naradach, jakie się 
toczyły we Wrocławiu między kierującymi 
mężami stanu rossyjskimi i niemieckimi, 
stwierdzono ponownie zupełną zgodę między 
nimi tak co do ogólnego położenia, jak co do 
wszystkich bieżących kwestyj". Natomiast w 
prasie berlińskiej i zagranicznej znajdujemy 
sprzeczne poglądy co do politycznego wyniku 
odwiedzin carskich. Jeden z dzienników, na 
podstawie informacyj „z poważnej strony", 
zapewnia, iż odpowiedź cara na toast cesarza 
Wilhelma podczas obiadu galowego nie zu­
pełnie zadowoliła oczekiwania. Cesarz Wil­
helm przemówił dłużej, aniżeli się to dziać 
zwykło przy podobnych sposobnościach i w 
tonie uderzająco ciepłym, wskazując na pru- 
sko-rossyjskie braterstwo broni, które stało 
się faktem na ziemi szląskiej, gdzie się połą­
czyli Fryderyk Wilnelm III. i Aleksander I. 
przeciw Napoleonowi. Ten moment starannie 
ominęła odpowiedź cara.

Carstwo w podróży ze Zgorzelca do Kiel 
i Danii przybyli onegdaj o północy do Berli­
na. Przejazd ten utrzymywano w zupełnej 
tajemnicy. Podczas krótkiego pobytu carstwa 
na dworcu na Friedrichsstrasse, dworzec dla 
publiczności i podróżnych był zupełnie zam­
knięty. Prezydent policyi Windheim i pułko­
wnik policyi Krause wystąpili w galowych 
uniformach, nie zostali jednak przedstawieni 
carstwu, gdyż ci nie opuszczali wagonu sy­
pialnego. Z pociągu wysiadł tylko rossyjski 
ambasador hr. Osten-Sacken.

Dnia 7 b. in. odbyło się pod przewo­
dnictwem prezydenta Faure’a posiedzenie ra­
dy ministrów. Minister spraw zewnętrznych, 
Hanotaux, udzielił informacyj co do przygo­
towań na przyjęcie carstwa i oznajmił, że 
dwóch wysokich dostojników dworu rossyj- 
skiego przybyło z Berlina do Paryża, aby uło­
żyć program przyjęcia.

Z Paryża piszą :
„Sądząc z depesz, nadchodzących do 

Paryża ze wszystkich departamentów, pobyt 
cara we Francyi będzie uroczyście obchodzony 
w całym kraju. Wszędzie, nawet w najmniej­
szych wioskach przygotowują się franko-ros- 
syjskic manifestacye. Władze administracyjne 
otrzymały rozkaz popierania wykonania naj­
rozmaitszych projektów, zmierzających do u- 
świetnienia uroczystości odbyć się mających 
w całej Francyi pod firmą „tygodnia rossyjskie- 
go“ {la semaine russe). Początkowo wszystkie 
Towarzystwa dróg żelaznych zamierzały ufor­
mować ze swych wagonów pociąg, w którymby 
car odbył podróż z Petersburga do Paryża, 
następnie jednak przekonawszy się, iż taki 
pociąg raziłby zbyt wielką rozmaitością, i że 
nie byłby wygodny — zadecydowały, aby sfor­
mowanie pociągu cesarskiego poruczyć towa­
rzystwu wagonów sypialnych za umówioną ce­
nę 100.000 franków. Mimo otrzymania na­
stępnie zawiadomienia, iż do Francyi przybę­
dzie specyalny pociąg carski, urządzony do 
podróży zagranicznych, Towarzystwo wagonów 
sypialnych gotuje swój pociąg, który zapewne

naprzeciw ciotki, a po dwóch jego stronach 
kuzynki, które mu dopomagały, starsza ze 
spokojem i powagą, młodsza z dziecinną 
swoją żywością. Fortuna nie zawsze sprzyja 
tym, którzy zdolność posiadają; Michał wygrał.

— Acha! wiem, co to jest! — zawo­
łała pani Klemencya — to ta podstępna Wa­
lerya podgląda moje karty.

— Och ! babciu, nie ruszałam się wca­
le !... spytaj się Tekli.

— A więc, jeśli tak mój chłopcze, win­
szuję c i! urodziłeś się w czepku !

VI.
Życie w Berghem miało w sobie coś 

klasztornego z powodu punktualności, która 
czyniła wrażenie prawie reguły.

O świcie wszyscy byli na nogach: o sió­
dmej podawano kawę a potem wszyscy szli 
na Mszę. Przez cały ranek każdy zajmował 
się swoją pracą, jaka mu była wyznaczona. 
Obiad, podawany regularnie o dwunastej, we­
dług flamandzkiego zwyczaju, gromadził całą 
rodzinę. Po obiedzie obie kuzynki szły do 
swego pokoju i zasiadały do szycia. O sió­
dmej była kolacya, potem się szło na folwark, 
czasem do wsi, jeżeli nie nadeszli znajomi i 
wtedy zasiadano w kółko na tarasie. W nie­
dzielę bywała odmiana: po sumie, pani Kle­
mencya zabierała do siebie proboszcza i pań­
stwo Oadot. Wszyscy szli na nieszpory, a po­
tem, jeżeli czas sprzyjał, urządzano jakiś spa­
cer. Wieczorem bywała zawsze partya „hal- 
bika" lub „mistigri".

Kuzyn Michał z ochotą brał udział w 
lem czynnem i regularnem życiu, gotów przy­
łączyć swoją pracę do pracy ogółu. Dla pani 
Klemencyi, która nie posiadała już nóg pię­
tnastoletniej dziewczyny, a której cały mają­
tek zamykał się jedynie w posiadłości Berg-

będzie oddany do rozporządzenia gościom za­
proszonym i przedstawicielom prasy. Mini­
ster spraw zagranicznych, Hanotaux, powró­
cił w tych dniach do Paryża z Hawru, do­
kąd jeździł, aby naradzić się z prezydentem 
rzeczypospolitej i opracować z nim wspólnie 
program przyjęcia carstwa. Ostatecznie urzę­
dowy program będzie opracowany w dniach 
najbliższych. W mennicy paryskiej w obecno­
ści cara odbity będzie złoty medal według 
rysunku członka instytutu Ohaplaine’a. Na 
medalu tym będą się znajdowały wizerunki 
cara i carowej. Na gmachu Wielkiej Opery 
umieszczony będzie carski herb rossyjski o- 
świetlony gazem. Niektóre syndykaty han­
dlowe i przemysłowe zbierają składki na ku­
pno podarunku dla cara od francuskiego prze­
mysłu i handlu. Dar ów ofiaruje specyalnie 
utworzony komitet, razem ze złotą księgą, z 
podpisami osób, które należą do składki. Ce­
lem urządzenia uroczystości w różnych dziel­
nicach Paryża potworzyły się liczne komitety 
prywatne".

Z Berlina.

(Wyszczególnienie szefa wojskowego gabinetu 
gen. Hahnkego. — Raport ministra rolnictwa. — 

Z kolonii niemieckich).
Cesarz Wilhelm wyszczególnił szefa przy­

bocznego gabinetu wojskowego, gener. H ahn­
kego, w sposób, który zwrócił ogólną uwagę, 
mianował go bowiem szefem i właścicielem 
12-go pułku piechoty. Honorowe stanowisko 
szefa pułku zajmują zazwyczaj w Prusach 
monarchowie zagraniczni, książęta krwi i ge­
nerałowie broni. Generałów niższych stopni 
spotyka ten zaszczyt rzadko. Z generałów 
broni posiada szefostwo zaledwie kilku. Gen. 
Hahnke awansował z pułkownika na genera­
ła brygady dopiero przed laty sześciu, a o- 
becnie ma rangę generała dywizyi. Odzna­
czenie, nkó i go spotkało, jest zatem wyją­
tkiem i dla tego sprawia wrażenie nietylko 
w armii, lecz i w świecie politycznym.

W kołach zbliżonych do dworu utrzy­
mują, że wyszczególnienie to generała, który 
należy do najzawziętszych przeciwników re”- 
formy wojskowego kodeksu karnego, nie może 
być bynajmniej tłomaezone w tym duchu, 
jakoby cesarz chciał aprobować opozycyę 
Hahnkego przeciw owej reformie, popieranej 
gorąco przez kanclerza ks. Hohenlohego. Ce­
sarz obdarzył g0 nową godnością, ażeby mu 
osłodzić przeniesienie na inną posadę, która 
da mu może sposobność do rozwinięcia dzia­
łalności w innym kierunku, ale usunie go od 
wpływu na prawodawstwo wojskowe.

Dzienniki berlińskie podają treść me- 
moryału, wygotowanego przez ministra rol­
nictwa, a przedstawionego cesarzowi przez 
gabinet pruski. W memoryale tym odrzuca 
minister teoryę, według której przyszłość 
dla rolnictwa ma być jedynie w parcelacyi 
dóbr. Wzpost wydatków, jakie skarb państwa 
na rolnictwo ponosi, świadczy o wzrastają- 
cem znaczeniu tej gałęzi produkcyi. Minister 
wylicza wszystkie nowe ustawy i rozporzą­
dzenia, zmierzające do podniesienia rolnictwa 
i stara się udowodnić, iż państwo uczyniło

hem, zadanie bywało czasem ciężkie i trudne, 
wobec tego, że wszystko odbywało się pod jej 
okiem i kierunkiem.

Pomimo, że zdolności siostrzeńca nie od­
powiadały jego dobrym chęciom, ciotka z go­
towością i ochotą przyjmowała jego pomoc. 
W głębi duszy piastowała ukryte projekta i 
spokojnie przygotowywała minę. Udając, że 
nie obchodzi ją to wcale, zainteresowywała 
Michała do pracy na roli, do której zdradzał 
on wybitne upodobanie; zabierała go w pole, 
tłómaczyła mu sposoby uprawy roli i płodo- 
zmianu. Zwolna, młodzieniec wtajemniczał się 
we wszystkie sprawy rolne. Ponieważ był sil­
ny i dobrze zbudowany, żadne zmęczenie go 
nie zniechęcało. Z dobrą wolą i odwagą, p^ 
upływie kilku tygodni udawało mu się już 
skutecznie dopomagać ciotce. Wkrótce ta osta­
tnia, oddała mu c-ałą swoją korespondencyę 
i raehunki do załatwiania.

Pod każdym względem Michał oswajał 
się powoli. Zakłopotanie jego, rodzaj przera­
żenia wobec kuzynek, zniknęło. Przyzwyczaił 
się i oswoił z niemi. Tekla, starsza, puważna, 
wydawała mu się starszą jego siostrą, rozcią­
gającą nad nim pogodną wspaniałomyślność. 
Wesołe spojrzenia Waleryi już go nie mięsza- 
ły. Śmiał się z figlarnych uwag młodej dziew­
czyny. Ona go nazywała: ksiądz proboszcz, 
z żartobliwą ironią, wypytując go ciekawie o 
seminaryum i o czasy nowioyatu.

— Muj Boże! — wołała — jakiż to 
szkaradny ciemny i smutny obraz!

Ale to nie obchodziło Michała; czyż spo­
kój, jaki odczuwał teraz, nie był siłą? Bada­
jąc się w dobrej wierze, przekonywał się, żo 
jego postanowienie jest niewzruszone. Był 
pewny, że wyjdzie z próby zwycięzko. Cier­
pliwość nie go już nie kosztowała.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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juz w znacznej mierze zadosyć słusznym żą­
daniom rolników. Ulgi podatkowe, przyznane 
rolnikom pruskim, dzięki różnym nowym u- 
stawom. oblicza memoryał na 28*/* milionów 
marek. Z ulg tych korzysta przedewszystkiem 
zadłużona część rolników. Natomiast' wzro­
sły znacznie zasiłki wypłacane przoz skarb 
państwa na utrzymanie szkół wiejskich. Do­
chodzą ona do 20 milionów marek rocznie. 
Zarząd kolei państwowych wspiera rolników, 
obniżając taryfy i budując nowo linie W o- 
statniem dziesięcioleciu zatwierdzono plan bu­
dowy 4500 kilometrów kolei żelaznych, ma­
jących powstać kosztem państwa.

Wskutek ustanowienia dóbr rentowych 
wychodźtwo ludu z Księstwa i z Prus Zacho­
dnich znacznie się zmniejszyło. Podczas gdy 
w roku 1891 było emigrantów przeszło 29 
tysięcy, to w roku 1895 było ich tylko czte­
ry tysięcy.

Z kolonij niemieckich w Afryce połu- 
duiowo-wschodniej dochodzą wieści o_ niepo­
rozumieniach wśród administracyi miejscowej, 
wywołanych podobno nadużyciami urzędni­
ków. Berliński urząd dla spraw kolonialnych 
rozpoczął śledztwo.

Z caratu.

(Stosunki polsko-rossyjskie. — Sprawa osiedla­
nia się żydów).

Dd niedawna gazety rossyjskie zajmują 
Si§ coraz częściej sprawa pojednania Polakow 
z fłossyą Większa część dzienników rossyj- 
skich. trwa jeszcze w dawnym, obłędzie i do­
maga się dalszego russyńkowania Polaków. Ale 
są i głosy przemawiające za pojednaniem obu 
narodów. Najwybitniejsze miejsce między ga­
zetami temi zajmują redagowane przez księ­
cia Uchtomskiego Petcrsb. Wicdomosli. Organ 
ten zamieścił niedawno znów arty k u ł, który 
hądź co bądź zasługuje na uwagę. Książę 
Uchtomski przemawia już otwarcie za poje­
dnaniem i sam przyznaje, jak niewłaściwą i 
potępienia godną bywa nieraz działalność ad­
ministracyi rossyjskiej. Pisze on między in- 
nemi -.

„Rząd rossyjski nigdy nie dążył do prze­
dzierzgnięcia Polaków na Rossyan, naród zaś 
rossyjski nie żywił i nie żywi chęci pochło- 
nienia drogą przemocy narodowości polskiej. 
Prawda, że niżsi urzędnicy rossyjscy nie wiele 
obznajomieni z rzeczywistymi zamiarami i ce­
lami rządu, w porywie niedorzecznej gorli­
wości zachodzili zbyt daleko, dając powód do 
skarg na ncisk narodowości polskiej. Ale ileż 
to było wypadków, że skargi te były przesa­
dzone,, drobne faktu w oświetleniu zagrani- 
®ZQej prasy polskiej przedstawiały się jako 
męski jakieś narodowe, a nierozmyślne czy- 
ny jednostek tłóinaczone były jako rezultat 
ogólnego systemu rządowego.... Nieraz już 
przychodziło mi pisać, jak straszną krzywdę 
przynosi każdy krok nieostrożny niższych urzę­
dników sprawie pojednania ludności polskiej z 
rossyjską ideą państwową. To też u nas gra­
nice wymagań powinny być surowo określo­
ne w imię godzenia tutejszej ludności pol­
skiej z ogólno-państwowemi, a wszelkie usi­
łowanie samowolnego naruszenia tych granic 
1116 Powinno być puszczane, bezkarnie."

Od kilku tygodni w dziennikach krąży 
pogłoska, iż prawo z 3 (15) maja 1882 roku, 
zabraniające żydom osiedlania się na wsiach, 
“gazie przejrzane, i że żydzi w swobodzie 
miejsc zamieszkania znaczne uzyskają ulgi- 
wieść ta wywołała żywą polemikę w dzien- 
puU Wilenskij Wiestnik namiętnie wystg-
07on* Prz?ctwko przypuszczeniu, aby ograni 

la miały być cofnięte, a jRusskojo Słowo, 
P emawiające w tym samym duchu, tak koń- 
"zy swój artykuł: „Tylko wrogowie ojczyzny 
m°gą pra gnąć, aby, wbrew doświadczeniom 
innych krajów, i u nas żydom przyznana zo-

. Tylko nie-
, oo i inca wiauuiu'jbc mogą zrodzić nadziel-  ̂ .................

aiajuw, i u nas zyaom przyznani 
®tała zdolność prawno-eywilna.... Tylko 
domyślność i nieświadomość mogą zrodzić 
<“ ieję, że kiedykolwiek będzie zdjęte wędz 
ał°, powstrzymujące żydowstwo rossyjskie, do­
póki ono będzie takiem, jakiem było zawsze 
1 jest dotychczas...."

K R O I I K A

Lwów, 10 -września.

, N aj j . P n n  raczył naj miłości wiej udzie-
1 - z prywatnej Swej szkatuły pogorzelcom gminy
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— B yły  prezydent miasta p. Edmund j 
Mochnacki wystosował do urzędników magistratu 
lwowskiego następujące pismo :

„Szanowni panowie! Ustępując z posady 
prezydenta stolicy kraju, którą piastowałem przez 
niemal 10 lat, poczuwam się do miłego obo­
wiązku pożegnać szanownych urzędników i fun- 
keyonaryuszów gminy serdecznem słowem, które 
z głębi mego serca płynie. Przez cały czas me­
go długoletniego urzędowania doznawałem od 
panów zawsze i wszędzie tylu dowodów mi­
łości i życzliwości i tak gorącego, a szczerego 
poparcia w mojem trudnem urzędowaniu , że 
wdzięczność moja dla was zacni panowie nigdy 
nie wygaśnie! Żegnam was z rozrzewnionem 
sercem i słowami na ustach: Oby Opatrzność
kierowała dalej szczęśliwie wasrą pełną poświę­
cenia pracą na pożytek gminy i na chwałę dla 
zarządu miasta. Żegnam panów serdecznie. Niech 
wam moja miłość, życzliwość i wdzięczność wszę­
dzie towarzyszy, a jeżeli losy zdarzą, żebym ja­
ko radny miasta pozostał nadal w stosunku do 
panów, wierzajcie mi zacni panowie, że macie 
we mnie najżyczliwszego przyjaciela i gorliwego 
orędownika spraw waszych. Proszę nawzajem 
zachować mię w waszem sercu i miłej pamięci.

Edmund Mochnacki, 
były prezydent miasta Lwowa.

Lwów, dnia 10 września 1896."
— C. k. Szkoła dla leśniczych.

Z dniem 31 sierpnia b. r. ukończyli jedenasto- 
miesięozny kurs w c. k. Szkole dla leśniczych 
w Bolechowie niżej wymienieni uczniowie, a mia­
nowicie :

1. z bardzo dobrym postępem: Konstanty 
Obmiński, Kornel Kobrzyński, Józef Zieliński, 
Józef Terlecki, Jan Maykowski i Mieczysław 
Korasiewicz;

2. z dobrym postępem : Leon Bigo, Wil­
helm Łosik, Karol Duffek, Konstanty Strzetel- 
ski, Emil Unsin i Jan Góralewiez;

3. z dość dobrym postępem : Aleksander 
Kisielewski, Zygmunt Kurzweil, Władysław 
Ajdukiewicz i Józef Grochmalicki.

—  Dr. Michał Borysikiew icz, zna­
komity okulista, profesor Uniwersytetu w Gracu, 
baw i we Lwow ie.

— S ty p cn d y n m  z fundacyi ś. p. Leona 
ks. Sapiehy 575 zł. rocznie, przeznaczone dla 
uczniów, którzy po ukończeniu nauk w kraiu 
uczęszczają do zagranicznych zakładów nauko 
wych dla wykształcenia się w -obranym zawo­
dzie, nadał Adam ks. Sapieha na rok szkolny 
bieżący ks. Kazimierzowi Bzeszódce i dr. Ma­
ry anowi Lindemu.

— F es ty n  w Brzucho wicach, który 
się odbył w dniu 23 lipca b. r. na korzyść 
Towarzystwa szkoły ludowej we Lwowie, przy­
niósł brutto w dochodzie 458 zf. 57 ct. po 
strąceniu wydatków 195 zł. 16 ct., pozostaje 
czysty dochód w kwocie 263 zł. 41 et. — Po­
dając wynik powyższy do publicznej wiadomo­
ści — koło męskie Towarzystwa szkoły ludo­
wej we Lwowie wyraża niniejszem serdeczną 
podziękę wszystkim, którzy w jakikolwiek spo­
sób przyczynili sic do powodzenia festynu, w 
szczególności zaś szan. komitetowi pań w Brzu- 
ehowieaeli na ręce pani wieeprezydentowej Mi­
chalskiej, jako przewodniczącej komitetu.

Równocześnie wyraża Towarzystwo podzię­
kowanie p. dr. Edmundowi Kowalskiemu, wła­
ścicielowi zakładu im. Kiselki, za urządzenie na 
korzyść Towarzystwa w swym zakładzie tombo- 
li, która przyniosła 25 zł. czystego dochodu.

— Egzamin kwalifikacyjny dla nau­
czycieli i nauczycielek w sominaryum nauczy- 
cielskiem w Stanisławowie rozpoczyna się dnia 
30 września 1896. Przy podaniach, oprócz wia­
domych załączników, należy podać wyraźnie po­
cztę do odbierania zawiadomień. — Termin do 
podawania się jest do 20 września b. r.

— Z O h serw ato ry m a o. k. Szkoły po­
litechnicznej we Lwowie Dnia 10 września godz 
10 rano 1896.

- vyttbuyj DWG) SZK&t w 4 v,
Kossowa; zapomogi w kwocie 1000 zł.

— JE. Pan Nam iestnik książę Eustachy 
Sanguszko, wyjechał dziś popołudniu pociągiem 
kuryerskim do Przemyśla.

_— Dr. Aleksander Mniszek Tchórz
n ie k i, Prezydent wyższego sądu krajowego Wv. wysoauboi u 
Lwowie, otrzymał — jak nam z Wiednia do- a ffim. odjąć, 
noszą — godność tajnego radcy. P. prezydent i1 q Pogodnie.
Tchorznicki bawi obecnie w Szlezwigu w Niem­
czech północnych Adres dokładny brzmi : Bug- 
hagen Station Rabel Flcnsburger Spurbalm,
Schleswig, Deutschland beim H erm  v. Schiller.
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0°C. Chcąc oznaczyć stan. barometru dla pewnej 
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**) 10 całkiem zachmurzone.
— Śluby. W Krakowie odbył się onegdaj

"   - » W < fWW WWUKJ! , | W kościele OO. Karmelitów ślub p. Bronisławy
, Gazet* Lwowska" z dnia 11 września 1896.

Birtusówny z p. Edmundem Karabińskim, do­
ktorem medycyny w Krakowie, a w kościele OO. 
Kapucynów ślub p. Tadeusza Bochnaka, wła­
ściciela handlu wódek i win, z panną Józefą 
Cholewiczówną, nauczycielką.

W Poznaniu pobłogosławiony został zwią­
zek małżeński p. Stanisława Szczanieckiego, wła­
ściciela dóbr, z p. Emilią Jaraczewską. Błogo­
sławił ks. Arcybiskup Stablewski.

—  Na rzecz fundacyi im. Adama 
Mickiewicza, przeznaczonej na stypendya dla 
uczniów szkół średnich i inne pokrewne cale, 
a utworzonej ze składek nauczycieli szkół wyż­
szych, złożono dnia 6 lipca w kasie Towarzy­
stwa nauczycieli szkół wyższych za pokwitowa­
niem do przechowania 6.575 zł, 26 ct. w li­
stach Banku krajowego i książeczkach kasy 
oszczędności a 300 zł gotówką, jako procent od 
złożonych dotąd kwot; reszta przechowana w 
książeczce lwowskiej kasy oszczędności. Z tych 
300 złotyoh rozdzielił Wydział Towarzystwa po 
50 zł. 6 zapomóg pomiędzy wdowy i sieroty po 
nauczycielach szkół wyższych, byłych członkach 
Towarzystwa. Po odtrąceniu tych 300 zł. wynosi 
ogół wkładek z dniem 7 września b. r. 6.624 
zł. 35 ct.

-j- Zmarli w ostatnich dniach : W Pci­
miu, w dekanacie myślenickim, ks. Wojciech 
Guzik, proboszcz miejscowy, w 78 roku życia.

We Lwowie, Józef Marek, em. radca Wy­
działu krajowego.

W Starej wsi, ks. Jan Stojek, T. J., b. 
profesor generalny w konwikcie tarnopolskim, 
superyor w Łańcucie, a potem we Lwowie, mi- 
syonarz, a na ostatku proboszcz w Starej wsi, 
w 58 roku życia.

— W yścigi konne w Rymanowie
(meeting jesienny), odbędą się w dniach od 11 
do 13 b. m. W piątek jako pierwszy dzień wy­
ścigów, odbędzie się biegów sześó. W sobotę, w 
drugi dzień, biegów siedm, a w niedzielę trzeci 
i ostatni dzień wyścigów biegów ośm.

— Straszny wypadek. Ze Skolego piszą 
do jednego z dzienników krakowskich: Dnia 7 
b. m. popołudniu wpadł między powracających 
ludzi z pogrzebu wściekły pies i pokaleczjŁ 15 
osób. Ranni odjechali najbliższym pociągiem do 
Stryja do szpitala powszechnego.

— Wypadki w Krakowie. We wtorek 
popołudniu na placu Wolnica, wóz tramwayowy 
najechał 80 letnią staruszkę Dietle Forsche, izrae- 
litkę. Przyczyną najechania był prawdopodobnie 
przytępiony słuch nieszczęśliwej, która nie sły­
szała kilkakrotnego przez woźnicę dawanego sy­
gnału. Koła wozu tramwayowego zmiażdżyły jej 
całą stopę lewą. Wezwane Towarzystwo ratun­
kowe zatamowało na miejscu krwotok, a bardzo 
już osłabioną i omdlałą przewiozło Dietlę For- 
soho na oddział chirurgiczny szpitala św. Łaza­
rza, gdzie przedsięwzięto natychmiastową ampu- 
tacyę całej nogi. Po operacyi chora zmarła.

Przy ulicy Długiej i. 45, p. Benedyktowi 
P., artyście-maiarzowi, lat 24 liczącemu, pewna 
kobieta zadała głęboką ranę w brzuch. Opatrzo­
nego już przez dr. Hirseha, przewiozło Towa­
rzystwo ratunkowe do szpitala św. Łazarza.

—  Uniwersytet wiedeński liczył w 
ubiegłem półroczu letniem 4209 słuchaczów zwy­
czajnych a 1587 nadzwyczajnych, razem 5796 
słuchaczów. W półroczu letniem roku zeszłego 
było 5450 słuchaczów. Najwięcej słuchaczów 
było Da wydziale prawniczym, a to 2171 zwy­
czajnych, 483 nadzwyczajnych.

— Gimnazyum polskie w Cieszynie.
Na liczne zapytania co do terminu wpisów do 
I klasy, jako też egzaminów wstępnych do klasy 
I i II, oraz poprawczych w gimnazyum polsbiem 
w Cieszynie, podaje dyrektor tegoż gimnazyum, 
p. Piotr Parylak do wiadomości, że wpisy uczniów 
do klasy I odbywać się będą dnia 15 b. m. od 
godziny 8 —12 przed południem, a egzamina 
wstępne do tej klasy tegoż dnia od godziny 2 
popołudniu. Wpisy uczniów do klasy II odbywać 
się będą dnia 17 b. m. od godziny 8 —12 przed 
południem. Egzamina wstępne i poprawcze dla 
klasy II odbywać się będą dnia 17 b. m. od 
godziny 2 popołudniu. Dnia 18 b. m. nabożeń­
stwo, poczem rozpocznie się regularna nauka

—- Śmierć w góracli. Z Gracu donoszą: 
W sobotę spadł znany powszechnie turysta al 
pejski, koncypient adwokacki dr. Eryc Drasch, 
z góry „Grosser Mórchner", położonej w dolinie 
Ziller i zabił się na miejscu. „Grosser Mórchner" 
wznosi się na 3270 metrów i tworzy najwyższy 
szczyt Alp w dolinie Ziller.

— N ieszczęśliwy wypadek. Z Buda­
pesztu donoszą: Znany ze swych konnych wy­
cieczek rotmistrz huzarów, Leopold Hofmann, 
wyjechał w niedzielę przed południem za mia­
sto, celem trenowania konia. Koń spłoszył się 
zrzucił jeźdźca. Rotmistrz dostał się pod kopyta 
zwierzęcia, które zdruzgotało mu klatkę piersio­
wą i stratowało całe ciało. Ciężko rannego 
nieszczęśliwego oficera odwieziono do szpitala, 
gdzie lekarze stwierdzili ciężkie wstrząśnienie 
mózgu. Życiu rotmistrza grozi wielkie niebezpie­
czeństwo.

— M ulark i. Z Warszawy donoszą, że w 
braku dostatecznej ilości murarzy, przy budowie 
domów pracuje dużo kobiet. Przedsiębiorcy o prâ  
cownicach tych wyrażają się jak najlepiej, przy- 
znająo, że robota ich niczem nie różni się od

męskiej. Mimo to kobiety otrzymują zapłatę 
mniejszą niż mężczyźni.

— Nowa księgarnia. W tych dniach 
odbyło się w Warszawie poświęcenie nowej księ­
garni, założonej przy ul. Marszałkowskiej przez 
p. Stanisława Sadowskiego.

— Mały bohater. W zeszłym tygodniu 
dwaj dorośli mężczyźni przewrócili się z łódką 
na Newie i zaczęli tonąó. Znajdujący się w po­
bliżu również na łódce 13-letni syn żołnierza
Skorobogatego, podpłynął do tonących, schwytał 
ich za włosy i wołał o pomoc. Dzięki śmiałemu 
malcowi, obu tonących wyratowano.

— Mikroba dżumy (zarazy syberyj­
skiej), odkrył w badaniach swoich prof. Nencki 
w Petersburgu. Dzienniki stolicy Rossyi z rado­
ścią witają to odkrycie polskiego uczonego.

— Największa w Niemczech fabryka 
Kruppa, wypowiedziała zajęcie wszystkim cu­
dzoziemcom zajętym w warstatach, -wypłacając 
im pensye za czas dłuższy z góry.

— Nowe leczenie suchot. Paryska 
Akademia nauk zwołała osobną komisyę dla zba­
dania metody leczenia suchot, praktykowanej przez 
dr. Crotte. Dr. Crotte twierdzi, że przy pomocy 
swego systemu w ciągu paru ostatnich miesięcy 
wyleczył lub też ulżył znacznie 600 pacyentom 
z ogólnej liczby 800. Pacyenci owi byli uznani 
przez doktorów szpitalnych jako nieuleczalni i 
należą do najbiedniejszej klasy, więc tem samem 
znajdują się w złych bardzo warunkach hygie- 
nicznych. Metoda dr. Crotte polega na użyciu 
elektryczności i środków antiseptycznych. Elektry­
czność malutką iskrą zabija mikroby lub niweczy 
je przy pomocy ozonu, który wytwarza w pora­
żonych tkankach, a przytem dodaje ludzkiemu 
organizmowi sił do walki z nieprzyjaciółmi płuc. 
Dr. Crotte twierdzi, iż elektryczność toruje drogę 
środkom antiseptycznym i dozwala im przeniknąć 
przez skórę, muskuły, kości i dosięgnąć do płuc.

— Weteran cyrku. W tych dniach w 
Symferopolu, podczas przedstawienia w cyrku 
Eerroni’ego, koń, na którym jeździł jeden z cyr­
kowców, po kilku obrotach padł i w oczach wi­
dzów zakończył swój mozolny żywot. Nieszczęsne 
zwierzę — jak pisze Krymsk. Wiest. — prze­
żyło 37 lat i w ciągu tej długiej, jak na konia, 
wędrówki ziemskiej, nielitościwie było wyzyski­
wane przez swoich panów, a przytem bardzo źle 
karmione, o czem wymownie świadczyło wychu­
dzone jego ciało.

— Nikotynizm . W Lanksing, w stanic 
Michigan w Ameryce północnej, Karol Chitten- 
den palił tytoń przez lat 70. Ponieważ wciąż z 
tego chorował, przeto doktor radził mu porzucić 
palenie i dał mu antidotum. Starzec posłuchał 
doktora i w trzy dni zwaryował. W napadzie 
szaleństwa wyskoczył z okna II piętra i potłukł 
się tak, iż życie zakończył. Więc najlepiej wcze­
śnie odzwyczaić się od palenia.

— Z Tyflisu donoszą: Według infor- 
macyj Kawhaza, na klasztor namarniewski w 
powiecie leczchumskim, napadli rozbójnicy, złu- 
pili wielką ilość rzeczy cerkiewnych i gotówkę 
około 3000 rubli. Bandyci zranili przełożonego, 
poczem zbiegli.

M i k
Z teatru. Wczorajsze przedstawienie „Har­

dych dusz", ściągnęło dość liczną publiczność, 
która szczerymi oklaskami darzyła staranną grę 
artystów. W roli Karolki Kuleszanki wystąpiła 
po raz drugi na scenie naszej p. Helena Żimajer- 
Rapacka. Utalentowana artystka grała z humo­
rem i werwą bardzo komiczną, która wywoły­
wała wybuchy śmiechu. Werwa ta w niektórych 
scenach wydała się nam nieco przesadną, sztu­
czną, chociaż w całości gra pani Zimajer była 
bez zarzutu.

O talencie wczorajszej debiutantki, p.  An­
toniny Ogińskiej, artystki teatru poznańskiego, 
która wystąpiła wczoraj w roli Aurelii Kule­
szanki, pod pierwszem wrażeniem nie śmielibyśmy 
wyrokować. Przedstawiła się nam sympatycznie; 
gra jej nie pozbawiona wdzięku i uczucia, wpa­
dała czasem w ton zbyt dramatyczny, gdy rola 
ta ma wybitny charakter naiwno-liryczny. Pu­
bliczność przyjmowała debiutantkę serdecznymi 
oklaskami.

Henryk Melcer przybył już do Lwowa 
i rozpoczął swoje zajęcia jako profesor najwyż­
szej klasy fortepianu w konserwatoryum galic. 
Towarzystwa muzycznego. Znakomity artysta bę­
dzie też udzielać iekcyj prywatnych, osoby zaś 
które pragnęłyby z nich korzystać, zasięgnąć 
mogą bliższych informacyi w kancelaryi konser­
watoryum. (Teatr hr. Skarbka).

W konserwatoryum rozpoczęła się już 
nauka, wpisy jednakże przedłużono z powodu 
wielkiego napływu uczniów i powiększenia licz­
by klas. Otworzono kurs nauczycielski (prof. H. 
Melcer), który rozpocznie się dnia 1 październi­
ka. Rozszerzono też klasę języka francuskiego 
(prof. Koninski) tak, że i osoby nie należące do 
konserwatoryum mogą mieć do niej przystęp.



Repertoar teatru hr. Skarbka pod dy- 
rekcyą dr. Juliusza Baudrowskiego i Ludwika 
Hellera, w teatrze letnim:

Dziś, we czwartek „Niniche," wodewil 
w 3 aktach Hennecjuina i Najaca, muzyka Offen­
bacha.

Jutro, w piątek trzeci występ pani Heleny 
Zimajer-Bapackiej „Komedyanci,“ komedya w 4 
aktach Edwarda Pailerona.

W sobotę (wznowienie) „Pierścień rodzin­
ny", operetka w 3 aktach Edm. Audrana. Pier­
wszy występ Stanisława Jarońskiego, tenora o- 
peretki warszawskiej.

Inauguracya
nowej Rady miasta Lwowa.

Lwów, 10 września.
Uroczysty akt zaprzysiężenia nowowy- 

branego prezydenta gminy m. Lwowa dr. 
Godzimira Małachowskiego, oraz wiceprezy­
dentów pp. Schayera i Michalskiego, odbył 
się dziś w południe w sali ratuszowej, kwia­
tami i dywanami pięknie przystrojonej, wobec 
licznego kompletu radnych, z których kilku 
wystąpiło w strojach narodowych, oraz gre­
mium radców i urzędników Magistratu i wre­
szcie szerszej publiczności, która zajęła obie 
galerye w sali ratuszowej.

O godzinie 12 w południe przybył do 
sali JE . książę Namiestnik Eustachy Sangu- 
szko, w towarzystwie szefa biura prozydyal- 
nego Namiestnictwa p. radcy Mautnera i 
wszedłszy na podwyższenie, zainaugurował 
akt zaprzysiężenia następującą przemową: 
Świetna Rado 1 Szanowny Panie Prezydencie!

Korzystam ze sposobności obecnej, aże­
by Wam Panowie złożyć moje serdeczne ży­
czenia, — życzenia, by praca Wasza była u- 
wieńczona skutkiem, byście w całej pełni od­
powiedzieli Waszemu zadaniu; zadanie to wy­
maga pracy i sumienności, przy dobrej woli 
nie wątpię, że mu Panowie dorównacie. Nie- 
tylko w wielkości rozmiarów tego zadania leży 
trudność, raczej we właściwem i szlachetnem 
jego pojęciu i sumiennem wykonaniu.

Miasto to miało w ciągu swojej długiej 
historyi rozmaite zadania, i tak musieli pierwsi 
jego mieszkańcy ukrywać wśród niedostępnych 
lasów i głębokich jarów swoją pracę kultur- 
ną, później stał się Lwów jednem z ważniej­
szych ognisk łączących handel Wschodu z Za­
chodem Europy, dalej musiało się to miasto 
zamienić na twierdzę, o którą się rozbijały 
najazdy barbarzyńców; ze wszystkich tych za­
dań wywiązał się gród ten z chlubą dla sie­
bie i pożytkiem dla kraju.

Dziś zadaniem jego jako stolicy wielkiej 
prowineyi jest koncentrować w swojem łonie 
wszelkie usiłowania pożyteczne w dziedzinie 
ekonomicznej i społecznej, promienie światłem 
wyższej nauki, łączyć w swem łonie rozwój 
dwu narodowości, być między niemi spójnią, 
działać na nie cywilizująco a zarazem godzą- 
co, wreszcie dawać przykład dobrej adinini- 
stracyi autonomicznej innym ciałom autono­
micznym tej prowineyi.

Jeżeli w kierunku podniesienia miasta, po­
stawienia go na stopie nowożytnych miast, po­
przednie Rady i Prezydenci uczynili bar­
dzo wiele, co podnoszę z uznaniem, jeżeli może 
Lwów z zadowoleniem spoglądać na to, co 
się pod tym względem dotychczas już zrobiło, 
to nie wątpię, że rozumiecie Panowie wszy­
scy bardzo dobrze, iż bardzo wiele pozostaje 
jeszcze do zrobienia.

Prawie wszystkie miasta przeobraziły się 
w ostatnich lat dziesiątkach z gruntu. Kto­
kolwiek przejedzio się po Europie, temu te 
przeobrażania się, rozwój i powiększenie się 
raptowne miast nawet mniejszych wpadnie w 
oko, lecz zarazem uderzającą jest rzeczą, iż w 
wielu bardzo stolicach wzgląd na rzekome 
upiększenie miasta przemógł inne ważniejsze 
i wyższe potrzeby; domy tam budowane po 
większej części w skutek spekulacyi budowla­
nej i gruntowej, przedstawiają się jako pseu­
do pałace, których ornaraentacya nawiasem 
mówiąc pod względem estetyki jest po więk­
szej części wzorem skażonego sm aku; nie 
można przytem nie zadać sobie pytania: a 
gdzież mieszkania dla tej ogromnej większości 
ludności rozporządzającej zasobami bardzo raa- 
łemi lub średniemi ? Najpiękniejszą ozdobą 
miasta, mojem zdaniem, jest właśnie, kiedy 
widnieją mieszkania jasne i zdrowe, porządne 
i schludne dla tych egzystencyi małych i 
średnich, a sprawia to na mnie smutne wra­
żenie, gdy widzę, że egzysteneye te muszą 
się ukrywać na dziedzińcach ciemnych i na 
poddaszach owych pseudo pałaców jakoby się 
wstydzić musiały swych skromnych zasobów. 
Sądzę, że Panowie kierujący dalszym rozwo­
jem Lwowa nie spuścicie z oka tej ważnej 
okoliczności; ludzi bogatych jest u nas bar­
dzo mało, ulicy milionerów, jaka jest podo­
bno w Genewie, u nas nie ma i być nie 
może, bo tych milionerów nie ma, — ufam, 
że potraficie miasto ochronić od niezdrowej 
spekulacyi, czy to gruntami czy budowlami, 
że myśleć będziecie przy rozwoju miasta o 
mieszkaniach tanich i zdrowych dla ludności 
mniej zamożnej, o skromnych i średnich fun­

duszach, która tu jeszcze znaczniejszą stano­
wi większość, niż gdzieindziej.

Życząc Gi, Szanowny Prezydencie, by 
imię Twoje związało się z historyą tego mia­
sta w sposób chlubny, na zawsze, wyrażam 
zapewnienie, że z mej strony doznasz zawsze 
jak najżyczliwszego poparcia; dobra admini- 
stracya polega nie tylko na sprawiedliwem, 
sumiennem i bezstronnem traktowaniu spraw, 
polega zarazem na szybkiem załatwianiu tych­
że spraw. Obiecując Gi z mej strony właśnie 
takie traktowanie spraw miasta Lwowa, mara 
nadzieję, że i z Twej strony. Szanowny Pre­
zydencie, podobnego traktowania spraw do­
świadczę.

Po tej przemowie, którą Rada przyjęła 
gromkimi oklaskami, odebrał JE. Pan Na­
miestnik od prezydenta dr. Małachowskiego 
przysięgę według roty, odczytanej przez p. 
radcę Mauthnera, poczera bezpośrednio dr. 
Małachowski, zwracając się do Księcia-Namie- 
stnika, wyraził serdeczne podziękowanie za 
łaskawe i życzliwe słowa, wystosowane do 
reprezentacyi miasta i do osoby nowego pre­
zydenta, uważając słowa te jako otuchę, że 
praca reprezentacyi miasta dozna zawsze po­
parcia i życzliwej pomocy u szefa Rządu kra­
jowego. Podziękował dalej p. prezydent za 
cenną wskazówkę co do mieszkań dla śre­
dnich i mniej zamożnych klas ludności, cen­
ną nietylko z powodu, że wyszła z ust do­
stojnej osoby Księcia-Namiestnika, a lei przezto, 
że charakteryzuje ona demokratyczny kieru­
nek, który był zawsze cechą działalności re- 
prezentaeyi miasta Lwowa. (Brawa). Świa­
dom zupełnie swego ciężkiego zadania na u- 
rzędzie prezydenta, z powodu dwoistego, wła­
snego i porucznego zakresu działania gminy, 
stwierdził dr. Małachowski, że od czasu rzą­
dów autonomicznych nie było między władzą 
rządową a autonomiczną poważniejszego kon­
fliktu, a w tein jest i nadzieja pogodnej i 
zgodnej przyszłości, tem bardziej, że stolica 
kraju świadomą jest swych świetnych trady- 
cyj i w ofiarności, gdzie tego wymagają in- 
teresa Państwa i kraju, zawsze przoduje. Za­
pewniając o tem , podniósł jednak mów­
ca, że interesa stolicy są także interesa­
mi kraju i tutaj w żądaniach do Rzą­
du gmina nie zawsze będzie mogła utrzy­
mać się „w granicach skromności". Tu­
taj przypomniał mówca cały szereg postula­
tów gminy, jak n. p. przyspieszenie budowy 
szkoły kadetów, dzierżawę opłat konsumcyj- 
nych, sprawę przeniesienia domów kary w 
punkta odleglejsze od miasta, budowę nowego 
dworca kolei państwowych i t. d. a nawza­
jem oświadczył, iż gmina starać się będzie 
uczynić zadość życzeniom Rządu co do reor- 
ganizacyi straży policyjnej o ile siły i środki 
gminy pozwolą, i w ogóle iść będzie Rzą­
dowi na rękę. Kończąc, rzekł prezydent: Do­
brodziejstwa i korzyści samorządu zawdzię­
czamy łasce i wspaniałomyślności Najj. Pana, 
który właśnie teraz bawi w granicach na­
szego kraju, i który przybywając tutaj, oświad­
czył, iż zawsze czuje się w tym kraju szczę­
śliwym. To też całą ludność przepełnia uczu­
cie wdzięczności ku Osobie Najj. Pana Cesa­
rza i K róla! Mówca wzniósł trzykrotny o- 
krzyk na cześć Monarchy, który Rada z za­
pałem powtórzyła.

W tejże chwili JE. książę Namiestnik 
pożegnał Radę i wraz z radcą p.  Mauthne- 
rem opuścił salę, — poczem były prezydent 
miasta p. Edmund Mochnacki, ustępujący z 
urzędu, złożył w ręce dr. Małachowskiego od­
znakę prezydenta miasta (łańcuch złoty z her­
bem miasta do noszenia na piersi) i wyraził 
nadzieję, że następca jego odznakę tę zawsze 
na chwałę grodu i chlubnie dla siebie nosić 
będzie. (Oklaski).

Następnie zabrał głos dr Małachowski, 
który podziękowawszy Radzie za wybór, za­
pewnił, że staraniem jego będzie okazać się 
godnym zaufania Rady. Uważając się za wy­
konawcę woli Rady, będzie chronił praw i 
godności urzędu prezydenta, mając przytem 
nadzieję, że patryotyzm Rady i jej takt poli­
tyczny nigdy nie zmusi go do systowania jej 
uchwał, — bo — dodał, gdyby przypuszczał 
tę ewentualność, byłby urzędu prezydenta nie 
przyjmował.

W dłuższej dalszej przemowie naszki­
cował p. prezydent obszerny program prac 
nowej Rady. W dziale organizacyjnym pod­
niósł szczególniej potrzebę przyspieszenia za­
łatwiania spraw miejskich, które przechodząc 
przez skomplikowany alembik komisyj, sekcyj 
i magistrat mają tok zbyt powolny, następnie 
wskazał na potrzebę reorganizacyi Magistratu. 
W dziale gospodarczym poruszył prezydent 
sprawy : wodociągów, sieci kanałowej, bruko­
wania i uregulowania ulic, budowy rzeźni, 
rakarni, budowy szkół i koszar, utworzenia 
miejskiego zakładu zastawniczego, adaptacyi 
gmachu ratuszowego, budowy nowego teatru, 
sprawy gazowni miejskiej i wiele innych, 
przyczem wskazał na konieczną potrzebę o- 
piekowania się przemysłem i rękodzielnictwem, 
które są podstawą bytu mieszczaństwa. (Bra­
wa). Mówiąc o sprawie dobroczynności pu­
blicznej, podniósł mówca myśl pewnego zcen­
tralizowania istniejących w mieście zakładów 
dobroczynnych, przyczem potrącił i o kwestyę 
klasy robotników, dla których gmina i w 
dzisiejszych trudnych stosunkach wiele zrobić

może, łagodząc różnice, nie naruszając z je ­
dnej strony własności, z drugiej chroniąc tak­
że słuszne prawa ubogich robotników, któ­
rzy w walce z kapitalizmem domagają się 
słusznego wynagrodzenia swej pracy.

Zwracając się do gremium magistratu 
rzekł prezydent, że będzie orędownikiem u- 
rzędników w obec gminy, ale także będzie 
przestrzegał interesów gminy i żądań jej od 
urzędników, przedewszystkiem zaś ścisłego i 
sumiennego wypełniania obowiązków i pa­
miętania o tem, że „nie publiczność dla nas, 
ale my jesteśmy dla publiczności. (Brawa).

Kończąc prosił mówca Radę o poparcie 
najlepszych jego chęci i usiłowań, a wskazu­
jąc z żalem na fakt, że dawni i tak wytrawni 
przewodnicy Rady jak pp. Mochnacki i Mar­
chwicki ustępują z jej czoła, wyraził nadzieję 
a i gorącą prośbę, ażeby panowie ci nie ską­
pili nowej Radzie swej dzielnej pomocy w 
pracach, które rozpoczęli. (Oklaski).

Przypomnieniem , że w dniach Konsty­
tucji 3 maja jeden z Małachowskich zapisał 
się pierwszy w księgę mieszczan warszawskich, 
i hasłem : „ Jedaą mam tylko duszę, a i tę
poświęcam całą ojczyźnie i temu grodowi" — 
zakończył dr. Małachowski swą świetną prze­
mowę, która jak najlepsze wywarła wrażenie

Następnie w ręce prezydenta złożyli 
przysięgę pierwszy wiceprezydent p. Karol 
Schayer i drugi wiceprezydent p. Michał Mi­
chalski. Rotę przysięgi odczytał sekretarz 
Rady radca Lukas. Wręczając nowozaprzysię- 
żonym odznaki pierwszego i drugiego wice­
prezydenta, podniósł dr. M ałachowski, iż 
czyni to z dumą i radością, bo wie, jak wy­
próbowane są barki, na które gmina w kłada 
obowiązek zastępowania prezydenta miasta, a 
zarazem wyraził nadzieję, iż obaj wiceprezy­
denci w zgodzie i harmonii wspólnie z nim 
dla dobra gminy pracować będą. (Brawa).

Pp. Schayer i Michalski w kilku sło­
wach podziękowali Radzie za wybór zapewnia­
jąc. iż gminie oddadzą najlepsze swe siły, 
poczem prezydent dr. Małachowski zamknął 
uroczyste posiedzenie.

Z ratusza udali się członkowie Rady in  
gremio do pałacu Namiestnikowskiego, gdzie 
JE. P. Namiestnik przyjął nową Radę, i tak 
z członkami prezydyum, jak z wieloma ra­
dnymi o sprawach miejskich dłużej rozmawiał.

Po zakończeniu posiedzenia inaugura­
cyjnego, na p’owitanie nowej Rady przygry­
wała kapela Harmonii, ustawiona przed głó- 
wnem wejściem do ratusza. fp jf | |
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Teodora Dostojewskiego
przełożył z rossyjskiego 

T ó z e f  T i e t i a k .
-A

IY.
Pierwsze wrażenia.

(Ciąg dalszy).

Już w dzień przybycia mego do ostro­
gu uderzyła mię ta postać. Niepodobna 
było nie zwrócić uwagi na tę dobrą, współ- 
czującą twarz pośród złych, ponurych i szyder­
czych twarzy innych aresztantów. W ciągu 
pierwszej pół godziny po przybyciu mojem do 
katorgi, przechodząc koło mnie, poklepał mię 
po ramieniu dobrodusznie, śmiejąc mi się w 
oczy. Nie mogłem z początku zrozumieć, co 
to miało znaczyć. Po rossyjsku zaś bardzo źle 
mówił. Wkrótce potem znowu podszedł ku 
mnie i uśmiechając się, po przyjacielsku u- 
derzył mię po ramieniu. I potem znów jeszcze 
j znów jeszcze, i tak to powtarzało się przez 
trzy dni. Chciał on przez to wyrazić, jak się 
domyśliłem i dowiedziałem potem, że żałuje 
mnie, że czuje, jak mi ciężko zaznajomić się 
z ostrogiem, że chce okazać mi swoją przy­
jaźń, dodać mi ducha i zapewnić mię o swo­
jej opiece. Dobry i naiwny N u rra !

Dagostańskich Tatarów było trzech; 
wszyscy rodzeni bracia. Dwaj z nich byli już 
w podeszłym wieku, ale trzeci, Alej, miał nie 
więcej nad dwadzieścia dwa lata, a z twarzy 
wydawał się jeszcze młodszym. Jego miejsce 
na narach było obok mnie. Twarz jego prze­
śliczna, otwarta, rozumna, a zarazem dobro­
dusznie naiwna, odrazu pociągnęła ku niemu 
moje serce i niezmiernie rad byłem, że jego, 
a nie kogo innego los posłał ini za towarzy­
sza. Cała dusza malowała się na jego pię­
knej, można powiedzieć, prześlicznej twarzy. 
W uśmiechu jego było tyle zaufania, tyle 
dziecinnej prostoty; wielkie czarne oczy były 
tak miękkie, tak uprzejme, że czułem zawsze 
szczególne zadowolenie, nawet ulgę w smutku 
i tęsknocie, patrząc na niego. Mówię to bez 
przesady. W Dagostanie starszy brat jego 
(miał pięciu starszych braci, z których dwaj 
dostali się do jakichś kopalń) kazał mu wziąć 
szablę, siąść na koń i jechać razem z braćmi 
na jakąś wyprawę. Uszanowanie dla starszych

w rodzinach górali kaukazkich tak wielkie, 
że młodzieniec nie tylko się nie ośmielił, ale 
nawet nie pomyślał o tem, aby zapytać braci, 
dokąd się udają. Gi zaś nie uważali nawet 
za rznez potrzebną uwiadomić go o tem. Je­
chali na rozbój, aby zasadzić się na pewnego 
bogatego kupca ormiańskiego i ograbić go. 
Plan ich powiódł s ię ; wycięli konwój, zabili 
Ormianina, a towar jego zagrabili. Ale rzecz 
się odkryła; wzięto ich wszystkich sześciu, 
sądzono, przekonano o winie i ukarano, zsy­
łając na Sybir do ciężkich robót. Dla Aleja 
sąd o tyle tylko okazał się łaskawym, że mu 
zmniejszono trwanie kary; zesłany był na 
cztery lata.

Bracia bardzo go kochali, i to bardziej 
ojcowską, niż braterską miłością. Był on po­
ciechą dla nich na wygnaniu; zwyczajnie 
chmurni i posępni, uśmiechali się zawsze, pa­
trząc na niego, a gdy z nim mówili (a mó­
wili z nim bardzo mało, jak gdyby uważając 
go ciągle za malca, z którym nie ma co mó­
wić o rzeczaeh poważnych) to surowe ich twa­
rze wygładzały się i domyśliwałem się, że 
mówią z nim zapewne o czernś żartobliwem, 
prawie dziecinnem, wiem przynajmniej, że 
zawsze wysłuchawszy jego odpowiedzi, spo­
glądali na siebie i uśmiechali się dobrodusz­
nie. Sam zaś on prawie nigdy nie śmiał za­
czynać rozmowy z nimi; tak wielkiem było 
jego uszanowanie dla nich. Trudno zrozumieć, 
jak ten chłopak mógł przez cały czas swej 
katorgi zachować taką miękkość serca, wy­
kształcić w sobie tak surową uczciwość, taką 
serdeczność, nie zgrubieć, nie zepsuć się. By­
ła to zresztą natura silna i twarda, pomimo 
całej swej pozornej miękkości. Poznałem go 
potem dobrze. Był czysty, jak czysta dziew­
czyna, a wszelki brzydki, cyniczny, podły lub 
niesprawiedliwy uczynek zapalał ogień obu­
rzenia w jego prześlicznych oczach, które sta­
wały się z tego powodu jeszcze piękniejszemu 
Ale unikał sporów i kłótni, choć w ogóle nie 
należał do takich, którzy pozwalają krzywdzić 
siebie bezkarnie i umiał się bronić. Ale z ni­
kim się nie kłócił; wszyscy go lubili i gła 
skali.

Ze mną z początku był tylko grzeczny. 
Powoli zacząłem wchodzić w rozmowy z nim 
i w kilka miesięcy nauczył się doskonale mó­
wić po rossyjsku, do czego bracia jego nie 
doszli przez cały czas swej katorgi. Wydał 
mi się nadzwyczaj rozumnym chłopakiem, nad­
zwyczaj skromnym i delikatnym i nawet ta­
kim, który już wiele przemyślał. W ogóle po­
wiem zawczasu : uważam Aleja za istotę bar­
dzo niezwykłą i wspominam o spotkaniu się 
z nim, jako o jednem z lepszych zdarzeń 
w mojem życiu. Są dusze tak piękne z natu­
ry, tak bogato przez Boga obdarzone, że na­
wet myśl o tem, aby się mogły zmienić kie­
dykolwiek na gorsze, wydaje się niemożliwą.
0 takich ludzi można być zawsze spokojnym.
1 ja jestem spokojny o Aleja. Gdzie to on jest 
teraz?...

Pewnego razu, już dość dawno po przy­
byciu do ostroga, leżałem sobie na narach i 
myślałem o czemś cięźkiem. Alej, zawsze 
pracowity i zatrudniony, tym razem niczem 
nie był zajęty, choć do snu było jeszcze za 
wcześnie. Ale mahometanie mieli wówczas 
jakieś swoje święto i nie pracowali. Alej le­
żał założywszy ręce na głowę i także o czemś 
myślał. Nagle spytał mig:

— Cóż, bardzo ciężko ci teraz?
Ciekawie objąłem go wzrokiem; dzi-

wneru mi się wydało to Dagłe prosto z mo­
stu pytanie ze strony Aleja, zawsze delika­
tnego, rozważnego, rozumnego sercem ; ale 
wpatrzywszy się uważniej, dostrzegłem w je­
go twarzy tyle tęsknoty, tyle męki wywo­
łanej wspomnieniami, że natychmiast zrozu­
miałem, że to jemu samemu było bardzo 
ciężko w tej właśnie chwili. Wypowiedziałem 
mu mój domysł. Westchnął i smutnie się 
uśmiechnął. Lubiłem jego uśmiech zawsze 
czuły i serdeczny. Prócz tego, uśmiechając 
się, pokazywał dwa rzędy perłowych zębów, 
których piękności mogłaby mu pozadrościć naj- j 
piękniejsza kobieta na świocie.

— Co, Alej, tyś pewno myślał o tem, 
jak to u was w Dagestanie obchodzą to świę­
to ? Pewno tam dobrze?

— Tak — odpowiedział z uniesieniem 
i oczy mu zaświeciły. — A skądże wiesz, że 
ja o tem myślę?

— Jakżebym nie wiedział 1 Co, tam pewno 
lepiej, niż tutaj?

— O! po co ty to mówisz ...
— Zapewne u was, teraz kwiaty kwi­

tną, świat jak raj?
— O-och, nie mów lepiej. — Był silnie 

wzburzony.
— Posłuchaj, Alej, miałeś siostrę?
— Miałem, a na co ci to wiedzieć?
— Jeżeli do ciebie podobna, musiała 

być krasawioa.
— Go do m n ie! Ona jest tak pigknąi 

że piękniejszej nie ma w całym Dagestanie- 
Ach, jaka cudna moja siostra! Tyś nie wi' 
dział takiej. I matka moja była piękną.

— A kochała cię matka?
— A ch ! co ty mówisz! Ona pewno u- 

marła teraz z tęsknoty za mną. Ja byłefl1 
jej ukochanym synem. Kochała mię więceji 
niż moją siostrę, więcej niż wszystkich.-'



Dziś do mnie w nocy przychodziła i płakała 
nademną.

Zamilkł i tego wieczora nie powiedział 
juz ani słowa. Ale od tego czasu szukał za­
wsze rozmowy ze mną, jakkolwiek sam przez 
uszanowanie, które nie wiem dlaczego czuł 
ula mnie — nigdy pierwszy nie zaczynał 
mówić. Za to bardzo był rad, gdy ja do nie­
go przemówiłem Rozpytywałem się go o 
Kaukaz, o jego dawniejsze życie. Bracia nie 
bronili mu rozmawiać ze mną, było im to 
nawet przyjemnie. Widząc zaś, że ja coraz 
więcej lubię Aleja, stali się daleko łaskawsi 
ula mnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

( Zamach).
Wczoraj rozpoczęła się przed trybunałem 

sądu przysięgłych rozprawa karna przeciw Ba­
biemu Łapińskiemu, b. strażnikowi akcyzy 
miejskiej, liczącemu lat 19, który w dniu 25 
kwietnia r. b. w koszarach straży akcyzowej 
strzelił z rewolweru do strażnika Aleksandra 
■w,óla, leżącego na łóżku i ranił go lekko. Po­
wodem tego czynu miała być chęć zemsty, po­
d w a ż  Łapiński podejrzywał Króla, iż z jego 
Powodu został ze służby akcyzowej oddalony.

skarżony Łapiński zarówno w śledztwie, jak 
Pjjfy rozprawie, którą prowadzi radca p. Nitar- 
8 *> Wypiera się zamiaru zabicia Króla i tłó- 
maczy się, że sam sobie chciał odebrać życie, a 
rewolwer wypalił przypadkowo w kierunku Kró- 
a- Do rozprawy zawezwano siedmnastu świadków.

(Rozprawy sądoice.)
, W IV. kadeneyi roków przysięgłych w 
wowskim Sądzie kraj. karnym odbędą się na- 

8 ?Pąjące rozprawy ostateczne: dnia 11 września 
8 anie przed trybunałem Brzoza Antoni o oszu­
stwo, 14 września Cyhańezuk Harasym o zabój­
stwo, 15 września Jandzio Seńko o- zabójstwo, 

b Września Marya Wowkun o dzieciobójstwo, 
, września Sokół Iwan o zabójstwo, 18 wrze­
śnia Dobrowolski Leonard o kradzież, 21 wrze 
snia Łozio Kaśka o usiłowane morderstwo, 22 
września Otulak Antoni o zabójstwo, 28 wrze­
śnia Didueh Piotr o ciężkie uszkodzenie, 24 
września Mielnik Franko i towarzysze o rabu­
nek, 28 września Zełenyj Iwan o zabójstwo. 
^9 września Krzeszkowski Oktaw i towarzysze 
0 oszustwo.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Sj WF N iżn y m  Nowogrodzie rozpoczęły 

ę obrady zjazdu przedstawicieli Towarzystw 
u ®ocy ofieyalislów prywatnych Program o- 
tak Za,w*era ^  punktów, a między innemi 

ważne kwestye, jak sprawa zabezpieczę
ż '^ar08eb organizacya kas wktadowo-po- 

i emerytalnych, obowiązkowyodo em erytainycn, ooowiązaowy
boc CẐ ae^ niodzielay, ograniczenie dnia ro- 
jj(5 zeS°. uregulowanie wzajemnych stosuo- 
wnr międzv Pracodaweami i oficjalistami, 
Zaj0°Wadzonie książeczek obrachunkowych, 

iZenie biura rekomendacyi pracy i spe- 
nego pisma peryodycznego.

OSTATNIA POCZTA

rozw; obec Ulegających pogłosek o rychłem 
cza j5Zan*u ,Dby dep. Rady państwa oświad- 

resse, że są one zupełnie bezpodstawne.

d0 Sei j odbyły si® na Szl4sku wybory 
ogółem o z "min wiejskich, które wysyłają 
jaki i ł • l10s}'ów. Stosunek pozostał ten sam 
l n a n d r 1 dotychczas — mianowicie na 9 
naror)3 ■ Przypndło znowu po trzy na każdą 
tv eh J)W°8<A: Polską czeską i niemiecką. Do­
ży Posłowie polscy ks. mons. Swie-
czescv u l?beida i Jerzy Oienciała, tudzież 
nowuie p ruda> dr. Hruby i dr. Stratil po- 
W 0ur wyPrani znaczną większością głosów.
głośnia 151 ^ eszyn'Frysztak-Jabłonkow było 
H g  245, absolutna większość 123.
205 g ł o J I  Jerzy oienciała
Wnerrl iw u ^dydaci stronnictwa przeci-
dnie 37 P^Y gut otrzymali 66, wzglę-
nych Głosow osm było rozstrzelo-

btieckieffo rp \ l eu5 a' ,?ybrano narodowca nie- 
także w ! t !  War?a Tflrka- który zwyciężył
hastąpi ściślejszy w y W ^m L zT
Wdowcami nłemieckfmi § 7
we salcburski z°stał rozwiązany a no-

6 W7bory rozP t^ue na 17 października

Węgierska deputacya kwotowa podejmuje 
na nowo swoje obrady 19 b. m. Prawdopo­
dobnie odbędzie ona tylko jedno posiedzenie, 
aby uchwalić wypracowany przez referenta 
Falka projekt drugiego nuncyum. Po ogłosze­
niu tego nuncyum, rozpoczną się ustne nara­
dy członków obu deputacyj, które się odbędą 
w Budapeszcie, gdyż analogiczne narady przed 
dziesięciu laty odbywały się w Wiedniu.

W Budapeszcie odbył się kongres To­
warzystw dla popierania celów cywilizacyj­
nych. Kongres, na który przybyło bardzo wiele 
osób ze wszystkich stron kraju wysłał do 
Najj. Pana telegram z wyrazami hołdu. Mo­
wy wypowiedzieli : Berzeviczy, Apponyi i 
Dgron. W protokóle zamieszczono wyraz nie­
wygasłej wdzięczności dla ś. p. Arcyksięcia R u ­
dolfa, jako opiekuna węgierskiej cywilizacyi. 
Podczas uczty minister os'wiaty Wlassicz 
wzniósł toast na cześć węgierskiego Towa­
rzystwa kulturnego, zaznaczając, że Węgry, 
które bronią jedności politycznej narodu z naj­
większą energią i nie dozwalają przekrocze­
nia prawnej sfery, należnej językowi pań­
stwowemu, patrzą z braterską miłością, gdy 
inne ludy pracują nad podniesieniem poziomu 
swego życia cywilizacyjnego. Mowea pragnie 
wspólności dla idealnych dążeń ludów tworzą­
cych polityczny węgierski naród.

Wczoraj rozpoczęły się pod Zgorzelica- 
mi niemieckie manewry korpuśne. Główna 
myśl manewrów jest- ta, że armia wschodnia 
zamknęła armię zachodnią we W rocławiu; 
dla odsieczy ściągane są wojska ze Saksonii 
i Marchii. Stosownie do wydanych rozkazów, 
zajęły wojska obu przeciwników swoje stano­
wiska. Główną kwaterę księcia Jerzego (ar­
mia zachodnia) przeniesiońo do Bischofswerda, 
a główną kwaterę hrabiego Waldersee (armia 
wschodnia) do Krobsitz.

W niemieckich kołach dworskich obiega 
pogłoska, że car w powrocie do Petersburga 
odwiedzi cesarza Wilhelma jeszcze raz w Pocz­
damie.

Z Warszawy donosi Koln. Z tg ., iż car 
zarządził, aby generał gubernator hr. Szuwa- 
łow dla szybszego wyzdrowienia udał się na 
urlop. Po wyzdrowieniu objąć on ma mini­
sterstwo dworu carskiego.

Według petersburskiej depeszy, uważaną 
jest za prawdopodobną nominacja wiedeń­
skiego ambasadora, hr. Kapnista, ministrem 
spraw zagranicznych w miejsce zmarłego ks. 
Łobanowa. Zdaje się potwierdzać pogłoska, 
iż hr. Kapnist otrzymał wezwanie towarzy­
szenia carowi w jego podróży do Francyi.

Wiadomość o tej nominacyi, zrobiła bar­
dzo dobre wrażenie w paryskich kołach po­
litycznych, które są przekonane, że hr. Kapnist 
będzie prowadził nadal wiernie politykę ks. 
Łobanowa; był on jego osobistym przyjacie­
lem i wtajemniczony w jego zamiary. Hr. 
Kapnist to przygotował porozumienie się Ros- 
syi z Austryą w kwestyi wschodniej.

Książę Ferdynand powiócił przedwczoraj 
do Sofii i przyjął dyplomatycznego reprezen­
tanta Francyi, wicehrabiego Petiteville’a któ­
ry wręczył mu dekret prezydenta, nadający 
księciu wielką wstęgę legii honorowej.

Do Oetynii przybyło liczniejsze włoskie 
towarzystwo, aby urządzić owacyę księżniczce 
Helenie, narzeczonej królewicza włoskiego. 
Ludność zgotowała Włochom uroczyste przy­
jęcie

Z Konstantynopola telegrafują, że 600 
Armeziczyków, którzy się dotychczas schro­
nili w ambasadzie rossyjskiej, w agencyi o- 
krętowej i na okręcie „Katerina“, pomieszczo­
no w jednym doinu, a ze strony rossyjskiej 
roztoczono kontrolę nad dochodzeniem, pro- 
wadzonem przez władze tureckie, czy ci Ar­
meńczycy są zatrudnieni w mieście, lub nie. 
W pierwszym wypadku mają pozostać, w dru­
gim zostaną wysłani do ojczyzny.

A.rabasador angielski, sir Ph. Currie, 
powróciwszy z urlopu, złożył wizytę wielkie­
mu wezyrowi.

Do Konstantynopola sprowadzono z Adrya- 
nopola pułk artyleryi.

W Losannie odbyło się przedwczoraj 
wielkie zgromadzenie ludowe, które po wy­
słuchaniu licznych mówców przyjęło rezolu­
cję* protestującą przeciw okrucieństwom, speł­
nianym na Armeńczykach, i poleciło komite­
towi urządzenie wielkiej demonstracyi szwaj­
carskiej.

W stolicy tureckiej oczekiwano, że nie­
dobitki tych ośmiu lub dziesięciu oddziałów 
powstańczych, które wichrzyły w Macedonii 
południowej, poddadzą się, w najgorszym zaś 
razie będą ratowały się ucieczką. Tymczasem 
z Grecyi piszą, £e szezątki te połączyły się i 
utworzyły oddział, liczący około 240 powstań­
ców. W ciągu zeszłego tygodnia stoczył on

kilka potyczek z wojskiem tureckiem. Nawet 
rząd otoiuariski musiał przyznać, że rokosz w 
ostatnich czasach wzrósł w siłę, a zaniepoko­
jenie wśród kół tureckich powiększyło się, bo 
w dniu 31 sierpnia nowe gromady uzbrojo­
nych malkontentów przeszły granicę Tesalii 
i wkroczyły na terytoryum tureckie. Turcy 
oskarżają Grecyę o popieranie ruchu i narze­
kają na bezczynność posterunków greckich 
wzdłuż pogranicza.

Francuscy socjalistyczni dep. Guesde i 
Ghauvin zapowiedzieli prezydentowi parla­
mentu Brissonowi, że wniosą po otwarciu 
Izby do ministra spraw wewnętrznych inter- 
pelacyę, z powodu wydalenia z granic F ran­
cyi przybyłych na zebranie socyalistyczne po­
słów parlamentu niemieckiego Bebla 'i Bueba

Z Barcelony donoszą, że władzom po­
wiodło się zupełnie wykryć anarchistyczny 
spisek, którego dziełem była ostatnia eksplo- 
zya na ulicy Oambies Muevos. Wszyscy spraw­
cy znajdują się w więzieniu. Przywódca po­
chodzi z Marsylii, zowie się Tomasz Oescheri 
i ma 27 lat. W spisku tym wzięło nadto u- 
dział 70 innych anarchistów. Postanowili oni 
rzucić trzy bomby na drogę, którą szła pro- 
cesya, jednak w stanowczej chwili nikt nie 
chciał działać. Następnie podłożono dwie bom­
by na ulicy Fillever, gdzie je znalazła poli­
cja. Oescheri nazwał swych towarzyszy tchó­
rzami i następnej niedzieli rzucił bombę na 
ulicy Gainbois, dojrzawszy z daleka księdza z 
monstrancya. Anarchiści poczynili obszerne ze­
znania.

Rząd hiszpański postanowił zamówić w 
szkockich warstatach jeden pancernik, jeden 
krążownik i dwa torpedowce.

Karlistowscy deputowani ogłosili mani­
fest, w którym oświadczają, iż występują z 
Izby. Manifest broni zasady politycznej cen­
tralizacji i administracyjnej decentralizacyi i 
oświadcza, że stronnictwa Izby prowadzą kraj 
do zguby.

Według prywatnej depeszy z Ilawanny 
aresztowała tam pohcya licznych notablów, 
którzy wspierali powstańców. Między nimi 
znajduje się profesor uniwersytetu w Hawan- 
nie, dyrektor konserwatoryum, kilku adwoka­
tów i bogatych kupców.

I l ś i i s z f  P u  i  G a i l i
W numerze z piątku 4 b. m. donieśliśmy, 

że gdy Najj. Pan po ukończeniu manewrów 
we wtorek zeszłego tygodnia wsiadał w Ła­
nach do powozu, aby powrócić do Swojej kwa­
tery zbliżył się do Jego Ges. Mości na klęcz­
kach pewien wieśniak, który niegdyś służył 
długie lata w wojsku, z prośbą ustną o za­
pomogę. Monarcha nie pozwolił go usunąć i 
polecił delegatowi starostwa p. Przybysław- 
skiemu, aby prośbę wieśniaka spisał i kanee- 
laryi gabinetowej Najj. Pana przedłożył.

Wskutek tej prośby raczył Jego Ces. 
Mość ofiarować owemu wieśniakowi nazwi­
skiem Mikołaj Wibły, zamieszkałemu w Ła­
nach pow. lwowskiego, z prywatnej Swojej 
szkatuły 200 zł. zapomogi.

Krysowice, 10 września. Najj. Pan 
śledził z nadzwycząjnem zajęciem przebiegu 
wczorajszych siedmiogodzinnych manewrów, 
które przedstawiały niezmiernie urozmaicony 
obraz. Monarcha kilkakrotnie odzywał się z 
wielkiemi pochwałami o wybornej postawie i 
spokojnych ruchach wojsk. Przedewszystkiem 
chwalił pułk piechoty obrony krajowej nr. 22. 
Najj. Pan zabawił na polu manewrów aż do 
chwili zupełnego zaprzestania walki, poczem 
powrócił do Krysowie. Pogoda wspaniała. Woj­
ska wyglądają znakomicie i z łatwością poko­
nywają wszelkie trudności

Mościska, 10 września. (Tel. pryw.) 
Najjaśniejszy Pan śledził wczoraj przebie­
gu manewrów ze wzgórz między Lipnika­
mi, Sannikami i Stojańcami od samego rana 
do pół do czwartej popołudniu, z podziwienia 
godną wytrwałością, wydając nieustannie roz­
kazy, przejeżdżając często w najtęższym ga­
lopie linje bojowe. Udział ludności wiejskiej, 
obywatelstwa okolicznego i inteligencyi miej­
skiej był wczoraj jeszcze większy niż poprze­
dniego dnia. Włościanie głośno objawiali ra­
dosny podziw nad czerstwością i elastyczno­
ścią ruchów Monarchy. Głównym momentem 
manewrów była trzygodzinna zacięta walka 
obu korpusów o wzgórze Zagumienki, po któ­
rej korpus dziesiąty dotąd zwycięzki, wsku­
tek otrzymania niepomyślnej wiadomości, 
cofnął się poza Mościska do Lackiej woli. 
Obiad odbył się dopiero o godzinie czwartej. 
Mimo trudów, postawa wojska bardzo dobra, 
stan zdrowia wojska i koni zupełnie pomyśl­
ny ; wody wszędzie poddostatkiem, drogi mi­
mo niedawnego deszczu zupełnie dobre.

Najjaśniejszy Pan raczył ofiarować z pry­
watnej szkatuły na ubogich w Krysowieach 
200 złr. W Mościskach zaś na fundusz ubo­
gich 300 złr. na Towarzystwo Dzieciątka Je­
zus 150 złr., na straż ogniową ochotniczą 
100 złr., na restauracyę kościoła 500 złr.

Mościska, 10 września. (Tel. pryw .) 
Najjaśniejszy Pan wyjechał dziś o pół do 8 
na pola manewrów, na południowy zachód od 
Mościsk. Kierować niemi będzie początkowo 
z pagórków nad rzeką Sieczną. Jedna dywi- 
zya X. korpusu została odkomenderowaną do 
manewrów fortecznych w Przemyślu.
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Flitsch, 10 września. Pan Prezydent 
Ministrów Kazimierz hr. Badeni przejechał 
przez Predil do Flitsch wśród najpiękniejszej po­
gody i nieustających owacyj ze strony ludno­
ści. W Predil witali P Prezydenta Ministrów 
słoweńscy posłowie do Sejmu Goryeyi, du­
chowieństwo, burmistrz i liczna publiczność, 
wznosząca grzmiące okrzyki : Zivio!  na cześć 
Rządu. Wśród odgłosu strzałów moździerzo­
wych i ciągłych okrzyków Zwio ! przybył hr. 
Badeni do Flitsch, gdzie u bramy tryumfal­
nej oczekiwali Pana Prezydenta M inistrów: 
burmistrz i radni miasta, duchowieństwo, we­
terani wojskowi, reprezentanci władz, Stowa­
rzyszenia i tłumy ludności. Podczas obiadu 
wypytywał hr. Badeni szczegółowo o stosunki 
krajowe, poczem żegnany gromkimi okrzyka­
mi, odjechał do Goryeyi.

Crorycya, 10 września. Po drodze z 
Flitsch do Goryeyi witali Pana Prezydenta 
Ministrów wszędzie reprezentanci władz, du­
chowieństwo i reprezentaeye gminne ; publi­
czność wznosiła radosne okrzyki. We wszyst­
kich miejscowościach po drodze ustawione 
były bramy tryumfalne, bogato dekorowane,
0 zmroku oświetlone. Podczas wjazdu do Go- 
rycyi kapela miejska zaintonowała hymn lu­
dowy, a później przed mieszkaniem P. Prezy­
denta Ministrów odegrała serenadę.

Horycya, 10 września. P. Prezydent 
Ministrów hr. Badeni przybył tu wczoraj o 
godz. 10 wieczorem, powitany przez burmi­
strza i radnych miasta.

Opawa, 10 września. Przy wczorajszych 
wyborach do Sejmu szląskiego z kuryi gmin 
wiejskich stracili liberalni jeden mandat, na 
rzecz narodowców niemieckich. Czesi i Polacy 
utrzymali się przy swoich dotychczasowych 
mandatach.

Bjcka, 10 września. Król grecki przy­
był tu wczoraj.

Kopenhaga, 10 września. Carstwo ros- 
syjscy przybyli tu wczoraj w południe na po­
kładzie „Zwiezdy Polarnej", powitani u wstę­
pu na ląd przez króla i królowę, królewicza
1 jego małżonkę oraz przez księżnę Walii, po­
czem udali się przez uroczyście przystrojoną 
ulicę główną do zamku Bernsdorff, wszędzie 
przez publiczność z zapałem witani.

Ateny, 10 września. Oficerowie i pod­
oficerowie armii greckiej, którzy udali się byli 
do Krety, ażeby walczyć w szeregach powstań­
czych, powrócili wczoraj do Aten. Władza 
wojskowa osadziła ieh w areszcie; prawdopo­
dobnie stawieni będą przed sąd cywilny, gdyż 
działali wspólnie z osobami cywilnemi. Król 
podpisał 16 wyroków śmierci; egzekueya od­
będzie się w forcie Palamidi w Nauplii.

Paryż, 10 września. (Telegram pryw.) 
Z y g m u n t  K a c z k o w s k i  u m a r ł .

Clirystyania, 10 września. Słynny po­
dróżnik Nansen przybył tu wczoraj witany 
uroczyście salwami z 70 parowców, wśród 
nieopisanego entuzyazmu olbrzymich tłumów 
publiczności.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W ied e ń , 10 września 1816 r. godz. 2 

minut 20 Alpejskie Towarzystwo górnicze 
87 90, Węgierskie akcye kredytowe 212-50, 
Akcye anglo-anstryackie 157-50, Akcye ban­
ku Union 304-— , Akcye kolei południowej 
103 50, Losy tureckie 51-50, Akcye kolei 
państwowej 372 25, Akcye kolei Lwowsko- 
Ozemiowieekiej 290- — , 4-procentowe galic. 
obligacye propinaeyjne z 1889 r. 97 35, 
Akcye tytoniowe 166 —, Węgierskie obliga­
cye. indemnizacyjne 86 95, Akcye kolei 
Elbetal 282-50, Akcye banku dla krajów ko­
ronnych 256-— , 4-procentowa węgierska ren­
ta złota 122-35, Akcye baaku związkowego 
266-50, Rubel papierowy 1-27-50, Węgierska 
renta papierowa 99-55, Kredytowe ziemskie 
466-— , Kredyty 375-50 Rimamurania 248-—. 
Usposobienie, słabe.

T e leg ram y  zbożow e z dnia 9 września 
1896 r. W i e d e ń :  okowita per 10.000 
liter prompt 15-70 do 15 90 złr. B u d a ­
p e s z t :  Pszenica na jesień 6 78 do 6-79 
zł. B e r l i n :  przenica na wrzesień 148-25 zł. 
— zł., żyto —•— do — •— zł., spiry­
tus 35-70 zł. P a r y ż :  mąka na bieżąey mie­
siąc 40 ‘50 zł.

Odpowiedzialny redaktor AflaUl KrGCłlOWlfiCti.



u c h  p o c i ą g ó w
obowiązujący z dniem  1.

(czas środkowo-europejski).

[ o l ©j o w y c
maja 1896.

Nadesłane.

Do Lwowa przychodzą: P o c i ą £ i Z e  Lwowa odchodzą: P 0 o i ą g i
pospieszne o s o b o w e pospieszne ! o s o b o w e

Z B e r l i n a .......................................... 510 1*30 — 8*55 $.55 9 30 Do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, }
4-40Z Krakowa, Wiednia i Wrocławia 510 1-30 8*45 855 6*55 930 B e rlin a .......................................... j 8-40 2*50 11-00 9-55 640 — 1

Z W a rsz a w y ..................................... 51 0 — — 8*55 — 9*30 — Do W a r s z a w y ............................... 8-40 — 11-00 440 -- 640 —
Z Muszyny - Krynicy przez Tarnów Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów

(fod %  do % 9 wł.) (*od ,5/s (*tylko od %  do s0/9 włąoznie) 8-40 — 11*00 4 40 — * 6*45 — i
do “ /» w ł . ) ................................ * 5 1 0 — - t8 '5 5 6*55 — — Do Muszyny-Krynicy przoz Rzoszów — — u -o o — -- — — I

Z Muszyny-Krynicy przez Rzeszów 5 1 0 — “ * - — — — Do Muszyny-Krynicy przez Przemyśl 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia , .

645
Z Muszyny-Krynic-y przez Przemyśl — — 8*451 8-55 — 9*30 — 8-40 — 11-00 440 -- — —
Z Mszany dolnej przez Tarnów, Ro­

zwadowa i Nadbrzezia przez
Do Chabówki przoz 7'arnów . . — — 11-00 — -- — —
Do Chabówki przez RzeBzów . . — — 11*00 — 9*55 — —

D e iu b ic ę ..................................... — — - - 6*55 — — Do Chabówki przez Przemyśl . . — — — — 9*55 6*45 —
Z Chabówki przez Tarnów . . . 510 1*30 _ _ — — — Do Rawy ruskiej przez Jarosław . — 2*50 — 4 40 — — —
Z Chabówki przez Rzeszów . . 510 1*30 — — — — — Do Chyrowa, Sanoka, Iwonicza, Ry­
Z Chabówki przez Przemyśl . . — 1*30 — 8-55 — — — manowa przez Przemyśl . . . — — — 4-40 9*55 6*45 —
Z Rawy ruskiej przez Jarosław . — 1*30 8*45 — — 9*30 — Do Mezó-Laborez i Pesztu przez
Z Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sa­

noka przez Przemyśl . . .
Przemyśl ................................ — — — 44 0 — 645 —

— 1*30 8*45 8-55 — 9*30 — Do Ławoeznego, Munkaoza, Miskol-
Z Mezó-Laborez i Pesztu przez Prze­ eza, Pesztu przez Stryj . . — — — 5-22 — 7*22 —

myśl .......................................... — — 8.45 8-55 — 9*30 — Do Hrebenowa (tylko od lu/7 do 8% — — —
Z Lawoeznego, Pesztu, Miskolcza, włącznie) przez Stryj . . . — — — — 9*35 — —

Munkaoza ................................ — — — 8-00 — — 12*10 Do Skolego i Stryja (*do Skolego
Z Hrebenowa (tylko od 10/, do s%  wł.) 
Ze Skolego i Stryja (*ze Skolego

— — — 1*51 — — — od %  do S0/9 włącznie) . . . 
Do Stanisławowa i Chyrowa p. Stryj

— — — 5-22 9-35 * 3*05 7*22
— — — — 935 7*22 —

tylko od 1 maja do 30 września) — — — 800 1*51 *10*10 12*10 Do Chyrowa przez Stryj . . . . ' — — — 522 — — —
Ze Stanisławowa przez Stryj . . — — — 8-00 1*51 — 12*10 Do Suozawy, Jass, Bukaresztu, Hu
Z Chyrowa przez Stryj . . . . — — — 8-00 1-51 10-10 — siatyna, Kórósmezo, Lołomyi-nadw.
Ze Suezawy, Husiatyna, Kórósmezo, przdm., Berhomethu, Czudyna,

Słobody ruug., Berhomethu, Czu- Radowieo, Kimpoiungu . . . 6-10
dyna, Radowieo, Kimpoiungu,

9*55
Do Suezawy, Peezeniżyna, Czudyna 

i Berhomethu (każdego ponie­Bukaresztu i J a s s ..................... — — — — — —
Ze Suezawy, Czortkowa, Kórósmezo, działku), Radowiee . . . . — — — — 10*25 _ —

Kałusza, Sopowa, Bukaresztu i Do Suezawy, Jass, Eukaresztu, Czort­
kowa, Kałusza, Kórósmezó, Kirn-Jass .......................................... — — — — 2 0 1 — —

Ze Suezawy, Radowieo, Berhomethu p o l u n g u ..................................... — — — — 2*45 — —
i Czudyna (każdego poniedziałku), Do Suezawy, ~ass, Bukaresztu, Hu 

siatyna, Kałusza, Peezeniżyna,P e e z e n iż y n a .......................... ..... — — — — — 619 —
Ze Suezawy, Husiatyna, Kałusza, Nowosioliey, Radowieo . . . — — — — — — 10-15

Nowosieliey, Czudyna (każdego Do Sokala i Jarosławia p. Rawę ruską — — — 915 — 7 05 —
poniedziałku), Radowiee, Kimpo- 

. lungu, Bukat ssztu i Jas . . 7-28
Do B e łż c a ..........................................
Do Podwołoczysk i Brodów (z dworca

— — 9'15 — —

Ze Sokala i Jarosław ia przez Rawę Lwów-Podzanieze) . . . . 614 2*25 — 9.48 — — 11*12
r u s k ą .......................................... — — — 8-15 — 545 — Do Podwołoczysk i Brodów (z dworca

Z B e ł ż c a .......................................... — — — — — 5*45 — głównego) ............................... 6-00 2*11 — 9-30 — — 10-45
Z Podwołoozysk i Brodów (dworzec Do Zimnej-Wody ( od %  do %  wł.

Lwów -Podzam eze)..................... — 2*18 9 50 7-42 4*45 — — c o d z ie n n ie ) ............................... — — — — 3.20 _ —
Z Pofwołoezysk i Brodów (dworzec Do Brzuchowio (od %  do %  wł. w

głów n y j ..................................... — 2*34 10*05 8-05 5*10 — — niedziele i święta) . . . . -- — _ _ 1*20 — —
Z Brzuchowio (od% do ’%  i od *% Do Brzuchowio (od %  do %  wł. w

do %  w ł ą o z n i e ) ..................... — — — — 8.03 — dnie powszednie i niedziele) . -- — — — 3*20 —
Z Brzuchowio (od ,8/a do włącznie) _ _ _ _ .... 8-26 _ Do Janowa (od % do ’%  i l/» (I° 

*74 wł., codziennie) . . .Janowa (*przez cały rok, — 
Z f )  tylko od ‘%  do 8%  włącznie;

-- — _ 945 300 8*55 —
__ — — * 7*50 1 5-28 1 8*54 — Do Janowa od lo/0 do M/„ włącznie

Z Janowa (tylko od % do ,5/, i od *eodziennie, fw  niedziele i
%  do *% wjtąezni.ę) ■ . . . — — — 1*10 7*48 święta, *w dnie powszednie . — — - ■* 9-45 •f* 1*05 • 3*00 *6 25

O k u lis ta
Dr. Teodor Bałłaban

p o w r ó c i ł .

I J w a g a : Godziny drukowane tłnstemi czcionkami, oznaczają porę nocną od 
godziny 6'00 wieczór do godz. 5'59 min. rano.

Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 m. 
Godzina 12-00 czasu środkowo-europejskiego =  godzinie 12'36 podług 
zegara lwowskiego.

W biurze informacyjnem e. k. austr. kolei psńsfcw. we Lwowie 
ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Im perial) sprzedaż biletów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zestawialnych zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów 
jazdy w formacie kieszonkowym. Informaeye w sprawach taryfowych i 
przewozowych.

1439

je&arz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold S c M M e r g
b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej prof- 
C h ro b ak a  we W iedniu  — b. asystent król. kliniki 
chirurgicznej p ro f. M ikulicza we W roc ław iu  —■ 
b. lekarz k lin ik i chorób wewnętrznych prof. N o lh” 

n a g ła  wo W iedniu. 1028
osiadł we Lwowie i ordynuje przy 
ul. Kopernika 1. 23 od 3 - 5 popol* 

Dla ubogich od 9—10 przed poł. bezpłatnie.

Winogrona kuracyjne z Meranu
10 funtów brutto wysyła franko wszedzie za 2 zł.

Haus Tauber, Meran, Tyrol. 1026

C e n !"  lwowskiej M y handlowej
Lwów, dn. 10 września 1896.

1. A kcye za sptrL o,
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. mk. 
Kol. lwow.-ezer.-jas. po 200 zł. wa. 
Banku hip. gal. po 200 zł. w. a.

L em isyi................................
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a. 
Ake. garbarni, Rz“ zów po 200 zł. 
Ake. fabr. Lipińskiego po 500 kr.

2 . L is t. zast. za 100 zł.

Banku h. g. 5% a.w.wyl. z 10% pr. 
n „*%% „ lOS- W 50 1.

„ „ „4% „ nw601.po200K. £
Banku kr. 4%  prc. w. a. los. w 511. ® 

„ „ 4  pre. w. a. „ w  57 1. 53
Tow. kred. gal. ziem. 4 prc. w. a. *  

I. emis.
Tow. kred. gal. ziem. 4 prc. w. a. 2  

los. w 41% la t 
4 pre. w. a. los. w 56 1.

i Drzemysfnwel.

4. O bligi za 100 zł.

fal. funduszu propin. 4 prc. w. a. 
Buków. fund. propin. 5 pre. w. a. 
Komunalne Banku kr. 5 pre. II. ern., 

„ u 4% prc. 3 „ 
Pożyczki kr. 6 prc. w. a. . . .

n n 4% pro. w. a. . .
» n_ 4 „ „ .
„ „ 4  prc. koronowej
„ „ 4% gm. m. Lwowa

Losy miasta Krakowa . . . .
,  ,  Stanisławowa . .

6. M onety.
Dukat c e sa rsk i................................
N a p o le o n d o r ................................
P ó łim p e r ia ł .....................................
Rubel rossyjski srebrny . . .

„ „ papierowy . . .
100 marek niemieckich . . . .

plącą żądają 
walutą austr. 

zł. et. zł. et
218 — 221 -  
888 -  292 -

395 
210 
200 
250 — 260

40b -

203

110 *20
99 80
96 60

100 50
97 50

110 9(
100 50
97 30

101 20
98 SO

97 80 98 50

97 60 
97 50

97 60 
102 50 
10 2  —  

100 -  
105 -  
100 — 
97 — 
97 - -  
97 -  
26 — 
42 -

5 60 
9 48 

i 55 — 
2 0 -  

S6.81 
58 40

9S 30 
98 20

98 30

102 70 
100 70

97 70 
97 70 
97 70 
28 -

5 70 
9 58

1 2 5 -  
1 27.8 

58 90

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 7 września 1896 

1. D ług  państw a . płacą żądają

Jednol.ty  dług państwa w banknot.
m a j - l i s t o p a d ................................
l u t y - s i e r p i e ń ...............................

Jednolity dług państwa w srebrze 
styezeń-lipiec . . . . . . .
kwieeień-paździemik . . . .

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4 pr. 
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 5 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. -5 pr. .

„ 1864 po 100 zł. . . .
„ 1864 po 50 zł. . . .

Renty Com. po 42 litr. austr. . .
L isty zast. domen, państw, po 120 

zł. 5 pre. . . . . . . .
Austr. renta zł. wolna od podat. 4 pr. 
Renta koronna 4 pr. za 200 k. .

10L75
101.70

101.80
10181
143.75 
145.50 
154. -
188.75
183.70

158 15 
123.30 
101. i  0

101 95 
'01.90

102. -
102 03 
144 75 
145.80 
158.73 
189.50 
1S9 50

159 70 
123.50 
101.40

2. O bligaeye indem. 5 pre. (za zł. m. k.)

Bukowiny ....................................
G a l i c y i ..........................................
Niższej Austryi . . . . . .
S ied m io g ro d u ...............................
Węgier za 100 zł. w. a. 4 prc. 97 45 98.45

8. A kcje .

Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł. 158 — 
Inst. kredyt, dla handlu po 160 zł. 376.— 
Niższo-austr. Tow. eskont. po 500 zł. 790.— 
G>1. banku hip. po 200 zł. . . . —
Gal ban. d, h. i prz. ś  zł. 200 wpl.49 pr. — .—
Gal. zakł. kred. ziem. ś  200 zł. . —.—
Bank dla krajów koron, ż 300 zł. 257.20 
Bank austro-węgierski ś 600 zł. 95(5 — 
Kol. A lbrechta’200 zł. w srebrze . — —
Austr.Tow.żegl.par.dun.po 500 zł. mk. 514.— 
Koi. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. mk. —.—
Kol. Rzeszów Tara. (w. a.) i  200 zł. —

158.70 
376 50
89 5 . -

257 80 
9 5 0 .-

517!—

p?keą żądają
j ółnoena kolej po 1000 zł. m k. 3130.— 3435 — 
Koi. Kar. Ludw. po 209 zł. m k. — — — 
Lwów-Czer. kol. I. po 200 zł. a. w. 290.23 291.26 
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. aw. 309 — 209 25 
L kol. węg. gal. i, 300 zł. w srebrze 207. — 208.—

4. L is ty  zastaw ne losowane.

Ogólny rolniczo-sredytowy Zakład 
dla Gai. i Bukowiny w 15 I. 6 pr. —

Powsz. austr. zakł. kr. ziems. 4 pr.
w złocie w 50 1................................. —

Powsz. austr. zakł. kr. ziems. 4 pr
a. w. w 50 1................................

» - „ 3. pr. .
„ . 3. pr. em. 1889

G.zakł. kr. ziems. krak. fos. w 18 1.6 pr
r » „ „ „ „W 20 1.7 pr. — —.—
p » p p p pW 36 1.6 pr.

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 p. . . —.— —.—
p p p p  „po 4 pr. 41 l.w yl. 97.40 97.90
„ „ „ „ „ po 4% pr. w
62 latach zwrotne . . . . . .

Banku kraj. 4% pr. wa. los w 51% 1.
Obligi komunalne Banku krajowego 

5 pr. w. a. I. emisyi . . . . .
Gal. banku hip. 5 pr. w 40 1. wyl.
Banku austr. weg. 4% p r . . . .
Węg. Zakł. kred. ziem. ako. w 39 1.

wyl. po 5 p r.......................................
p r a i  4'*/, pr. 
p w 41 1. wyl. 

po 4 p r.................................................

99.45
115.25
117.75

100.45
1 1 6 .-
118.50

96.75
100.50

99.25
100.50

100 . —

9 9 . -

97.75
100.75

99.50
101.30

100.50
99.25

99.- 100 . —

5 OMlgacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)

Kolej A lbrechta a 300 zł. 5 pr. aw, 
Tow. kol. żel. Rzessów-Taruów (w. < 

a 300 zł, -5 pr. w srebrze . . . 
Lol. półn. po 100 zł. em. 1886 4%

„ „ po 100 zł. „ 1887 „
Kol. gal. Kar. Lud. em. z r. 1881

po 300 zł. 4% p r.............................
dette (Jarosław-Sokal) .

1)
99.90 K O 90 

101.65 102 65

— N ieu sta jąca  w ystaw a zjednoczo­
nego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
przy placu św. Ducha 1. 10, I. piętro, jest 
otwarta codziennie od godziny 10 rano do 
godziny 5 po południu. — Wstęp od osoby 
kosztuje w niedzielę 15 ct., w dnie powsze­
dnie 30 ct. Dla członków wstęp wolny.

— M uzeum  p rzem y sło w e  m ie js k ie
otwarte codziennie (z wyjątkiem poniedział­
ków) od godziny 9 rano do godz. 3 po po­
łudniu (w niedzielę i święta od g. 10 do 1 ) 
Biblioteka muzealna otwarta codziennie od 
godz. 11 do 3, w niedzielę i święta od godz 
10 do 1. — Wstęp w dnie powszednie 20 ct. 
w niedzielę wolny.

— N ieu s ta ją ca  w y staw a w yrobów
przemysłu krajowego otwarta codziennie w 
domu niegdyś Biesiadeekieh (przy placu Ha­
lickim). Wstęp wolny w poniedziałek, czwar­
tek i piątek. W inne dnie 10 ct. Wszystkie 
przedmioty na sprzedaż.

płacą iąd *ją
Kol. gal. Lwów-Ozern-Jas. em. a 300 

zł. i pr. w  srebrze z r. 1884 . . 92 80  9 -1.80
z r. 1884 . . 99.40 100 w
z r. 1866 . . —.— ---------
» r. 1872 . . - . -

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. « sr. —.— —
Węg. regulacya Cisy polOOzł. 4pr. 139.— 139 50

6. L osy.

Inst. kr. dla han. i pr. po. 100 zł. aw. 197 35 198 —
Clsrego po 40 zł. m. k ........... 57.— 58.—
Tow. źegl. na  Dunaju po 100 zł. mk. 142 — 146.—
Pożyczka m. I n s b r u k u .........  27 -  27 50
LoBy m iasta Krakowa po 20 z*, aw. 27.— 27.30
Pożyczka m iasta Lubiany po 20 zł. 22.75 23.50
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. aw 59.— 61.—
Palfiego po 40 zł. m. k ...............  60 25 61 25
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł. 18.— 18.50

„ „ weg. „ po 5 zł. 10. -  10.50
F undac ja  szpitala A rcyks. Rudolfa

po 10 zł. a. w............................  23 75 23 75
Salma po 40 zł. m. k................... 69 50 70 50
St. Genois po 40 zł. m. k. . . .  70 — 71 —
Poź. m. Stanisławowa (po 20 zł. aw.) 43.— 45.—
Pożyczki Tryestu po 100 zł. m. k. . 145.-- 150 — 

„ „ „ -50 zł. a. w. . 69.— 73.—
W aldsteina po 20 zł. m, k. . . , 60 — 62.—
W indischgratza po 20 zł. m. k. . . —

7. W ekslu (z* 3 miesiące).

Augsburg z& 100 w. p. a ........................ —.— —.—
Berlin za 100 marek w. p. n. . . —.— —
Frankfurt za 100 marek w. p. n. . —.— —.—
Hamburg za 100 marek w. p. n. —.— — .—
Londyn za 10 fi. szt.. . . . 119.60 119.85
Paryż ..........................................  47,50. 47 55.

K u r *  s ł o t a .
Dukat cesarski men.............. 5.65.— 5.67.—

„ pełnej wagi . . . . . .  -5.64.— 5.66.—
K o ro n a ................................................—.-------- —.—.—
20-frankówka.....................................  9 52 5 — 9.53 o—
Rosyjski p ó łim perya ł...........—.—.— —.—.—
Talar z w ią z k o w y ...........................—.—.— —.—.—
S r e b r o ............................................... ......................

Licytaeye.
L. 5663 (6553 3 - 3 )

O. k. Sąd powiatowy w Andrychowie 
podaje do wiadomości, że celem zaspokoje­
nia wierzytelności w kwocie 250 zł z pn. 
odbędzie się dnia 19 października 1896 i 
dnia 2 listopada 1896 każdym razem o gd. 
10 przed południem egzekucyjna sprzedaż 
przez licytację połowy realności lwh. 28 i 
29 w Andrychowie do dłużnika p. Romana 
Dobrowolskiego własnych.

Cena wywołania dla połowy realności 
lwh. 28 kwota 1000 zł., zaś dla połowy re ­
alności lwh. 29 446 zł. 25 ct.

Wadyum 10 procent ceny wywołania. 
Resztę warunków licytacyi i akt osza-

cowauia możua przejrzeć w tutejszej regi- 
straturze

Kura )rem niewiadomych wierzycieli 
jest not. Gajczak.

Andrychów, 2 sierpnia 1896.

L. 7716 (0529 3 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy w Jarosławiu po­

daje do powszechnej wiadomości, że w sp ra­
wie egzekucyjnej Wolfa Wachsa przeciw 

I Szymonowi Pieczonce o zapłacenie kwoty 78 
zł. odbędzie się dnia 13 października 1896 
i dnia 13 listopada 1896 każdym razem o 
godz. 10 przed południem w biurze nr. 6 
przymusowa sprzedaż realności objętej wyk. 
hip. 1. 97 gm. Rożniatów Szymona Pieezonki 
własnej.

Cenę wywołania stanowi kwota 1645

zł., wadyum zaś 10%  tejże.
Kuratoiem wierzycieli niewiadomych 

ustanowiono adw. dr. Zembatego z substy­
tucją adw. dr. Nebenzabla w Jarosławiu.

Resztę warunków licytacyjnych, pro­
tokół opisania przynależności, akt oszacowa­
nia i wyciąg tabularny można przejrzeć w 
tus. registraturze.

Jarosław, 30 lipca 1896.

L. 4831 (6533 3 - 3 )
Sąd powiatowy w Milówce ogłasza, że 

w sprawie egzekucyjnej Zuzanny Ciurlowej 
pko niel. Jakóbowi Wojciechowi i Majchro­
wi Zającom i masie spadkowej Michała Ze- 
jąea w Ujsołach pto 82 zł. 6i ct. rozpisaną 
została egzekucyjna licytacya dłużników Ja- 
kóba, Wojciecha i Majchra Zająców tudzież

masy spadkowej Michała Zająca własnych 
a mianowicie a) cala realność whl. 162, b) 
4/8 części realności whl. 1024, c) 12/144
części realności whl. 1274 ks. gr. gminy 
Ujsoły objętych, na dzień 21 października i 
23 listopada 1896 każdym razem o godzinie
10 rauo.

Wadyum 10 prc. ceny szacunkowej co 
do realności pod a) 55 zł. 31 ct., pod b) 
71 zł. 03V, ct., pod c) 8 zł. 03Y3 ct.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiony Wawrzyniec Bibez z Ujsoł.

Resztę warunków licytacyjnych, wjciąg 
hipoteczny i protokół oszacowania m ożna 
przejrzeć w tut. registraturze.

Milówka, dnia 18 lipca 1896.
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L. 4298 (6665 2 - 8 )
C. k. Sąd powiatowy w Tuchowie ogłasza, 

ze na zaspokojenie wierzytelności Joanny 
Dintenfass w kwocie 218 zł. z pn. odbędzie 
się w dniu 14 października i w dniu 18 li­
stopada 1896 każdym razem o godz. 10 rano 
egzekucyjna sprzedaż realsości wykazem hip
1. 79 ks. grunt, gminy Joniny objętej dluż- 
niczki Maryanny Jekotowej własnej.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa 1083 zł., wadyum 103 z ł , kuratorem 
niewiadomych wierzycieli ustanowiony został 
c. k. notaryusz Goyski.

Resztę warunków licytacyjnych i pro­
tokół oszacowania można przejrzeć w regi- 
straturze.

Tuchów, d. 20 lipca 1896.

L. 9685 (6589 2 - 8 )
C. k. Sąd powiatowy w Kałuszu ogła­

sza, że celem zaspokojenia sumy 80 zł. od­
będzie się na rzecz Kałuskiego Towarzystwa 
zaliczkowego w tut. sądzie sprzedaż I połowy 
posiadłości whl. 452 ks. gr. dla gm. Pod- 
horki objętej, do dłużnika Iwana Worony 
należącej wedle protokołu z dnia 80 sierpnia 
1890 1 14011 na 105 zł. ocenionej i całej 
posiadłości tegoż dłużnika whl. 453 powyż­
szej księgi wedle powyższego protokołu na 
460 zł. wa ocenionej, II. połowy posiadło­
ści whl. 458 tej samej gminy do dłużnika 
Petra Ursułowicza należącej ocenionej tym 
protokołem na 142 zł i 2/3 części posiadłości 
whl. 459 tego samego dłużnika na 20 zł. 
ocenionej i całej posiadłości whl. 460 tegoż 
dłużnika na 100 zł. ocenionej, III. połowy 
posiadłości whl. 376 tej samej gminy do 
dłużnika Mirona Łopadczuka należącej a 
ocenionej na 35 zł., 1|4 części posiadłości 
whl. 380 tegoż dłużnika na 50 zł. ocenionej 
i całej posiadłości whl whl. 381 tego sa 
mego dłużnika na 25 zł. ocenionej w końcu 
IV. całej posiadłości whl. 9 tej samej gm. 
Iwana Bodnarczuka własnej na 160 zł. oce­
nionej, w dniu 22 października 1896 i w 
dniu 19 listopada 1896 każdym razem o 
godz. 10 rano.

Wadyum wynosi 98 zł.
Wyciąg hipoteczny, akt ocenienia i re­

sztę warunków można przejrzeć w registra- 
turze sądowej.

Kuratorem wierzycieli ustanowiony ad. 
dr. Jędrzej Kos w Kałuszu.

Kałusz, 28 lipca 1896.

dniach 24 wrześaia 1896 i 26 października 
1896 każdym razem o godzinie 10 przed 
południem przymusowa publiczna sprzedaż 
realności wedle wykazu hipotecznego 1. 188
B. poz. 1 księgi gruntowej gminy Krasna 
własność Mendla Auerbacha stanowiącej.

Ot-na wywołania wynosi 125 zł., niżej 
której na pierwszym terminie sprzedaż nie 
nastąpi.

* Wadyum ustanowiono na kwo‘ę 12 zł. 
50 ct.

Protokół oszacowania powyższej real­
ności, tudzież warunki licytacyjne, wolno 
przejrzeć w sądzie tutejszym.

Dla niewiadomych z życia i miejs a 
pobytu wierzycieli hipotecznych, ustanawia 
się kuratorem p. Włodzimierza Lewickiego 
c. k. notaryusza w Kozowie.

Kozowa, 30 lipca 1896.

L 59638 (6684 1 - 3 )
Obwieszczenie.

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
budowli konserwacyjnych na gościńcach pań­
stwowych w stryjskim okręgu budowniczym 
w latach 1896, 1897 i 1893 odbędzie się 
dnia 24 września 1896 w e k .  Starostwie 
w Stryju licytacya ofertowa.

Koszta fiskalne budowli wykonać się 
mających w r. 1896 wynoszą:

1. w sekcyi drogowej
stryjskiej . . . .  8235 zł. 92' ct.

2. w sekcyi drogowej
skolskiej . . . .  6549 zł. 261I2 „

3. w sekcyi drogowej
tucholskiej . . . 376 zł. 34 „

4. w sekcyi drogowej
dolińskiej . . . .  3975 zł. 98V, *

Razem 19.137 zł. 51 ct. 
Warunki przedsiębiorstwa: ogólne i

szczegółowe warunki budowy, spis cen je ­
dnostkowych, kosztorys sumaryczny i plany 
budowli na r. 1896 przejrzane byó w godz 
urzędowych w wymienionem c. k. Starostwie, 
gdzie także w wyż oznaczonym dniu najpó­
źniej do godziny 12 w południe wnoszone 
być mają oferty, sporządzone na blank:eta'-h 
urzędowych, których Starostwo bezpłatnie 
udzieli a zaopatrzone marką stemplową na 
50 ct. i we wadyum wynoszące 5°/0 kwoty 
fiskalnej z wyrażeniem opustu z cen fiskal­
nych nie tylko cyframi ale i literami.

Oterent winien na blankiecie na wła 
ściwem miejscu podać sekcyę drogową i ofia­
rowany opust czy nadwyżkę cen jednostko­
wych bez żadnych dopisków, wreszcie po­
łożyć datę i podpisać of rtę imieniem i na- 
zwiskem.

Jeżeliby olerta obejmowała kilka sekcyi 
drogowych, wtedy podać w niej należy opust 
lub nadwyżkę cen fiskalnych dla każdej sekcyi 
usobuo, albowiem zatwierdzenie of rt nastą­
pi bezwarnnkowo według poszczególnych 
sekcyi.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych albo zawierające jakiekolwiek do­
piski, zostaną oferentowi zaraz przez komi- 
syę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, zaś 
po terminie licytacyi nie będą oferty przyj­
mowane.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia o września 1896.

L- 54£ " (6700 1— 3)
• i  powiatowy w Kozowie podaje

do wiadomości, że w celu zaspokojenia hi- 
n0waaei wedle wykazu hipotecznego 1. 

188 O. poz. 1 księgi gruntowej gminy Krasna 
pretensyi Ruchli Diamand w kwocie 34 zł.
In. Ci ' - Z wlSkszeJ sumy 46 zł. 65 ct. z pn. 

odbędzie się w zabudowaniu tegoż sądu w

L. 3571 - (6697 1 - 3 )
Dnia 9 października i 9 listopada 1896 

każdym razem o godzinie 10 zrana odbędzie 
się w tutejszym sądzie egzekucyjna publiczna 
licytacya realności Nr. 253 położonej wyk. 
hip. 253 objętsj Franciszka Jeża i Wiktoryi 
Walasowej własnej na pokrycie pretensyi 
Wolfa KDinera 50 zł. wa. z pn.

Cena wywołania wynosi 550 zł., zaś 
wadyum 55 zł.

Resztę warunków można przejrzeć w 
tutejszej registraturze.

G. k. sąd powiatowy.
Dobczyce, dnia 27 czerwca 1896.

L. 4245 (6614 1— 3)
Dnia 13 października i 17 listopada 

1896 o godz. 10 z rana odbywać się będzie 
w tut. sądzie w biurze nr. 24 egzekucyjna 
sprzedaż realności Wojciecha Dubiela wła­
snej w Szebniach położonej objętej wyk. h.
I. 142 na 1032 zł. oszacowanej celem zaspo­
kojenia wierzytelności Jana Miskowicza w 
kwocie 82 zł. 72 ct.

Oena wywołania 1032 zł.
Wadyum 103 zł.
Kurator niewiadomych wierzycieli dr. 

Feliks Gaszyński adw. w Jaśle.
Akt oszacowania, wyciąg hipoteczny i 

warunki licytacyjne można przejrzeć w regi- 
straturze sądowej.

C. k. Sąd powiatowy miej. deleg.
Jasło, 10 czerwca 1896.

L. 4771 (6627 1 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy w Radomyślu o- 

głasza, iż celem zaspokojenia wierzytelności 
Izaaka Wolfa jako prawonabywcy Franciszka 
Misiaka w kwocie 10 zł z pn. odbędzie się 
w gmachu tegoż sądu dnia 14 października 
1896 i dnia 11 listopada 1896 zawsze o gd. 
10 rano egzekucyjna sprzedaż przez publi­
czną licytacyę realności whl. 111 ks. gr. 
gm. kat. Czermin objętej, dłużnika Jzna 
Forczka własnej.

Cena wywołania wynosi 800 zł 
Wadyum 80 zł.
Warunki licytacyjne przejrzeć można 

w registraturze sądowej.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

jest c. k. notaryusz Władysław Krasicki w 
Radomyślu.

Radomyśl, dnia 17 Ipca 1896.

L. 5862
A V I S O.

(6543 1 - 2 )

Die k. und k Inter.danz des 11 Corps 
in Lemberg hat den Einkauf Yon Roggen 
und Hafer fur die Militar-Verpflegs- (Filial-) 
Magazine in Lemberg, Stanislau, Czernowitz, 
Złoczów, Tarnopol und Żółkiew, dann die 
Regie-Stationen Kamionka strum łowa und 
Neu Żuczka ausgeschrieben.

Die naberen Bedingungen sind aus dem 
V 'llinhaltlh hen Aviso in unserem Blatte Nr. 
206 vom 8 September 1896 zu ersehen.

pendyum tej fundacyi, będzie je pobierał aż 
do zupełnego ukończenia nauk swych, jeżeli 
się okaże godnym tego dobrodziejstwa przez 
pilność, dobre zachowanie się i odpowiedni 
postęp w naukach.

Pod tymi warunkami może pozostać 
stypendysta w używaniu nadanego mu sty- 
pendyum także i wówczas, gdyby w celu 
ukończenia lub uzupełnienia nauk zechciał 
się udać do zakładów naukowych zagra­
nicznych.

Ubiegający sią o powyższe stypendyum 
mają wnieść swe podania, opatrzone potrze­
bnymi świadectwami w terminie wyznaczo­
nym do c. k. krajowej Rady szkolnej we 
Lwowie za pośrednictwem Dyrekcyi Zakładu, 
do którego uczęszczają.

Z c. Rady szkolnej krajowej
Lwów, dnia 3 września 1896.

L. 678 (6606 1— 3)
Celem obsadzenia posady e. k. nota- 

ryusza w Drohobyczu, opróżnionej pizez śmierć 
tamtejszego notaryusza Wiktora Błażowskiego, 
tudzież drugiej reskryptem Wysokiego c. k. 
Ministerstwa Sprawiedliwości z 12 sierpnia 
1896 1. 13457 w tejże miejscowości nowo 
kreowanej posady notaryusza ewentualnie 
innych w okręgu tutejszej Izby przez prze­
niesienie opróżnionych posad, rozpisuje się 
konkurs z tem, że kompetenci mają podania 
swoje urządzone odpowiednio do rozporz. 
Wys. Min. Spraw, z 31 października 1887 
1 9172 wnieść w przepisanej drodze najpó- 
źuiej do dnia 30 września 1896.

Z c. k. Izby notaryalnej 
Przemyśl, dnia 5 września 1896.

L. 703 (6607)
Wzywa się wszystkich, którzyby chcieli 

się ubiegać o substytucyą drugiej rozporzą­
dzeniem Wysok. Min. Sprawiedliwości z 1 
sierpnia 1896 1. 13457 w Drohobyczu syste- 
mizowanej posady c. k notaryusza, o wnie­
sienie należycie alegowanych podań naj­
później do dnia 15 września 1896 do podpi­
sanej c. k. Izby notaryalnej.

Z c. k. Izby notaryalnej 
Przemyśl, 5 września 1896.

L. 1915 (6690 1—3)
Kilka posad dyetaryuszów sądowych z 

płacą od 25 zł. miesięcznie jest przy c. k. 
sądzie obwodowym w Przemyślu zaraz do 
obsadzenia.

Wymaganem jest szybkie, czytelne i 
piękne pismo oraz moralne prowadzenie się.

Podania wraz z odpisem świadectw 
wnosić należy najdalej do 25 września b. r. 
do Prezydyum Sądu obwodowego w Przemyślu.

Nieuwzględnione podania zostaną bez 
odpowiedzi.

Przemyśl, 8 września 1896.

L. 11065 (6710 1 - 3 )
Jedna posada adjunkta sądowego przy 

sądzie obwodowym w Samborze i jedna po­
sada adjunkta sądu powiatowego przy sądzie 
powiatowym w Stryju w IX klasie rangi ze 
systemizowanemi należytościami są do obsa 
dzenia.

Ubiegają y się o te lub o posady ad- 
junktów sądowych przy innych sądach ko. 
legialnych lub powiatowych Galicyi wscho­
dniej także bez oznaczenia miejsca służbo­
wego opróżnić się mogące, wniosą swoje 
należycie udokumentowane podania w drodze 
przepisanej do Prezydyum sądu obwodowego 
w Samborze najdalej do 24 września 1896.

Lwów, dnia 7 września 1896.

Konkurs
L. 1064 (6670 2 - 3 )

Celem obsadzenia posady c. k. nota­
ryusza w Sokalu opróżnionej wskutek śmier­
ci ś. p. Franciszka Wolskiego a ewentual­
nie w razie obsadzenia tej posady przez prze­
niesienie, celem obsadzenia posady notaryu­
sza w innej miejscowości opróżnić się m a­
jącej, rozpisuje się uiniejszem konkurs.

Kompetujący mają wnieść swe podania 
należycie udokumentowane przez swe bez­
pośrednio przełożone władze do podpisanej 
c. k. Izby notaryalnej najdalej do dnia 30 
września 1896 r.

C. k. Izba notaryalna 
Lwów, dnia 23 sierpnia 1896.

L. 190 (6698 1 - 3 )
Dyetarynsz obeznany z manipulacyą 

sądową, z dobrem i czytelnem pismem znaj­
dzie umieszczenie przy tutejszym Sądzie za 
dziennem wynagrodzeniem 1 zł.

Zgłoszenia się poparte świadectwami, 
próbą pisma należy wni< ść do dn:a 20 wrze­
śnia 1896 do Naczelnictwa.

Naczelnik c. k. Są-u powiatowego 
Kulików, dnia 7 września 1896.

L. 18673 (6707 2— 3)
Celem nadania stypendyum z fundacyi 

Jana^ hr. Szeptyckiego w rocznej kwocie 
(stuośmdziesięciu (180) zł, a. w., ogłasza 
się niniejszem konkurs do 15 października 
1896 roku.

Stypendyum to przeznaczone jest dla 
uczniów szkól technicznych, szkół realnych 
tudzież dla uczniów zakładów gospodarskich. 

Uczeń któremu nadanem zostanie sty-

L. 3015 (6711 1— 3)
Niniejszem rozpisuje się konkurs 

na pięć posad akuszerek okręgowych 
z siedzibą w Krasnem, Olejowie, Pere- 
pelnikach, Skwarzawie i Sfawnej po­
wiatu złoczowskiego.

Do każdej z tych p:sadprzywiązaną 
jest roczna płaca 120 zł. w. a. płatna 
w miesięcznych ratach z kasy Wydziału 
powiatowego w Złoczowie.

Podania wraz z dyplomem akusze- 
ryi i świadectwem moralności należy 
wnosić do końca października 1896 
roku na ręce Wydziału powiatowego 
w Złoczowie.

Wydział powiatowy 
Złoczów, 20 sierpnia 1896.

Wyroki prasowe.
L. 21188 (6689)

W Imieniu Jego Cesarskiej M ości!
C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

orzekł na mocy §§. 489 i 493 pk. i § 37
u. pr., że treść artykułów, umieszczonych w 
Nr. 17 czasopisma : „Gazeta urzędnicza" z 
dnia 1 września 1896 pod napisem : „Głos 
urzędnika sądowego" zawiera znamiona wy­
stępku z §. 300 u. k., tudzież, że treść ar­
tykułu pod napisem „Nam zawsze wiatr w 
oczy wieje" zawiera znamiona występku z §. 
300 u. k., zatem usprawiedliwioną jest za­
rządzona przez c. k. Prokuratora rządowego 
konfiskata tego czasopisma.

Wskutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tego artykułu, a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 5 września 1896.

L. 21251 (6688)
W Imieniu Jfgo Cesarskiej M ości!
C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

orz-kł na mocy §. §. 4S9 i 493 p. k. i §. 
37 u. pr., że treść artykułu umieszczonego 
w Nr. 245 czasopisma „Kurjer lwowski" z 
dnia 3 września 1896 pod napisem: „Tru­
dności dla młodzieży" zawiera zDamiona wy­
stępku z § 300 u. k. i że treść artykułu 
pod napisem : „Kronika, Ofiary nowego kursu" 
zawiera znamiona występku z §. 300 n. k. 
zatem usprawiedliwioną jest zarządzona przez 
c. k. Prokuratora rządowego konfiskata tego 
czasopisma.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tych artykułów, a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 5 września 1896.

L. 21178 (6687)
W Imieniu Jego Cesarskiej Mościł 
C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

orzekł na mocy §§ 489 i 493 p. k. i § 37
u. p r , że treść artykułu umieszczonego w 
Nr. 24 czasopisma „Nowy Robotnik" z dnia 
1 września 1896 pod napisem: „Przegląd 
polityczny. Ksiądz Stojałowski" w ustępie 
końcowym od słów „Widząc więc“, aż do słów 
„igrają z ogniem" zawiera znamiona występku 
z §. 300 uk. zatem usprawiedliwioną jest za­
rządzona przez c. k. Prokuratora rządowego 
konfiskata tego czasopisma.

Wskutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tych artykułów, a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 2 września 1896.

L. 9098 (6587 3 3)
Kuratela z powodu marnotrawstwa nad 

Danyłem Hucalukiem z Toustego zawieszona 
została zniesioną.

C. k. Sąd powiatowy. 
Grzymałów, dnia 20 listopada 1894.

L. 1945 (6596 3 - 3 )
Petro Czerlinka z Zaleszczyk starych 

uznany marnotrawcą. Kuratorem ustanowiony 
Hryć Tkacz z Zaleszczyk starych.

C. k Sąd powiatowy.
Zaleszczyki, 26 lutego 1896.

L. 4269 (6595 3— 3)
Wincenty Strzała z Oświęcimia uznany 

został za umysłowo chorego, kuratorem usta­
nowiony Antoni Rembiesa.

C k. Sąd powiatowy.
Oświęcim, dnia 8 sierpnia 1896.

L. 5276 (6668 2— 8)
Jana Szczepanka z Bachowie uznano 

za umysłowo chorego, kuratorem dlań usta­
nowiono Franciszka Walkowieza z Bachowie. 

jC. k. Sąd powiatowy.
Zator, 2 września 1896.

L. 13792 (6661 2 - 3 )
Jakób Kurnyk z Podmichala uznany 

marnotrawcą, kuratorem ustanowiony Andrij 
Petrow z Podmichala.

C. k. Sąd powiatowy.
Kałusz, dnia 22 lipca 1896.

L. 28263 (6641 2 - 3 )
C. k. Sąd krajowy w Krakowie uznał 

Felgę Holzer córkę po bp. Ryfee Holzer za 
umysłowo chorą, a kuratorem dla niej usta­
nowiono Jozuę Holzera w Krakowie. 

Kraków, 1 sierpnia 1896.

L. 5987 _ (6662 2 - 3 )
Wojciech Jankowicz rolnik z Krzęcina 

uznany został uchwałą c. k. Sądu obwodo­
wego w Wadowicach z dnia 18 lipca 1896
1. 3476 marnotrawcą a kuratorem dla niego 
Jana Wróblewskiego w Krzęcinie ustanowiono 

C. k. Sąd powiatowy.
Kalwarya, 29 lipca 18C6.



L. 55-52 (6577 8- 8)
0. k. Sąd obwodowy w Nowym Sączu 

zawiadamia, że przeprowadzi publiczną licy­
tacyjną sprzedaż realności whl. 791 ks. gr. 
gminy Nowy Sącz objętej dłużnika Jana Króla 
własnej w dwóch terminach, mianowicie w 
dniu 15 października 1896 i w dniu 19 li­
stopada 1896 każdym razem o godz. 10 rano.

Cena szacunkowa 8154 zł. wa.
Wadyum 815 zł. 40 ct.
Wyciąg hipoteczny, protokół oszacowania 

sprzedać się mającego ciała hipotecznego, 
tudzież reszta warunków licytacyjnych, mogą 
być w Registraturze sądowej przejrzane.

Kuratorem wierzycieli, ustanowiono p. 
adw. dr. ChodackDgo w Nowym Sączu.

Nowy Sącz, 18 lipca 1896.

Salamona Gottesmana celem zniesienia współ­
własności a ciężary na tejże zabezpieczone 
bez względu na sprzedaż pozostaną na tej 
realności.

Cena wywołania 150 zł.
Wadyum 15 zł.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tusąd. 
registraturze.

C, k. Sąd powiatowy.
Halicz, dnia 9 lipca 1896.

Cena wywołania 9870 zł.
Wadyum 987 zł. wa.
Resztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tusąd. 
registraturze.

Dla niewiadomych wierzycieli hipote­
cznych ustanawia się kuratorem p. Feliksa 
Błockiego.

Bursztyn, dnia 10 sierpnia 1896.

L. 17902 (6588 8— 8)
0. k Sąd powiatowy miej. deleg. po­

daje do wiadomości, że na zaspokojenie wie­
rzytelności Tarnowskiej kasy oszczędności 
przyznanej w sumie 61 zł. 38 ct. wa. z na- 
leżytościami dod. dozwoloną została sprzedaż 
egzekucyjna realności lwh. 77 objętej w Ja ­
nowicach położonej, do Marcina Zaparta na­
leżącej.

Sprzedaż odbędzie się przez licytacyę 
publiczną w sądzie tym w dwóch terminach 
dnia 7 października 1896 i dnia 18 listo­
pada 1896 każdym razem o godz. 10 przed j 
południem.

Cenę wywołania stanowić będzie war 
tość szacunkowa 1253 zł. wa., poniżej któ­
rej w terminie pierwszym realność sprzedaną 
nie będzie.

W drugim terminie nastąpi sprzedaż 
za jakąkolwiek najwyżej ofiarowaną cenę.

Wadyum przy licytacyi złożyć się ma­
jące wynosi 125 zł.

Resztę warunków, wyciąg hipoteczny i 
akt szacunkowy można przejrzeć w registra­
turze c. k. Sądu powiatowego miejsko d ele­
gowanego.

Tarnów, dnia 18 czerwca 1896.

L. 5413 (6 5 6 9 ,3 -3 )
W c. k. Sądzie powiatowym w Żółkwi 

w sprawie egzekucyjnej banku krajowego 
król. Galicyi i Lodomeryi z Wiel. Ks. Kra- 
kowskiem we Lwowie przeciw Annie z A n­
toniewiczów Sucheckiej w Winnikach o za­
płacenie 58 zł. 06 ct., 57 zł. 98 ct., 57 zł. 
91 ct., 1441 zł. 13 ct. wa. z pn. odbędzie 
się na rzecz banku kraj. królestwa Galicyi 
i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krak. 
we Lwowie pubbczna licytacya przymusowa 
realności wyk. hip. 1. 645 dla gminy kat. 
Winniki ob:ętej, własnością Anny z Anto­
niewiczów Sucheckiej będącej, dla powyższej 
pretensji za hipotekę służąeej wartość 3000 
zł. wa. przedstawiąeej, w dwóch terminach 
a mianowicie w dniu 27 października 1896 
i w dniu 27 listopada 1896 każdym razem 
o godz. 10 przed południem.

Na pierwszym terminie będzie realność 
sprzedaną tylko powyżej c^ny wywołania lub 
za tęź cenę, na drugim także poniżej tejże 
nie niżej jednak 1/3 części ceny wywołania. 

Wadyum 300 zł.
Kuratorem dla nieznanych wierzycieli 

ustanowiony p.  Józef Hejda c. k. notaryszii 
w żółkwi.

Reszta warunków licytacyjnych i wy­
ciąg hipot do przejrzenia w tusądowej re­
gistraturze.

żółkiew, 20 maja 1896.

L. 801 (6605 3— 3)
Dnia 24 września 1896 o godzinie 11 

rano odbędzie się publiczna licytacya za po­
średnictwem pisemnych ofert celem zabez­
pieczenia dostawy 5200 klg. oleju rzepako­
wego podwójnie czyszczonego potrzebuego 
w roku 1897.

Wadyum 180 zł.
W arunki mogą byt przejrzane w go­

dzinach urzędowych.
C. k. Zarząd salinarny.

Bochnia, dnia 5 września 1896.

L. 12886 (6586 3 - 3 )
.0 . k Sąd powiatowy ogłasza, iż celem 

zaspokojenia wierzytelności Tow. Zalicz, w 
Chrzanowie do Mieczysława Dutkiewicza i 
spól. w kwocie 11000 zł. z pn. odbędzie się 
w tut. sądzie w dniach 16 października i 20 
listopada 1896 o godz. 9 rano, egzekucyjna 
licytacya realności pod lwh. 1291 w Chrza­
nowie położonej Mieczysława Dutkiewicza i 
spól. własnej.

Cena wywołania 12,320 z ł ,  wadyum 
1232 zł.

R=sztę warunków licytacyjnych, przejrzeć 
można w Registraturze tutejszego sąd u ; ku- ' 
ratorem niewiadomych wierzycieli adw. dr. ) 
Antoni Gaszyński z substytucyą adw. dr. ! 
Józefa Kremera. !

Chrzanów, dnia 25 sierpnia 1896.

L. 17103 (6579 3 - 3 )
0. k. Sąd obwodowy podaje do wiado­

mości, że na zaspokojenie wierzytelności Jó ­
zefa Jeża w sumie 200 zł. wa. z należytoś- 
ciami dodatkowe® i dozwoloną została sprzedaż 
egzekucyjna 1/4 części realn ści whl. 57 ks. 
gi. gm. kat. Grabówka objętej w Tarnowie 
na Grabówce położonej dłużnika Józefa T ar­
czyńskiego własnej.

Sprzedaż odbędzie się przez lieytecyę 
publiczną w sądzie tym w dwóch terminach 
19 października 1896 i 9 listopada 1896 każdym 
razem o godzinie 10 przed południem.

Cenę wywołauia stanowić będzie war­
tość szacunkowa w kwocie 147 zł 51 ct., 
poniżej której w terminie pierwszym dobra 
sprzedane nie będą.

W drugim terminie nastąpi sprzedaż 
za jakąkolwiek najwyżej ofiarowaną cenę.

Wadyum przy licytacyi złożyć się m a­
jące wynosi 15 zł. wa.

Resztę warunków, wyciąg hipoteczny i 
akt szacunkowy przejrzeć można w reg istra­
turze c. k. sądu obwodowego.

Tarnów, dnia 20 sierpnia 1896.

L. 8872 (6620 3—3)
C. k. Sąd powiatowy w Lisku podaje 

do wiadomości, że odbędzie się w zabudo­
waniu tegoż sądu w dniach 18 września 
1896 i 16 października 1896 każdym razem 
o godzinie 10 przed południem publiczna 
sprzedaż ciała w'hl. 15 gm. kat. Kalnica i 
1|3 części ciała whl. 25 gm. kat. Kalnica, 
własność krydataryusza Abraham a Dyma 
względnie tegoż masy rozbiorowej stano­
wiących.

Cena wywołania wynosi a to ciała 
whl. 15 w kwocie 90 zł. a 1|S części ciała 
whl. 25 w kwocie 379 zł. 38 ct., niżej któ­
rej na pierwszym terminie sprzedaż nie 
nastąpi.

Wadyum ustanowiono na 10 prc. t j. 
kwotę 47 zł.

Resztę warunków licytacyjnych wolno 
przejrzeć w sądzie tut.

C. k. Sąd powiatowy.
Lisko, 30 sierpnia 1896.

L. 5215 (6628 2— 8)
0. k. Sąd powiatowy w Ropczycach w 

sprawie ( gzekucyjne.) Franciszka Saromy 
przeciw Maryi Gaszyńskiej pcto 36 zł. 58 ct. 
ogłasza, że na zaspokojenie wierzytelności 
Franciszka Saromy w kwocie 36 zł. 58 ct. 
odbędzie się w dniu 12 października 1896 i 
w dniu 16 listopada 1896 każdym razem o 
godzinie 10 rano egzekucyjna sprzedaż re ­
alności lwh. 128 ks. gr. gm. Pietrzejowa 
objętej dłużniczki Maryi Gaszyńskiej własnej.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa 3358 zł 53 ct., wadyum 335 zł. 86 ct.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiony został adw. dr. Ujejski w Rop­
czycach.

Ropczyce, 30 czerwca 1896.

L. 9757 (6664 2 -  8)
W tutejszym Sądzie odbędzie się o go­

dzinie 10 rano dnia 12 października 1896 
powyżej ceny szacunkowej, zaś dnia 16 li­
stopada 1896 nawet poniżej ceny szacunkowej 
licytacya posiadłości whl. 115 i 258 księgi 
grunt, gminy katastralnej Rozdzałów objętych 
Łukasza Sarczuka, Pałaszki Sarczuk i Tekli 
Szumskiej własnych na rzecz Banku krajo­
wego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. 
Księstwem Krakowskiem pto 4 zł. 25 ct. z pn.

Cena wywołania 2160 zł., z czego na 
ciało hipoteczne whl. 115 przypada 2020 zł., 
zaś na ciało hipoteczne whl. 258 wartości 
140 zł. Wadyum wynosi 216 zł.

Resztę warunkózT i wyciąg tabularny 
wolno przejrzeć w tusąd. registraturze.

Dla nieznanych z życia i miejsca pobytu 
i dla wierzycieli hipotecznych, ustanowiono 
kuratorem adw. dr. Weydę.

Sokal, dnia 25 czerwca 1896.

| L. 8848 (6556 2 - 3 )
W tutejszym Sądzie odbędzie się o 

godzinie 10 rano w dniu 20 października 
1896 powyżej ceny szacunkowej, zaś w dniu 
24 listopada 1896 nawet poniżej takowej 
licytacya realności pod Ik. 266 wyk. hipot. 
522 i 2;8 części ciała hip. 1. 517 ks. gr. 
gminy Bliznę objętych, Jana Niemca wła­
snych na rzecz Brzozowskiego powiatowego 
Towarzystwa pto 120 zł. wa. z pn.

Cena wywołania co do realności lwh.
522 jest kwota 1389 zł., zaś wadyum kwota
138 zł. 90 ct., zaś eo do 2'8 części ciała
hip. 1. 517 kwota 19 zł , zaś wadyum 1 zł.
90 ct.

Resztę warunków, akt oszacowania i 
wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tusąd. 
registraturze.

Dla nieznanych z życia i miejsca po­
bytu wierzycieli hipotecznych ustanawia się 
kuratorem adw. dr. Dańca z Brzozowa 

Brzozów, duia 27 czerwca 1896.

L. 7740 (6660 2— 3)
W dniach 25 września i na dzień 30 

października 1896 o godzinie 9 rano odbę­
dzie się w tutejszym Sądzie Lcytacya połowy 
realności Mendla Schrenzia własnej pod lk. 
99 w Kutach wyk. hip. 1. 1037 objętej na 
1482 zł. aw. oszacowanej tudzież licytacya 
całej realności Judy Leiby Klingera własnej 
pod lk. 547 w Kutach położonej, wyk. hip.
1. 1038 tejże gminy objętej na 5362 zł. wa. 
oszacowanej celem zaspokojenia pretensyi c. 
k. Skarbu państwa w kwocie 839 zł. 54 ct. 
wa. z pn., ceny wywołania 1482 zł. i 5862 
zł. aw. Wadya 148 zł,, 20 ct. i 536 zł., 20 
ct., kurator niewiadomych wierzycieli adw. 
dr. Daniłowicz w Kutach, akt oszacowania 
wyciąg hipoteczny i warunki licytacyjne 
przejrzeć można w ts. registraturze.

C. k. Sąd powiatowy.
Kuty, dnia 19 lipca 1896.

L. 11289 (6617 -3 -3 )
0. k. Sąd powiatowy w Gorlicach roz- 

pisire na zaspokojenie wierzytelności Woj­
ciecha i Anieli Dudów w kwocie 116 zł, 
publiczną egzekucyjną sprzedaż realności pod 
nk. 168 w Dominikowicaeh położonej wyk. 
hipot. 1. 151 objętej, dłużników Ludwika i 
Bronisławy Woźniaków własnej, na dzień 
28 września i 28 października 1896 każdym 
razem o godz. 10 rano w Gorlicach.

Cena wywołania 1154 zł.
Wadyum 115 zł.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

ustanawia się p adw. dr. Franciska Ksawe­
rego Dziubczyńskiego.

Resztę warunków licytacyjnych, proto­
kół oszacowania i wyciągi hipoteczne można 
w tut. registratu/ze przejrzeć.

Gorlice, dnia 8 sierpnia 1896.

L. 18675 '  (6588 3—3)
0. k. Sąd powiatowy w Kałuszu ogła­

sza, że celem zaspokojenia sumy 25 zł. od­
będzie się na rzecz Samuela Tanenbauma 
w tut- sądzie sprzedaż połowy po-iadłości 
whl 151 i eał j whl. 152 objętej, dłużnika 
śp. Iwana Lewickiego władne; w dniu 22 
października 1896 i 19 listopada 18t6  ka­
żdym raiem o godz. 10 rano.

Wadyum wynosi 5 zł. 50 et.
Wyciąg hipoteczny, akt ocenienia i re ­

sztę warunków można przejrzeć w registra­
turze sądowej.

Kuratorem wierzycieli ustanowiony ad. 
dr. Stanecki w Kałuszu.

Kałusz, 6 sierpnia 1896.

L. 3814 . (6618 3—8)
W tut. Sądzie odbędzie się o godzinie 

10 r8no w dniu 16 września 1896 powyżej 
ceny szacunkowej, zaś dnia 16 października 
1896 nawet poniżej takowej licytacya real­
ności według wyk. hip. 1. 1183 gminy Ma- 
ryampol, Samuela Gottesmana w połowie, 
Michała Szutwy i Maryi Domiszczak po 1/4 
części własnej na żądanie współwłaściciela

ftageta Łwswsk* Nr. 200 %

L. 16531 (6582 3— 8)
Zawiadamia się, że na zaspokojenie 

wierzytelności Kasy oszczędności Tarnowskiej 
w sumie 266 zł. 49 ct. wa. z należytościami 
dodatkowemi odbędzie się w sądzie tutejszym 
sprzedaż licytacyjna realności lwh. 291 ks. 
gr. Wola rzędzińska do Rozalii Dorusowej 
et cons. należącej w dwóch terminach dnia 
14 p*źdz:ernika 1896 i dnia 18 listopada 1896 
każdym razem o godzinie 10 przed południem.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa 2293 zł. 82 et.

Wadyum przy licytacyi złożyć się ma­
jące wynosi 229 zł. wa.

Resztę warunków, wyciąg hipoteczny i 
akt szacunkowy przejrzeć można w registra­
turze c. k. sądu powiatowego miejsko dele­
gowanego w Tarnowie.

0. k. Sąd powiatowy mejsko deleg. 
Tarnów 20 lipca 1896.

L. 6854 (6585 3 - 3 )
W tut. sądzie odbędzie się o godzinie 

10 rano w d n u  6 października 1896 powy­
żej ceny szacunkowej, zaś w dniu 10 listo­
pada 1896 nawet niżej takowej licytacya re­
alności według wyk. hip. 1. 949 gm. Bur­
sztyn, Irego Ozyasza Schlesingera własnej 
na rzecz Stanisławowskiej kasy oszczędności 
pto 82 zł. 50 ct. z pn.

U  września

L. 9107 (6558 2— 3)
W tut. Sądzie odbędzie się o godzinie 

10 rano w dniu 20 października 1896 po- 
! wyżej ceny szacunkowej, zaś w dniu 24 
| listopada 1896 nawet poniżej takowej licy­

tacya I. połowy realności wyk. hip. 1. 1024 
ks. gr. gm. Brzozów objętej, masy spadko­
wej MiłM Billet własnej, II. 4/8 części re ­
alności wyk. hip 1. 818 ks. gr. gm Brzo­
zów objętej, Kopia Zwicka własnej, III 
10/18 części z 1/2 tudzież 9/12 części z 2/18

i części z 1/2 realności wyk. hip. 1. 11 ks.
gr. gm. Brzozów objętych, Mejżesza Zwicka 
własnych i IV. 10/18 części z 1/2 tudzież 

1 9/12 części z 2/18 z 1/2 realności wyk. hip.
1. 1024 księgi gruntowej gminy Brzozów 
objętej, Menaschego Zwicka własnej celem 
zaspokojenia wierzytelności pow. Tow. zal. 
w Brzozowie w kwocie 120 zł. wa. z pn 

Cena wywołania jest co do realności 
ad I. kwota 140 zł., zaś wadyum 14 zł.,
co do realności ad II. kwota 805 zł. zaś
wadyum 80 zł. 50 c t , co do realności ad 
III. kwota 1880 zł., zaś wadyum 188 zł.,
wreszcie eo do realności ad IV. kwota 46
z ł , zaś wadyum 4 zł. 60 ct.

Resztę warunków, akt oszacowania i 
wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tusąd. 
registraturze

Dla nieznanych z życia i miejsca po­
bytu wierzycieli hipotecznych ustanawia się 
kuratorem adw. dr. Dańca z Brzozowa. 

Brzozów, dnia 8 lipca 1896.

L. 1586 (6630 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Sieniawie ogłasza, 

że przedsięweźmie w sali rozpraw celem za­
spokojenia wierzytelności Tauby Freudes w 
kwocie 450 zł. wa. z pn. egzekucyjną licy ­
tacyę realności w Sieniawie pod lk. 45 po­
łożonej dłużników Tauby Bauer i Scheindli 
Laufer własnej wykaz hipoteczny 1. 336 księgi 
gruntowej gminy Sieniawa objętej dnia 15 
października 1896 i dnia 12 listopada 1896
0 godzinie 10 rano.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa 600 zł. wa.

Zakład wynosi 60 zł. wa.
Warunki licytacyjne, wyciąg tabularny

1 protokół oszacowania mogą być przejrzane 
w tusądowej registraturze.

Kuratorem wierzycieli ustanowiony c. k. 
notaryusz Władysław Zielonka.

Sieniawa, 2 czerwca 1896.

L. 6652 (6561 2—3)
Dnia 15 października 1896 i dnia 26 

listopada 1896 zawsze o godzinie 10 rano 
odbędzie się w tut. sądzie przymusowa pu­
bliczna sprzedaż realności w Smolnicy poło­
żonej, wyk. hip. 46 ks. gr. tejże gm obję­
tej, dłużnika Iwana Szczura własnej na za­
spokojenie wierzytelności Feiwla Latkego w 
kwocie 125 zł wa. z pn.

Cena wywołania 1201 zł. wa.
Wadyum 120 zł. 10 ct.
Dalsze warunki licytacyjne, wyciąg hi­

poteczny i protokół oszacowania można w 
tus. registraturze przejrzeć.

Kuratorem wierzycieli p. adwok. dr. 
Tygermann w Dobromilu.

O. k. Sąd powiatowy.
Dobromil, dnia 12 lipca 1896.

L. 1006 (6686 2 -  2)
Pferde-Licitation.

Von Seite des k. k. Staatshengstendepots 
in Drohowyże werden am 15 September 1. J. 
um 13 Uhr Mittags in Mikołajów am Pfer- 
deniarkte die Wallachen : G. N. 189 Nord- 
Star, euglisch Halbblut, 19-jahrig, 163 cmt. 
hoch und G. Nr. 24 Pluto, Lippitzaner, 11- 
jahrig, 165 cmt hoch, gegen gleichbaare 
Bezahiung an den Meistbietenden yersteige- 
rungsweise hintangegeben werden.

L. 5458 (6321 2 - 3 )
Sąd powiatowy w Milówce ogłasza, że 

w sprawie egzekucyjnej Bernarda Hupperta 
pko Janowi Tondytce pto 62 zł. 50 ct. z pn. 
rozpisaną została egzekucyjna licytacya po­
łowy posiadłości lwh. 525 gm. Żabnica Jana 
Tondytki własnej na dzień 15 października 
i na dzień 20 listopada 1896 każdym razem 
o godzinie 10 rano.

Wadyum 24 zł. 47 ct., cena szacunkowa 
244 zł. 68 ct.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiony wójt w Ciscu Maciej Dziedzic.

Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 
hipoteczny i pretokół oszacowania można 
przejrzeć w tus. registraturze.

Milówka, 28 lipca 1896.

L. 2683 (6629 2 - 8 )
C. k. Sąd powiatowy w Sieniawie ogła­

sza, że przedsięweźmie w sali rozpraw celem 
zaspokojenia wierzytelności Skarbu wojsko­
wego w kwocie 2209 zł. 26 ijs ct. wa. z pn. 
egzekucyjną licytacyę połowy realności w 
Sieniawie pod lk. 2 położonej dłużnika Jó ­
zefa Laufe/ra własnej wykaz ’ hipot. 1. 223 
księgi gruntowej gminy Sieniawa objętej 
dnia 14 października 1896 i 11 listopada 
1896 o godzinie 10 rano.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa 1847 zł. 50 ct. wa.

Z kład wynosi 134 zł. wa.
Warunki licytacyjne, wyciąg tabularny 

i protokół oszacowania mogą być przejrzane 
w tus. registraturze.

Kuratorem wierzycieli ustanowiony c. k. 
notaryusz w Sieniawie Zielonka.

Sieniawa, 30 kwietnia 1896.



U

L.

Umysłowo 
Jana Ilisińskiego.

0. k. Sąd powiatowy. 
Oświęcim, dnia 24 sierpnia 1896.

Rozmaite obwieszczenia.
U  703B (6500 8 - 3 )

0 . k Stjd powiatowy ustanawia w_spra-

6528 (6702 1— 3) niemu pto 90 zł. wa. z pn. wydanej, tudzież
Leon Szymończyk z Oświęcimia uznany i późniejszych uchwał w tej sprawie wydać
1—  chorym; kuratorem ustanowiono się mających, ustanowiono dla niego ku ra­

tora w osobie Wolfa Heilmana z Bełza i do 
rąk uchwałę wyżej powołaną doręczono.

Salomona Schustera wzywa się, aby 
ustanowionemu kuratorowi potrzebnych in- 
formacyi udzielił, lub innego pełnomocnika 

! sobie ustanowił, ileże w razie przeciwnym
| sam sobie przypisze skutki swego niedbalstwa,
j C. k. Sąd powiatowy.
| Bełz, dnia 23 sierpnia 1896

* ie  spadkowej po Marcinie Jajo, dla, 'prze- f ^ ---------------------- ^ 6Qg g

0. k. Sąd obwodowy w Nowym Sączu 
celem przekazania orzeczeniem e. k. galicyj­
skiego funduszu propinacyjnego we Lwowie 
z dnia 22 września 1889 1. 15016 wymie­
rzonego wynagrodzenia za odjęcie prawa 
wyszynku z sprzedaży napojów propinacyj- 
nych w majętności tabularnej Stara wieś 
Strzylawka wyk. hip. 1 375 objętej w okręgu 
c. k. sądu obwodowego w Nowym Sączu po­
łożonej, według wyk. hip. 1. 375 uprawnionej 
Maryi Kałuzińskiej i spól. własnej, w kwocie 
3954 zł. 67 ct., wzywa wszystkich, którzy 
prawo hipoteki na powyższej majętności przed 
dniem 8 listopada 1889 nabyli, aby swoje 
pretensye najpóźniej do dnia 30 października 
1896 w tutejszym sądzie pisemnie lub ustnie 
zgłosili.

Zgłoszenie ma obejmować :
a) dokładne podanie imienia i nazwiska 

tudzież zamieszkania zgłaszającego się ewen­
tualnie jego pełnomocnika, który winien 
przedłożyć pełnomocnictwo legalizowane, 
wszelkim prawnym wymogom odpowiednie ;

b) kwotę żądanej wierzytelności hipo­
tecznej w kapitale i procentach o ile takowe 
równe mają praw-o zastawu z kapitałem ;

c) oznaczenie hipoteczne zgłoszonej po-
zycyi.

d) jeżeli zgłaszający się zamieszkuje 
winien

za granicami państwa Jadwigi 
Jajo kuratorem p .  Walerego Grudzińskiego 
a zarazem zarządza doręczenie kurandee do 
r%k własnych rezolucji tabularnej z dnia 15 
grudnia 1894 1. 10010, którą zezwolono wy­
dzielenie z posiadłości Iwh. 38 gm. Gumni- 
ska z objętej masy spadkowej Marcina 
Jajo własnej kilku nowo oznaczonych parcel 
1 wpisanie prawa własności takowych na 
pjecz Jana Jajo syna Marcina względnie 
Maryanny Zielińskiej, Szczepana Wójcika, 
4 nny Jaje, wreszcie Jana Jaje syna F ran­
ciszka.

Dębica, 13 listopada 1895.

L- 16985 '  (6516 3— 3)
G. k. Sąd obwodowy w Kołomyi usta­

nowił w sprawie wekslowej Spółki handlo­
w i  rolniczo-przemysłowej w Kołomyi prze­
ciw Zygmuatowi Newelskiemu i tow. o 174 
* ■ dla nieznanego z miejsca pobytu pozwą- 

e£o adw. dr. Zipsera kuratorem z substy- 
ey% adw. dr. Kraśnickiego i doręczył pierw- 

]R q q U Dakaz zaPłaty z 22 sierpnia 1896 1.
85 dla pozw anego Z ygm un ta  N ew elskie-  

° °  przeznaczony.
Kołomyja, 22 sierpnia 1896.

13393 
C. k. Sąd

(6652 2 - 3 )  
powbtowy w Buczaczu za-

Wladamia niewiadomego ź miejsca pobytu i : poza okręgiem tut. sądu, winien jest wy 
życia Antoniego Knihinickiego, że na pozew j mienić znajdującego się w okręgu tutejszego

a&a i Anastazyi Burczyckich przeciw niemu j sądu pełnomocnika dla odbierania rozporzą- 
‘ ”  ' dzeń sądowych, w przeciwnym bowiem razie

przesyłane będą pocztą do zgłaszającego się
0 uznanie pretensyi w kwocie 50 zł. M. k. 
Względnie w resztującej kwocie 38 zł. 85 ct.

rzecz Antoniego Knihinickiego w stanie 
biernym realności powodów wykazem hipo- 
ecznyna 638 ks. gr. gm. Buczaez objętej pod 

Poz. 1 i 4 zahipotekowanej za umorzoną i 
Wykreślenie tego prawa zastawu z tej re a l- , 
ilości, termin do ustnej rozprawy na dzień/1 norT/łmorniLa 1  ̂ — n -____   i

biernym należącej do Maksymiliana Wert- 
schitzky’ego połowy realności pod lk. 3683/4 
we Lwowie 12-letniego prawa najmu parle- 
rowych ubikacyi w realności poa lk. 3683/4 
we Lwowie, tudzież ewentualnych pretensyi 
z tego prawa najmu wynikających i wyeli­
minowanie tego prawa najmu względnie wy­
nikających z niego pretensyi z tabeli płatni­
czej uchwałą z dnia 2S września 1895 1. 
32275 ustanowionej, na pozew ten wyzna­
czono termin 90-dniowy do wniesienia pise­
mnej obrony. Kuratorem niewiadomego z ży­
cia i miejsca pobytu pozwanego Samuela 
Grunesa ustanowiony został tut. adwokat dr. 
Tobiasz Aschkenazy, a tegoż zastępcą adwo­
kat dr. Albert Reiss.

Niniejszym więc edyktem wzywa się i 
pozwanego, aby w należytym czasie potrze- j 
bną informacyę ustanowionemu kuratorowi 
udzielił, lub innego zastępcę wybrał i sądo- i 
wi oznajmił, słowem stósownych do obrony ' 
środków użył, gdyż wynikające z zaniedba- - 
nia skutki sam sobie przypisać będzie musiał. ;

Lwów, dnia 22 sierpnia 1896.

L. 8116 (6701 1— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Oświęcimie za­

wiadamia niewiadompgo z miejsca pobytu 
Jana Badwańskiego, że wsporze Marcina i 
Karoliny Radwańskich pko niemu o wysła­
wienie kwitu extabulaeyjnego na kwotę 100 zł. 
wstanie biernym realności lwh. 23 gminy 
Babice intabulowaną, ustanowiono mu kura­
torem adw. dr. Gustawa Nowaka i do roz­
prawy ustnej termin na 20 października 1896 
o godz 9 rano wyznaczono.

Wzywa się pozwanego o udzielenie 
kuratorowi informacyi lub ustanowienie in­
nego Sądowi oznajmić się mającego peł­
nomocnika.

Oświęcim, 28 sierpnia 1896.

z takim samym skutkiem prawnym, jak gdyby 
do rąk własnych były doręczane.

Ktokolwiek zaniedba zgłosić się w po­
wyższym terminie, będzie uważanym tak jak 
gdyby zezwolił na przekazanie pretensyi swojej 
na kapitał wynagrodzenia według koleji na

21 października 1B96 o godzinie 9 rano wy- j niego przypadającej, w porządku hipotecznym 
znaczony został i że do zastępywania go w j nie będzie on już słuchany przy rozprawie, 
tym sporze, tutejszego adwokata dr. Hubricha i Otraca on także prawo czynienia wszel- 
^nratoreoi ustanowiono. \ kiej opozycyi i użycia wszelkiego środka;

Jest rzeczą kuranda ustanowionemu ‘ prawnego przeciw ugodzie, któraby zgłasza-! 
B a to ro w i informacyi udzielić, lub innego jący s>£ interesowani w myśl §. 5 patentu 
zast?pcę sobie obrać, gdyż skutki zaniedba- i z dnia 25 września 1850 między sobą za- \

L. 76759.
OBWIESZCZENIE.

Według urzędowych wiadomości wy­
gasła zaraza pyskowo-racicowa w miejsco­
wości Brod powiatu Dervent w Bośnii, w 
obec czego cały ten powiat wolnym jest 
obecnie od nazwanej zarazy.

W myśl przeto reskryptu Wysokiego 
c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych z 
dnia 29 sierpnia b. r. 1. 29226 c. k. N a­
miestnictwo ogranicza zakaz przywozu do 
Galicyi i przewozu przez Galicyę zwierząt 
odżuwających (bydła rogatego, owiec i kóz) 
na następujące, zarazą pyskowro-raclcową 
zapowietrzone powiaty Bośnii-Hercogo- 
w iny a mianowicie: Bugojno, Grlama i 
Liono. Przywóz do Galicyi zwierząt odżu­
wających z innych, od zarazy pyskowo-raci- 
eowej wolnych obszarów Bośnii-Hercogowiny 
dozwolony jest przy zachowaniu przepisów 
tut rozp. z 31 maja b. r. 1. 46562 którem 
unormowano przywóz odżuwaczy z Węgier.

Przekroczenia niniejszego zakazu któ­
ry obowiązuje od dnia 5 września 1896 
karane będą według ustawy z dnia 24 m a­
ja  1882 (Dz. p. p. Nr. 51) przy zastosowa­
niu §. 46 ust. z dnia 29 lutego 1880 i od­
nośnego rozporządzenia wykonawczego z dnia 
12 kwietnia 1880 (Dz. p. p. Nr. 35 i 36).

Go się podaje do powszechnej wiado­
mości odnośnie do tut. rozp. z dnia 30 lipca 
1895 1. 63674.

Z c. k. Namiestnictwa
Lwów, dnia 4 września 1896.

L. 75918 (6730 1 - 3 )
Stosownie do postanowień rozporządzeń 

c. k. Ministerstwa rolnictwa z unia 11 lutego 
1889 (Dz. u. p. Nr. 23) podaje się do wia­
domości, że państwowe egzamina dla gospo­
darzy leśnych rozpoczną się w dniu 6 paź­
dziernika 1896, a egzamina dla pomocników 
w służbie leśnej ochronnej i technicznej w 
w dniu 12 października 1896 o godz. 9 przed 
południem i odbywać się będą w gmachu 
c. k. Namiestnictwa.

Kandydaci przypuszczeni do egzaminu 
winni się zgłosić a mianowicie kandydaci 
do egzaminu dla gospodarzy leśnych w dniu 
przed pozpoczęciem egzaminu, a kandydaci 
do egzaminu dla pomocników w służbie leś­
nej w dniu rozpoczęcia tego egzaminu u 
przewodniczącego c. k. komisyi egzamina­
cyjnej i wykazać się certyfikatem, stwier­
dzającym tożsamość osoby, a w wypadkach 
przewidzianych w §. 4 al. 2 względnie w 
§. 30 powołanego rozporządzenia ministery- 
alnegu także świadectwem z ukończenia 
przepisanego czasu praktycznego wykształce­
nia, dalej kwitem c. k. głównej kasy krajo­
wej we Lwowie na złożoną taksę egzami­
nacyjną, względnie uwolnieniem od taksy, 
wreszcie przedłożyć przepisany stempel na 
świadectwo.

Taksa egzaminacyjna wynosi dla kan­
dydatów do egzaminu na samoistnych gospo­
darzy lasowyeh 15 zł., dla kandydatów do 
egzaminu na pomocników w służbie leśnej 
ochronnej i technicznej 5 zł. w. a.

Z c. k. Namiestnictwa
Lwów, dnia 7 września 1896.

nia sam sobie będzie musiał przypisać. 
Buczaez, 7 sierpnia 1896.

! warli, jednakże tylko wtedy, jeżeli pretensya j
| jego według porządku hipotecznego przeka- j
i zaną została na kapitał wynagrodzenia albo t

5449 (6654 2 -  3) - też stosownie do § 27 ces. pat. z dnia 8 j
. , C. k. Sąd powiatowy w Bukowsku po- j listopada 1853 została i nadal na gruncie .
ladamia, że Josel Langsam wniósł pod 11 zabezpieczoną. 5

' 5449 pozew przeciw zrudry-1 Usprawiedliwienie niestawienia się na?leipnia 1896 
°wi Kopacz o 10 zł. aw.

ula niewiadomego z miejsca pobytu
zwanego ustanawia się kuratorem naezel-1 __________

r a gminy Sołtysa z Woli sękowej. Do . L- 5508 (6517 2—3)
Hi awy drobiazgowej wyznacza się termin ! k- ®ąd obwodowy jako handlowo-

2 1 września 1896 o 9 rano. Wzywa się 1 wekslowy w Sanoku, zawiadamia niewiado-
°z* aneg0) aby przed wyznaczonym te rm i-* mego z miejsca pobytu H (Henryka) Eich- j

. ustanowił  sobie pełnomocnika, gdyż nera, iż w sprawie wekslowej Trenesen (
zęj rozprawa z kuratorem odbędzie się. i megyei leszńmitolasi bank es takarek penztar ,

Bittsen (Trenciner Comitats Escomptebank j

terminie dopuszczonem być nie może. 
Nowy Sącz, dnia 30 maja 1896.

Bukowsko, 11 sierpnia 1896.

2998

syi ® toku pertraktaeya spadku po śp. 
pgor. zyjanie w Mikołajowie dnia 15 listopada 
Uiei • h°zastawienia rozporządzenia ostat- 
Doii- j  '  zmarłym pozostałego, do którego 
z innymi jest jego brat Iwan Szyjan

m°cy ustawy powołany.
kani ^  nieznając jego miejsca i zamiess- 
rokn r Zywa g0’ aby w Przeei%gu jednego 
sie L  jez%c od daty mzei oznaczonej zgłosił 
ozenie eiszym sądzie i wniósł swe oświad- 
DwerJ w Przeciwnym bowiem razie zostanie 
s i ę T 7T dz°ną ‘ ' ’
Mjknł - atore

a)°Wa dlaii ustanowionym. 
a

W a-

und Spareasse in Nagy Bittse) przeciw nie­
mu o zapłatę sumy wekslowej 600 zł. aw.

został dla niego kurator 
w tutejszym sądzie 5 w osobie dra Flakowicza adwokata w Sano

(6566 2 - 3 )
rma ■ król. Sąd powiatowy w Mikołajowie ' zPn- ustanowiony 
f°daje do wiadomości, iż '

L. 9454 (6616 1—3)
G. k. Sąd powiatowy w Gorlicach za­

wiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Jana Smołę, że dnia 16 czerwca 1896 do 1. 
9454 wniósł przeciw niemu i spólnikom Ję ­
drzej Smoła skargę o 100 zł. na którą ró­
wnocześnie wyznaczono termin do rozprawy 
na dzień 15 października 1896 o godz. 9 
przedpołudniem, tudzież że dla niewiadomego 
z miejsca pobytu pozwanego ustanowiono ku­
ratora ad actum w osobie p. dr. Maurycego 
Sterna adw. z Gorlic.

Będzie zatem rzeczą pozwanego kura­
torowi swemu wcześnie udzielić informacyi 
do obrony, lub innego zastępcę sobie usta­
nowić, w przeciwnym bowiem razie skutki 
szkodliwe z zaniedbania tych ostrożności 
wyniknąć mogące, pozwany sam sobie przy­
pisać będzie musiał.

Gorlice, dnia 22 czerwca 1896.

L. 9288 (6696 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy zawiadamia n ie­

wiadomego z miejsca pobytu Ludwika Zgodę 
że Jan Zgoda wniósł przeciw niemu pozew 
dnia 14 sierpnia 1896 1. 9288 o zapłacenie 
100 zł. wskutek czego termin do rozprawy 
na 20 listopada 1S96 o godz 9 rano wy­
znaczono i że dla niego adw. Dr. F ischlera 
z Dębicy kuratorem ustanowiono.

Wzywa się go, aby kuratorowi infor­
macyi udzielił, lub innego pełnomocnika 
ustanowił.

Dębica, 21 sierpnia 1896.

L. 8112
ku, któremu też doręcza się nakaz zapłaty 
z dnia 7 lipca 1896 1. 4825. Wzywa się 
przeto H. Eichnera, aby z ustanowionym ku­
ratorem się porozumiał lub też innego peł­
nomocnika wcześnie sądowi przedstawił, w 
przeciwnym bowiem razie złe stąd wyniknąć 
mogące skutki sam sobie będzie musiał przy­
pisać.

Sanok, dnia 4 sierpnia 1896.

z dziedzicami zgłaszającymi 
m Józefem Palidowiczem z

lu-i >e* k- Sądu powiatowego.
Mikołajów, dnia 28 kwietnia 1894.

i że temuż 
1. 5921 do-

L' 59^  . (6564 2 - 3 )
* ttUPTonW' aG*um â s'§ niewiadomego z życia 
Jrobi?7Ca ^0*:)J t u 4-Schera W eissa, że w sporze 
pto U 8T O  Majera Hirscba przeciw niemu

d l a “ ieKo

C. k. Sąd powiatowy.
Muszyna, dnia 28 sierpnia 1896.

B- 7671 ---------------
0 1 , _ , (6555 2 - 3 )

^a*nia ni ’ • j  Powiatowy w Bełzie zawia- 
mona ^ w,adomeg° z miejsca pobytu Sala- 
rJce ^ ciluster a> mającego przebyw ać w Ame- 
Ucbwałv W C? doreczenia mu tusądowej 
1. 4660* gzekueyiaeJ z Jm a 15 czerwca 1896 

w sprawie Izaaka Schustera przeciw

L 5629 (6518 2 - 3 )
G. k. Sąd obwodowy w Sanoku zawia­

damia niewiadomego z życia i miejsca po­
bytu Henryka Eichnera, że w sprawie egze­
kucyjnej Jakóba Grossa przeciw niemu o 573 
zł. 11 ct. i w drugiej sprawie o 439 zł. 15 
ct. ustanowiono dlań kuratorem dr. Józefa 
Flakowicza adwokata w Sanoka, któremu do­
ręczono uchwały c. k. Sądu handlowego

(6705 1 — 3)
G. k. Sąd powiatowy w Rozwadowie 

zawiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Jakóba Dorfiera, iz przeciwko niemu wnio­
sło Towarzystwo kupieckie dla handlu i 
przemysłu w Rozwadowie podanie licytacyj­
ne de praes 22 sierpnia 1896 1. 8112 wsku­
tek czego kuratorem jego c. k. notaryusza 
Ludwika Miąsika ustanowiono i termina do 
sprzedaży ruchomości na dzień 21 września 
1896 i na dzień 12 października 1896 wy­
znaczono.

0. k. Sąd powiatowy.
Rozwadów, 26 sierpnia 1896.

L. 8284 (6568 1— 3)
Zawiadamia się niewiadomego z miejsca 

pobytu Mikołaja Krupkę, że ustanawia się 
dla niego kuratorem Mikołaja Kirzeckiego z 
Dubryniowa celem doręczenia uchwały tabu­
larnej z dnia 18 maja 1896 1. 6201 o wpis 
prawa własności parceli gruntowej 3002 w 
Dubryniowie na rzecz Anarucha Huraka.

0 . k. Sąd powiatowy.
Rohatyn, dnia 21 lipca 1896.

W '
Wiedniu z 7 kwietnia 1896 1. 66874 !  z 7 j 
kwietnia 1896 1. 66S75 i tutejszego Sądu. z 
21 kwietnia 1896 1. 2790 i z 21 kwietnia 
1896 1. 2791 i wzywa go, by ustanowio­
nemu dl iń kuratorowi udzielił potrzebnej 
informacyi lub innego pełnomocnika Sądowi 
przedstawił, gdyż inaczej skutki zaniedbania 
tego sam sobie przypisać będzie musiał.

Sanok dnia 11 sierpnia 1896.

L. 43309 " (6540 2— 3) j
C k Sąd krajowy we Lwowie niniej j 

szym Eiyktem 1 wiadomo czyni, iż Edward ; 
Wach wniósł dnia 5 lipca 1896 1. 43307 | 
pozew przeciw Samuelowi Griines o uznanie j 
za zgasłe intabulowanego niegdyś w stanie

L 720 (6681 1 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Rożniatowie 

zawiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
i życia Hewszyjego Heizlera, że przeciw nie- 
mn wnieśli Naftali i Sara Nussbaum pozew 
de praes 16 września 1895 1. 9248 o uzna­
nie i wpis prawa własności do połowy re­
alności lwh. 67 w Rożniatowie położonej i 
że pozew ten doręczono ustanowionemu dla 
niego kuratorowi Sucherowi Heislerowi wy­
znaczając do rozprawy termin na dzień 5 
października 1896 o godz. 9 rano.

Wzywa się więc Hewszyjego Heizlera 
ażeby kuratorowi podał środki cbrony, lub 
innego zastępcę sobie ustanowił i o tern są­
dowi doniósł, gdyż inaczej z zaniedbania 
jego wyniknąć mogące złe skutki sam sobie 
przypisać by musiał.

Rożniatów, 14 kwietnia 1896.

Doniesienia prywatne.

Ogłoszenie konkursu.

Z fundacyi założonej przez p. Jakóba 
Stroh pod nazwą „Fundacya im. Klary Stroh 
dla wyposażenia biednych dziewcząt izraelic- 
kich“, będą w roku bieżącym, a mianowicie 
dnia 18 października, jako w dniu śmierci 
bł. p. Klary Stroh, nadane dwa posagi 
w kwotach po 800 (ośmset) zł.

Ubiegające się o te posagi muszą wy­
kazać ubóstwo, moralne prowadzenie się, 
okoliczność, że ukończyły szesnasty a nie 
przekroczyły trzydziestegopiątego rokn życia, 
tudzież przynależność do gminy miasta Lwowa, 
ewentualnie pokrewieństwo z fundatorem Ja- 
kóbem Stroh lub z bł. p. Klarą z Trachten- 
bergów Strohową. — Ostatnim należy się 
pierwszeństwo bez względu na miejsce ich 
przynależności.

Podania należycie udokumentowane, 
należy wnieść najdalej do 10 p a ź d z ie rn ik a  
br. na ręce p. Jakóba Stroh, Lwów, ulica 
Hetmańska 1. 6, przyczem się nadmienia, że 
w myśl ustanowień listu fundacyjnego p. Ja- 
kóbowi Stroh przysługuje prawo nadania 
tych posagów dowolnie bez formalności i bez 
poprzedniego losowania

Lwów, 4 września 1896. 1071



I I )

l e  L w o w i e .

] K T « t a r f n s z  w Kozowie poszukuje egzaminowa- 
- i^ l  nego kandydata notaryalnego od grudnia 1896.

 ______1036

Kam ien ica , dwupiętrowa, widok wspaniały, 
w śródmieściu, z ogrodem, wolna od poda­

tków, tanio do sprzedania. Niżałowski, Lwów, ho­
tel Żorza. 1023

W W ołkow ie , dwie mile ode Lwowa, do 
w yrajęeia dwa młyny o trzech kamieniach. 

Do jednego z nich należy 22 morgów pola, do dru­
giego 72 morgów. Bliższa wiadomość u P P . Bene­
dyktynek obrz. łae. we Lwowie, plac Benededyk- 
tyński liczba 2. 1052

" ■ fo r te p ia n  kratki, nowej konstrukcyi, mało o- 
grany, do sprzedania. Chorążczyzna 16 parter. 

Oglądać można od 10 przed do 3 po poł. 1062

a rd e ro b ę  wszelką, broń, maszyny, suknie, 
mundury, stroje polskie, liberyg, k u p u j;, sprze­

daje, wypożycza handel Jaszezyszyna, ulica T eatral­
na, Dom Narodny. 1064
f l e t n i  buhaj pełnej ras) Sim enthal do sprze- 

dania z wolnej ręki. Zgłoszenia przyjmuje Za­
rząd dóbr Polanica p. Bolechów. 1066

Ma s a ,  do zapuszczania podłóg, najlepsza z fa­
bryki FRYDERYKA SCHUBUTHA, Lwów,

Bynek i. 45. 1046

» a rd z o  r a tn e .  Speeyalny zakład czyszcze­
nia , odnawiania i przerabiania u b io ró w  

m ę s k ic h  wszelkiego rodzaju. Z. Struszkiewiez, 
krawiec, plac Bernardyński 1. 10 we Lwowie na­
przeciw ul. Piekarskiej. Numer telefonu 415. Zle e- 
nia z prowineyi uskuteczniam rychło i rzetelnie. 
Ceny bardzo umiarkowane. 102-5

I f n n p u n i a n ł  młodszy znajdzie umieszczenie 
l \ U l l w j  p l u l i L  w kancelaryi adwokata Dr. W.
Szpunara w Łańcucie zaiaz. 1069

Po co chodzić w poplainionem ubraniu, kiedy 
można za parę centów mieć garn itu r tak od­

nowiony i wyczyszczony jak nowy, proszę tylko z 
zaufaniem udać się do Zakładu czyszczenia i odna­
wiania ubiorów Z. Struszkiewicza. Lwów, plac Ber­
nardyński 1. 10, telefon 415. 1073

"WWaszynki amerykańskie do siekania mięsa 
i-TM. p0 zł. 3 50 i 4 — sita włosienne po­
czwórne do przecierania mięsa po zł. 1, 1 30 
i 1.60 poleca Piotr Chrząstowski, handel że­
lazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprze­
ciw katedry). 1063

N a j t a ń s z e  ź r ó d ło
dla instalacji telefonów, gro- 
mochronów i dzwonków ele­

ktrycznych 1072 
E d w a r d  GofM ieb

Lwów, nlica Sykstuska 1. 23.

Wielki skład

mebii Kitschalesa
znajduje się obecnie w Domu 

Narodnym we Lwowie. 10si
P ra w d z iw a

WYRÓB SCHNEIDERAI SPÓŁKI 
W E  WI E D N I U  ..

Każda puszka -ę?

?jM asy
mar

do nabycia w handlach: L w ó w  Bodaar, Justiau, 
Mayer, Zach, Solecki, Bażant, Balas, Freudmann 
Narodna Torhowla. R z e s z ó w  Hol'/er, Neugebauer. 
J a r o s ł a w  Strassberg, Metzger. T a r n ó w  Brach. 
P r z e m y ś l  Martynowicz. S a m b o r  B ukbtyński. 
Zacharski, Mański. D r o h o b y o z  Away, Seemann, 
S a n o k  Dżuganowski. J  a s ł o ^Pollak, Steinhaus, 
S t a n i s ł a w ó w  Gurowski, Kisielewski K o ł o ­
m y j  a Romanowicz. T a r n o p o l  Franz Skowroński. 
C z o r t k ó w  Bramtner. — Zastępca dla Galicyi i 

Bukowiny M. L. GOLDBF.RG. 1265

Ważne dla emerytów i wdów!
Do nabycia w każdej księgarni

USTAWA PEŃSYJNA
z dnia 14 maja 1896

dotycząca c. k. urzędników państwo­
wych, wdów i sierót

z objaśnieniami Dr. S t. G r a b s c h e i d a ,  
c. k. inspektora.

Cena 25 c t. —  % p rz e sy łk ą  28 e t. 
Nadsyłający 28 ct. markami w liśc ie , otrzy­

ma u s ta w ę  o d w ro tn ie  od

Spółki Wydawniczej Polskiej 
w Krakowie.

P a t r y k a  s i t u c z n y c b  n a w o z ó w
S p ó ł k i  k o m a n d y to w e j  J u l i a n a  W a n g a  w e  L w o w ie

poleca na sezon jesienny z gwarancyą składników

mi s w is f a t r ,  s i l a n  amonowy,"żnzle n o n a ,  k a lia tc .
B iuro u lica  A kadem icka 1. 5.m r Cenniki na żądanie wysyłamy odwrotnie,

„BAŁŁABANÓWKA“
stara, prawdziwa żytnia wódka, bez 
cukru i bez anyżu, w hygienieznych 
skutkach wyrównywuje zupełnie koniak 

francuski, poleca

Karol Balłaban
Lwów ul. Kalicka 23

Pocztą dwie butelki 5 kilogr.
O r z e c z e n i e .

Na podstawie dochodzeń i badań chemicznych 
poświadczam niuiejs/em , iż wódka .,Bałłabanówka“ 
jest wystałą i oozyszczoną ży tniówką, wolną o 1 nie- 
doąonii (fuzlu) i tym podobnych przymieszek. W sku­
tek tego orzekam, iż jest ona czystym, zdrowym i 
hygienicznym napojem gorącym (spirytusowym), który 
na ustrój ludzki działa tak sumo jak prawdziwy 
Cognac. 1067

Lwów, dnia 10 marca 1891.
Dr. Br. Radziszewski m p. 

prof. chemii na uniwersytecie lwowskim.

Konserwy jarzynowe
w jakości dorównywującej najlepszym wyrobom za­
granicznym — a po niebywale niskich _w kraju ce­
nach, jak przykład : A) groszak1 cesarski za kilo 75 
ct. (dotychczas zł. 1 20), B) 66 ct. (dotąl 90 ct.), 
E) 40 (dotąd 60;, F ) groszek na zupę 35 (dotąd 50), 
W powyższym stosunku zniżoną została cena i in­
nych wyrobów, a mianowicie za pół bilo dozę szpa­
ragów, same główki 1 26, 1 ki. p-;dy szparagowe 
obierane 1. a. 2 —, II. a. 1.60, III ». 1.30, IV. a 
nieobierane 1 10. nieobierane w kawałkach 1.10 (je- 
'na trzecia część główek) Fasolki krajane I a. 40, 

II. a. 32 Fasole łamane I. a. 40, II. a. 32 llarieot 
vert. 60. Flageolet fasola ziarnista zł. 1.20 Mace- 
doine i Juliannę 90, Grzyby prawdziwe la. zł. 1.50, 
Ha. zł 1, Ilia . ct. 75. Pomidory, kompoty owocowe, 
soki owocowe, Gelee, marmolady, wszystko w naj­

przedniejszych gatunkach.
Proszę żądać przysłania cenników i posyłek 

próbnych celem osądzenia niskiej ceny i wyszukanej 
jakości towaru. Pierwsza galicyjska parowa fabryka 
konserwów jarzynowych. H Kaempffe, Lubycza- kró­
lewska. Staeya kolei, telegrafu i poczty. (Galicya 
wschodnia)

D’fi medale otrzymał S. W. NIE- 
MOJOWilKI ?ji, wyr b znakomitych tu­
tek nieklcionych! Tukiem odznaczeniem 
żadna fabryka totek poszczycić się nie 
m.ża.

Żądać proszę T u t e k  ’i i e i n « «
j,»w sklego, Wszędzie do nabycia.

Poleca się również t u t k i ,  klejone 
/. prawdziwego papieru E g i p s k i e g o .

WYROBY SPECYALNE

p a r f u m e h y a  

ILI IIIOLETTES DE PARMĘ I

ED. PINAUD
Mydło............
Essencja dla ttastek. 
Woda tualetowa.
Pomada........
Olejek..........
Puder ryżowy,

AUX UIOLETTES DE PARMĘ I 
AUX IIIOLETTES DE PARIhE 
AUX 1/I0LETTES DE PARMĘ 
AUX IHOLETTES DE PARMĘ 
AUX i/IOLETTES DE PARMĘ 
AUX i/IOLETTES DE PARMĘ

Kosmetyki—  aux uiolettes dc tarme

37, Boulerard de Strasbourg, 37

m
tylko

s z c w ó i  i myszy

920

■ niszczyć je trzeba skutecznie 
działającą

Kobbego Heleoliną
| nieszkodliwe dla judzi i zwierząt do­

mowych w puszkadi po 50 i 90 ct. 
Główny skład

J. Grolich, Berno.
L w ó w :  Alojzy H u b n e r  drogue:ya, B e ł z  \ 
apt. Gross. B o r y s ł a w  apt. Zeh. Rze-  « 
s z ó w apt Karpiński. S t a n i s ł a w ó w  I 
apt. dr. Beil. T a r n o p o l  apt. Krzyżanów- s 
ski. T y  ś m i e  n i  e s  ap t. Rubel. Wa d o -  \ 

v.Tie e  apt. Macudziński.

Bardzo ważne doniesienie!
Wysokie c. k. Ministerstwo Handlu w W iedniu nadało P . M. F reilichow i, ban- 
dażyście specyaliście, we Lwowie dnia 25 czerwca 1895 r. do 1. 2297 Patent 
w yłączny wyrób ulepszonych bandaży jego własnego pom ysłu — o czem 

Szanowną P. T. Publiczność powiadamia się.

M .  F R E I Ł I C H
b a n d a ż y s t a - s p e c y a l i s t a

mieszka we Lwowie, przy ul Szpitalnej I. 4.
.Niesie radykaluą i pewną pomoc w najcięższych i zastarzałych wypadkach przepukliny wszelkiego 

rodzą u. t a k  d la  p a ń ,  ja k  1 d la  panów  z gwarancyą możliwości zupełnego uleczenia bez opera 
cyi i bez lekarstw, naturalną metodą i postępowem zastosowaniom najodpowiedniejszych bandażów wskutek 
czego każdy, nawet z śmiertelnych wypadków uratowany został, jak wiele świadectw i podziękowań o ten- 
dowodzi od znanych osób w kraju jak od: JW P. Edwarda Sommera, c. k. radcy dworu najwyższego try­
bunału w sp. — JW P. Wincentego Lewickiego, c. k. radcy apelacyjnego. — JWP.  Mandybura, c k. radcy 
szkolnego. — W. ks. Łyczakowskiego, proboszcza, w Pławiu. — W. ks. Grzybowieza prob. z Dźwiniaezki- 
W . ks. Rudolfa Wagi, gwardyana w Przeworsku. — WP. Alfreda Bojarskiego, inżyniera we Lwowie. —- 
W P Jana Dutkowskiego, emeryt ad podatk. - -  WP. Józefa Maciurkiewicza, radnego gminy Zamarstyuów 
i od przeszło 1 00 innych osób, które przez niego zdrowie odzyskały; to też:

Czasopismo „Nowa epoka“ zamieszcza w jedym z ostatnich numerów następującej treści a r ty k u ł:
„ N e m o  p r o p h e t a  i n  p a r r i a “ Jedną z największych plag, zawisłych nad ludzkością, jest bez ; 

zaprzeczenia przepuklina, choroba straszna i ciężka. Tysiące ludzi ulega rupturze. „Bruch“ grasuje zaró­
wno wśród najemników pociągowych i robotników, mających do czynienia z znaczniejszymi ciężarami, jak 
i wśród ludzi zamożnych. Współczesna chirurgja w gwałtowniejszych wypadkach wywuętrzenia się jelit I 
posiłkuje się ciężkiemi i niebezpieeznemi oporaeyami, które niestety odstraszają od leczenia się nawet 
konających.

Lekarzy speeyalistów, poświęcających się zawodowo wyłącznie leczeniu przepukliny, nie mamy u nas 
w kraju. Nie ma rutynowanych rąk mających w palcach op:óez mechanicznej rutyny subtelne czucie, za 
którego pośrednictwem bez opereeyi zdołałby leczący wprowadzić z łatwością jelita  wywnętrzone do jamy 
brzusznej. Rutyna i subtelno czucie w brzuśócacn palców, potrzebne do łatwego umiejscowienia jelit, uie 
wystarcza wszakże do radykalnego wyleczenia przepukliny. Dalszym warunkiem nieodzownym skutecznej 
kuracyi jest umiejętne przystosowanio odpor/iedniego do danej reptury bandażu, zaaplikowanego zaraz po 
szezęśliwera wprowadzeniu jelit do jamy brzusznej.

Niejeden lekarz wie doskonale, jakiego układu bandaż byłby najodpowiedniejszym dla danego cho­
rego, wszakże bandażysta nie zdoła odtworzyć myśli jego dokładnie i sporządzić bandaż jota w jotę według 
wskazówek lekarza.

Lekarz zaś, nie będąc sam bandażysta, bandażu przepuklinowego również nie wykona.
Ogół wice cierpiących na rupturę jest zdany na łaskę bezporadnych lekarzy i na dowolność fantazyi 

bandażystów.
Bandaż uniwersalny nigdy nie odpowiada indywidualizmowi ruptury i nadzwyczaj utrudnia leczenie 

choroby, która się komplikuje i przeciąga jeszcze i z tego powodu, ze albo je lita  udało się umiejscowić 
przez wgniatanie, albo posiłkowano się przy tera operacją.

Około roku 1865 młody człowiek M. Freilieh, urodzony w Ks. Krakowskiem, zaczął przemyśliwać 
nad leczeniem tej strasznej choroby i wpadł na myśl,” że ugniatanie jelit przez rupturę do*jamy brzusznej 
nic nie reguluje, przeto bezładne wciskanie jelit musi być i szkodliwem i niebezpiecznem. Jeżeli zaś jelita 
wywuętrzają sic z jamy brzuszn j bez powikłania i nieprzerywając sic to łatwo je wprowadzić na powrót 
byle wyczuć palcami odpowiedne przedłużenie jelit i umiejscowić je krok za krokiem jednostajnym ciągiem.

Młodzieniec rozpoczął pprawclznć doświadczalnie swoje przypuszczenia i po licznych doświadczeniach 
zdobył czyste intuicyjną umiejętność umiejscowiania wywnętrzonyeh jelit. Nie było ani jednego najcięższego 
wypadku, w którym Freilieh nie zdołałby z zwykłą sobie łatwością wprowadzić wnętrzności w miejsce 
właściwe. Z nadzwyczajną zręcznością wprawiającą w podziw uczonych fachowców, wyczuwając brzuśćcami 
palców odpowiedni moment jelita, wprowadzał jo szybko w jamę brzuszną i opa.uowywał rapturę.

Freilieh, nie mogąc zostać lekarzem, został bandażystą.
Wówczas poczęli przybywać doń tłumnie chorzy, żądając odpowiednich bandażów.
Byli to ludzie, uciekający przed grożącą iui nieuniknioną operacyą. N ieopatrzeni, z wywnętrze- 

niem żądali od bandażysty bandażu. Freilieh* a”by módz podjąć się sporządzenia odpowiedniego bandażu, 
śmiało brał się do rzeczy i wprowadziwszy jelifa wyczuwał wszystkie cechy danej ruptury, do której na­
tychmiast przystosowywał speeyalny bandaż. Na set'5> wypadków w ciągu blisko la t 80 uie zdarzył się 
Freilichowi ani jeden wypadek śmiertelny.

Tłumnie zbiegali się ludzie do cudotwórczego bandażysty, który nie tylko wdziewał chorym bandaże, 
lecz jak już powiedzieliśmy, w razie potrzeby wprowadzaj jelita do jamy brzusznej, opatrywał w bandaż 
przepuklinę i odpowiedniem pouczeniem chorego, jak ma w bandażu się zachowywać, wkrótce wracał 
ludziom zdrowie i człowieczeństwo. . ,

Człowiek ton, wzbudzający szczery podziw sumiennych lekarzy, ratował chorym życie nawet wówczas,
gdy lekarze już nie obiecywali choremu żadnego ratunku i żadnej nadziei.

Często udaremniał on potrzebę ciężkiej operacy1, do której z niebezpieczeństwem życia chorego już 
miano przystąpić. .

Znający Freilieh* lekarze zapraszali go do chorych i polecali mo w swojej obecności przeprowadzenie 
ciężkiego procesu umiejscowienia jelit i prawidłowego obandażowania klienta.

Liczne świadectwa lekarzy setki.listów wdzięczności i uznania, wreszcie sumienna taktyka Freilicba, 
który w ostatnich lalach swojej praktyki nigdy nie przystępywał do chorego w nieobecności dyplomowanego 
lekarza.

Byliśmy naocznymi świadkami sk u teczn y ch  kuracyj Freilieha. Przed kilku miesiącami uratował on 
od śmierci i kalectwa ojca rodziny, czeladnika piekarskiego, w obecności trzech lekarzy : dr. Krobiekiego, 
dr. W eigla i dr. Brauna.

Jest to dobitnym dowodem, że w kraju naszym, możemy zualeść wielu dobroć yńeów ludzkości i bez 
dyplomów, którym się uznanie należy.

F. Freilieh pocieszyć sio jednak może zgłoskami dozgonnej wdzięczności, któremi zapisał się w 
solkach serc, którym uratował zdrowie, a nawet życie.

Nie będąc kompetentnymi w 'sprawach lekarskich nie mamy prawa zalecać kuracyjnych zdolności 
p. M. Fj^iliehaJw szakżo ze względu na kilkaset świadectw i listów uznania gorąco polecamy go cierpią­
cemu ogółowi jako areyinistrzowskiego bandażystą. M. h reiiieh  stało przebj'wa we Lwowie, mieszka 
przy ulicy Szpitalnej 1. 4 A. róg ul. Słoneezuej.

A rtykuł ten ze wzglegu na jego treść i wartość przedmiotową, przedrukowujemy dla użytku ogółu. 
Przy tej sposobności notujemy, że na Wystawie krajowej uzyskały wyroby bandażów M. Freilieha najwyż­
sze u-lianie.

Z kancelaryi ogłoszeń „Impressa ‘ we Lwowie, Sykstuska ot).
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empfohien von den orsteu medieinischen A utoritiittn bi-it 655
Anamie, Chlorose, Haut-, Nery en- u. Frauenleiden, Malaria etc.

» i e  T rjnkcur w lrd das Rsus/.e Jah r  gebranckt.
Depo s in alRn H ineralwassei andlungen un 1 Apotheken.

Z a k ła d  w y c k o w a w c z o -iia u k o w y  ś. p. K a m il i  P o h
założony przez Felicję z Wasilewskich Boberską, został połączony

z zakładem Maryi Bielskiej. 624

Zakład pozostaje w dawnym lokalu z obszernym (.grodem i przyjmuje uczennice do ośmiu klas 
szkoły wydziałowej, jakoteż na kursa dopełniające. Uczennice mogą być d o c lio d z ąc e  na wy­
kłady przed południem, p A ł p e n s y o n a r k i  pozostające cały dzień w zakładzie i korzystające 
z wykładów, korepetycyj i konwersacyi w językach francuskim i niemieckim i stale umieszczone 
p e n sy  © narlci. W pisy uczennic siały eh przyjmuje się przed wakacyami. Lwów, ul. Pańska 5.

Z drukarni Wł. Łozińskiego nl Czarnieckiego 1. 12 dom Wernera. (Zarządca Wł. J. Weber.) Papier z fabryki papieru J. Fijałkowskich.


